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(Powiat nMżych delegatów do Wledńi*. — Myliła 

wiadomość 0 rokowaniach naszych delegatów z rzgdem 
w sprawie rezolucyj. — Sprawa ngody z Czechami. — 
Lók rezolaóyj naszych będzie wróżbę dla Czech.)

W czoraj wróciło 7 delegatów  naszych do 
W iednia, gdzie we Wtorek rozpoczną się na no
wo posiedzenia Rady państwa. Reszta delega
tów, bawiących w kraju, jakoś nie bardzo spie
szy do W iednia. Istotnie nieprzyjem na to rzecz 
puszczać się w podróż, w iedząc, iż zaledwie k il
k a  będzie posiedzeń, poczem nastąpi prawie m ie
sięczna prżerw a. Ale kto wziął obowiązek na 
siebie, teń Wypełnić go winien, choćby to było 
z nieprtyjemfaoćcią osobistą połączone. Zresztą 
przez cały czas posiedzeń delegacyjnyeh w Peszcie 
płynęły dyety dla posłów, pozostałych w W iedniu, 
którzy powinni byli przez ten czas brać udział 
w  obradach komisyjnych. Jeżeli w iększa część 
w yjeehała do domu, to sam a sobie stworzyła r  ie- 
nieprzyjemność udaw ania się teraz na dni kilka do 
W iednia.

W dziennikach wiedeńskich i w korespon
dencji wiedeńskiej Czasu była podana wiadom ość 
o rokow aniach delegacji naszej z panem Bau- 
stem w sprawie rezolucyj sejmowych. Te wszy
stkie wiadomości były jednak mylne. Żadnych 
dotąd nie było rokowań. Zanosiło się na  coś 
podobnego, objawiono bowiem ze strony rządowej 
zam iary rokowań, ale skończyło się na tern obja
wieniu. Ministrowie z swej strony nie zrobili w 
Peszcie żadnego kroku stanow czego , żadnego 
wezwania, i dopiero teraz w  W iedniu ma n a s tą 
pić porozumiewanie. Pan hrabia Beust nieebciał 
w Peszcie na w łasną rękę rozpoczynać układów, 
aby  nie wyw ołać kwasów ze strony przedlitaw- 
skich ministrów, iż się mięsza w nie swój za
kres. Ministrowie zaś przedlitawscy tylko w g o 
ścinę kilkugodzinną pojedynczo przybywali do 
Pesztu, więc o rozpoczynaniu tam ujtfądów ? 
nimi nie (można było myśleć.

Ministerstwo ma sobie życzyć, aby mu w y
jaśniono dokładniej doniosłość każdego punktu 
rezolucyj sejmowych. D elegacja pasza na w ła
sną ręk ę  nię może tych uchwał interpretow ać, 
Leo* byłby na to sposób. Układ W ęgrów  z Kro- 
atam i stał przed oczym a i komisji sejmowej i 
saipemu sejmowi, gdy ncbwalano rezolucję. Co- 
by więc było dla m inisterstwa i dla Rady 
państw a nie dosyć jasnero i wyraźnem, to naj- 
odpowiedniej j W myśl uchwał sejmowych wy
jaśn ić  się da z ugody węgiersko-kroackiej, gdzie 
w szystkie punkta rezolucyj galicyjskiego sejmu 
są bardzo ściśle sformułowane i w ykazane w z a 
stosowaniu.

O układzie z Czechami nic obecnie nie s ły 
chać. Między niemieckimi posłami z Czech, k tó 
rzy byli w delegacji w Peszcie, coraz więcej 
w zm aga się postauowienie starania się o ugodę 
z Czechami. Natychm iast po powrocie swoim 
do Czech na św ięta, m ają  rozpocząć rokowania, 
a jeśli ugoda przyjdzie do skutku, dopiero przed

łożona ma być ministerstwu do dalszego postę
powania. Głównie dr. Banbans zajmuje się tą  
myślą, a wielu innych posłów niemieckich z 
Czech popiera go w tem usiłowaniu zamie- 
rzonera.

Ale dotąd ani Niemcy ani Czesi nie w y
szukali punktn wyjścia. W ustawie grudniowej 
nie widzą go Czesi, i zapewne na tej podstawie 
o rokowaniach nie może być mowy. W razie 
gdyby Niemcy przystali na zmianę ustawy wy
borczej, a nawet dokonali jej sami bez udziału 
Czechów w sejmie, to któż zaręczy iż Czesi, m a
jąc  potem większość zapewnioną w sejmie, nie 
zanegnją zuown ustaw y grndniow ej? Któż zarę 
czy, iż ta  czeska większość sejmowa zadowolni 
się n. p. takiem i autonomicznemi ustępstwami, 
jak ich  zażądał sejm galicyjski, a nie postawi 
znowu żądania jeneralnego sejmu dla Czech, Mo
raw y i Szlązka i przywrócenia praw korony 
czeskiej? Z aw arow aćsię  zaś przeciw takiej ewen
tualności niepodobna, bo przyrzeczenie pojedyn
czych czeskich przywódców nie może mieć wobec 
narodu i wobec przyszłego sejmu mocy obo- 
w iąznjącej. A i z drngiej strony nie może mieć 
tej mocy przyrzeczenie przywódzcow niemieckich, 
iż w razie zmiany ustawy wyborczej i wejścia 
potem Czechów do Rady państwa, taż Rada na
da królestwu Czeskiemu w iększą antonomię k ra 
jow ą. Temci więcej Czesi temu przyrzeczeniu 
wierzyć by nie mogli, gdy widzą, jak dotąd taż 
Rada państw a i ministerstwo trak tu ją  skrom ne 
rezolucje galicyjskiego sejmu.

Dosyć to jest jasną rzeczą, iż jedynie wtedy 
raożuaby m yśleć o możliwości pozyskania cho
ciażby jednego stronnictwa między Czechami, o- 
bietnicami nadania szerszej autonomii, jeśliby 
Czesi widzieli, że Galicja, uznawszy ustawę g ru 
dniową, i uchwaliwszy na swym sejmie żądania 
szerszej autonomii, .uzyskała je, tą  drogą postę
pując.

li 1.1 JIŁ

Korespondencje Gazety Narodowej.
P e t e r s b u r g  d. 1. grudnia.

(et Chrzcząc na prawosławie Holowackieh, Cze
chów w Charkowie i innych Słowian, szukających 
opieki u orła północnego, pow iadają zazwyczaj, 
że Moskwa jest opiekunką uciśnionych narodow o
ści, że Moskwa to najśw ietniejsza gw iazda S ło 
wiańszczyzny. Jednak  gw iazda ta  błyszezy na 
horyzoncie i takiem i n. p. promieniami. We wło
dzimierskiej gubarnii je s t sloboda Jam skaja, 
w niej mieszkał podoficer Lebiediew, żonaty. R a
zu jeduego podczas kolacji dał się słyszeć w y
strzał z podwórza i Lebiediew  padł przy stole 
zabity. Po kilkomiesięcznem śledztwie okazało 
się, że Lebiediewa zabił w łasny teść. A wiecie 
dlaczego? Z zazdrości, bo ojciec żył z córką lat 
k ilka jak  z żoną. T rzeba wiedzieć, że nie jedy
ny to przykład w Moskwie. Już przed kilku la
ty  sami M oskale podnosili okrzyk zgrozy, że te 

ściowie do synowych w zaloty się puszczają i że 
w wielu miejscowościach, ja k  w Tam bow skiej gu- 
bernii, w mowie ludu na takich je s t osobny w y
raz : swachar. A sw acbarów  często się napoty
ka. Nadto są całe sekty re lig ijn e , uieznające 
rodziny ani małżeństw. D zisiejsze zabójstwo, po
dane przez Sowren. Izw ., przypomina tę  cechę u- 
padku Moskwy.

Na zasadzie przew agi ludności moskiewskiej 
w kraju  Nadbałtyckim , idąc za radą  Sam aryna, 
co raz bardziej zagładzają żywioł nieraieeki 
i zaprow adzają moskwicizm. Ja k  pierwej w 
Z abranych prowincjach zaprowadzano moskwi- 
skiew ski język  jakoby „dla przyw rócenia praw  
w i ę k s z o ś c i t a k  teraz w guberniach N adbałtyc
kich zag ładzają  niemczyznę , a zaprow adzają mu- 
skwicyzm  „dla rów noupraw nienia Łotyszów, E- 
stów, Kuronów z N iem cam i". Gdy prześladowano 
polskość, Niem cy nadbałtyccy przyklaskiw ali rzą 
dowi. My je d n a k  nie przyklaśniem y zaprow adza
niu moskiewazczyzny n Niemców, chociaż najzu
pełniej pochwalimy, gdyby odjęto Niemcom prawo 
gnębienia ludu tamtejszego, k tó re  dotychczas n- 
trzym ywano na mocy zbutwiałych przesądów i 
zastarzałych Ładycyj, co popierali Niemcy tam 
tejsi wiekowe n płaszczeniem  się i podleniem. J e 
żeli Niemcy nie m ają praw a narzucać się ludom 
litewskim i fińskim na molochów, pożerających 
ludzi dla swej kieszeni, to M oskale tein bardziej 
l i e  m ogą sobie rościć żadnych pretensyj do ta- 
*ej roli. Jak i powinien być k ra j N ad b ałtyck i, 

jdziem y odpowiedź w sta tystyce . W edle da- 
urzędow ych, K urlandja liczy litew skiego 

plemienia Ł otyszów , Żm udzinów i Kuronów 
464.000 łudzi; Niemców, po m iastach w najw ię
kszej części osiedlonych 47.868; S łow ian , P o la
ków i Białorusinów wraz z Moskalami 28.374; 
ludów orjen talnych , żydów, karaim ów , Tatarów  
28.000, a Finów  2.300. Narzucić więc Kuronom 
i Łotyszom język  słow iański, gdy ci go nie ro
zum ieją , je s t 'to  gw ałt, niemniejszy od narzucania 
niemczyzny. P raw ie  to samo się dzieje w Inflan
tach. Tam  jest Estów  427.296, Łotyszów 368.370, 
a Niemców tylko 65.124, Słowian zaś zaledwie 
45.828, a orientalnych. 1,222. ą

I  w E stU nJji stosunek nie inny. Estów  li- 
czą 274.800, Niemców i S zw ed ów  razem tylko 
23 358, a M oskałów liczba zaledwie dochodzi 
8.917, wschodnich zaś 74.

T e liczby wskazują, jak a  jest k raina i jaka  
mowa ma być ogólną urzędow ą. Jeżeliby więc 
niezgodzono się na pozostawienie zwyczaju albo 
dobrowolne ułoż enie stosunków co do używania 
tego lub owego języka, to m ow a litew ska i fiń
ska tam panow ać powinue, dlaczegóż więc m o
skiewska ma rngow ać inne? Czy i to na pokaz 
S łow ianom , wierzącym  w szanowanie narzeczy 
miejscowych przez władze carsk ie  ?

Dziś ta k  są gnębieni Łotysze przez swoich 
moskiewsko-niemieckich hrabiów i baronów, że 
nie znajdują już sposobu do życia. Codzień t łu 
mem w ynoszą się z ojczyzny m ieszkance dla zna-

T
Kronika lwowska.

(O  w ie lk im  splendorze i lustrze, rozjaśniającym  
horyzont krakow ski, i o talcowychże jasnościach, które 
pow ia tu  po  słuszności ozdobie gors J W . m arszałka p o 
w iatu krakowskiego. Projekt wysuszenia kopalń W ie
lickich. Towarzystwo Przyjaciół oświaty. W ykłady  dla  
kobiet w  Ę rakow ie i we Lw ow ie. Towarzystwo nauko
wo literackie. „Sokoł* i jego straż ogniowa ochotnicza. 
Stowarzyszenia w  celu nabywania ty tu łów , jako t o : 
niektóre B ady powiatowe i t. d.)

Zdziwi się może łaskaw y czytelnik, co też 
od niedzieli do w torkn mogło się w ydarzyć tak  
godnego uwagi, bym powtórnie nadużywał jego 
cierpliwości i ujm ow ał miejsca ciekaw ym  w iado
mościom z papierowego pola bitwy w kwestji 
wschodniej ? Otoż właśnie wydarzyło się coś ta 
kiego, i złotych a  nie takich zwykłych, prostych 
czcionek powinnaby drukarnia dobrać do dzisiej
szej k ro n ik i, by goduie przekazać potomności 
fakt tak  nadzwyczajnej w a g i, który, jakkolw iek 
znany ju i  z pobieżnej wzmianki w poprzednim 
numerze Gazety, powtarzam tu raz jeszcze dla n a 
dania m u zasłużonego rozgłosu.

Gród Piastów i Jagiellonów, gród, w którym  
W  jarzynek ngaszczał monarchów, w którym k o 
ronę Chrobrego włożono na  namaszczone skronie 
treydziestusześoiu królów, w którym  lenni k sią 
żęta P om orza , P rus i K urlandji składali hołdy 
zwierzchniezej swej p a n i , Rzeczypospolitej Pol
skiej, głód, w którego świętych m arach spoczy
w ają kości Kazimierza W ielkiego, Zygmuntów, 
Batorego, Sobieskiego, Kościuszki i Poniatowskie
go t -  jeduem sło w em , Kraków, serce naszego 
narodu, nowym ząjaśnięje b lask iem : przybył mn 
nowy, i to honorowy obywatel, c.k. radca dworu 
i wiceprezydent namiestnictwa, p. Possinger-Cho- 
borski. Jem u bowiem, nie komu innemn nadała 
te  godność krakow ska R ada m iejska na  wniosek 
p- Mieroszowskiego, w piąfek d. 4. grudnia 1868 
we dw a miesiące po pam iętaj) w dziejach kraju 
zmianie, w sau tek  której <*« polmsche W m hscha fł 
in  GaUzien hot aufgehórt und w er den die Qoluchov- 
skyechen Umtriebe nachMotglwkkeit gutgemacht werden, 
obwohl etos kaum  in 10 Jahren gutgemacht werden 
kann, was hier in zwei Jahren zusammengewirthschaftet 
wurde.

Przepraszam  za tę  dlngą Cytację w obcym 
języku, ale w tej chwili piszę nie k ron ikę , lecz 
bistorję, muszę więc przytoczyć tekst autentyczny 
tej ekspektoracji jednego ze świeżo opieczonych 
mężów stanu i .... patrjotów .... podwawelskich.

A myż , Lwowianie ? My — mniej dbali o 
blask naszego miasta, 0 jeg o  świetność , na sto- 
tysiecy dusz ludności nie mamy ani jednej duszy, 
tak dbałej o chw ałę naszą, jak  nią jest dnsza p. 
Mieroszowskiego o chwałę K rakow a — ni® m a
my ani jednej piersi, na którejby się znajdowało 
tak odpowiednie miejsce na gwiazdę św. Szcze
pana, ani jednej szyi, tak przydatnej, tak  w yra
źnie stworzonej, tak  oczywiście predestynowanej 
na to, by ją  ozdobiła w stęga, c źw igająca order 
złotego runa. T ak a  to pierś, i tak a  to szyja od
dziela tułów p. Mieroszowskiego od siedziby jego 
wyższych zdolności intelektualnych, a jeżeli zło
śliwi ludzie, o których nigdzie nietrudno, mniemają, 
iż potępią w łaściciela tak pięknego gorsu, tw ier
dząc, że pragnąłby  ja k  najrychlej widzieć już te 
świetne ozdoby w swojem posiadanin i nkryć je 
w kasie W ertbeimowskiej przed św iętokradzką 
d ło n ią , k tóra okradła Benedeka i Beusta —to ci 
złośliwi ludzie m ylą się mocno. U ludzi wyższe
go rzędu świadomość zasług swoich i w ew nętrz
nej swej wartości jest c n o tą , godną uw ielbienia, 
i zły to obywatel, który światło chowa pod ko
rzec, jeżeli czuje, że może nietylko świecić dru
gim, a le i sarn staw ać się coraz jaśn iej a jaśniej 
wielmożnym i oświeconym. Jeżeli tedy jasny jnż 
i wielmożny m arszałek powiatu krakow skiego 
czuje iż ojczyzna przedlitaw ska winna mp złote 
futerko za jego  nieoziębłą gorliwość dla spraw 
honorowo-obywatelskieh, to samopoznanie tego 
rodzaju zasługuje tylko na pochwałę. Mniemam, 
że w należnem miejscu ta  delikatna przym ów ka 
z mojej strony — o której umieszczenie zresztą 
p. Mieroszowski dalipan mnie nie prosił — zo
stanie zrozum ianą, i że wkrótce będziem y mo
gli powinszować JW m u marszałkowi gw iazdki, 
albo i futerka.

Mniej s ło d k ą , a naw et całkiem  słoną jest 
druga kw estja — walenia sie naszych kopalń. 
W iano Kingi zanurza się w ziem ię, j ak gdyby 
chciało napow rót przenieść się za K arpaty . — 
W skutek właściwego kronikarzom różowego w i
dzenia rzeczy nie przypuszczam, by rzeczy wzięły

tak  sm utny dla nas obrót pod tym względem; W ę
gry  nietknęły naszego przedlitaw skiego deficytu, m o
że nie wezmą także i naszej soli. Tymczasem dzien
niki donoszą o różnych p ro jek tach , podawanych 
w celu zatam owania i wypompowania wody w 
W ieliczce. Mnie także nadesłano jeden z tych 
projektów, który pospieszam podać do publicznej 
w iadom ości, bo wydaje mi się bardzo prak ty
cznym. Oto należy na jednem  z wyższych p iątr 
kopalni nrządzić drukarnię i redakcję nowego ty 
godnika literackiego î  tę  ostatn ią powierzyć jedne
mu ze „znanych i więcej udarow anycb" pisarzy 
lwowskich, którego adres może w skazać Bolesła- 
wita, m ieszkający w D reźnie. Pobyt tego m an
daryna w kopalni nie będzie bynajm niej n iebez
piecznym dla erarjalnych zapasów soli, albowiem 
nie używa on nigdy tego artykułu; natom iast w y
ciągnie on w przeciągu trzech tygodni w szelką 
Wilgoć z dolnych p iąter, i przy pomocy jednego 
ekspedytora rozprowadzi ją po całym  kraju, zw ła
szcza jeżeli mu będą oddane na pastw ę żywoty 
kilku  zasłużonych już, lub kiedyś zasłużyć się 
m ających mężów galicyjskich. Zw racam  uwagę 
p. barona Bensta i p. radcy  R ittingera na ten 
p la n , odznaczający się łatw ością w ykonania i 
Względną taniością.

Nie cały Kraków zajmował się w zeszłym 
tygodniu zaliczeniem p. radcy Possingera w po
czet najzasłużeńszych swoich obywateli. Zarząd 
Towarzystwa Przyjaciół Oświaty odbył tam w 
sobotę uowe posiedzenie, i nchwaiił, że od 1. sty
cznia Towarzystwo rozpocznie swoje czynności. 
Zarząd od 8 m iesięcy rozw inął czynność znako
mita, podzielił się na sekcje w celu szybszego 
załatwiania prac, sekcje te po dw a razy na m ie 
siąc odbywały posiedzenia i przygotow ały w szy
stko czego potrzeba, by Tow arzystw o z korzy
ścią 'm ogło  wejść w życie. D la wschodniej G a
licji ustanowiono teraz we Lwowie osobną kom i
sie której prezesem naznaczony je s t pan A. 
Młócki, a referentem  p. J . Dobrzański. Tow arzy
stwo obejmuje, ja k  wiadomo , dalszy ciąg  „W y
dawnictwa dzieł tanich i pożytecznych" i posta
rało się o dzieła, równie znakomite treścią jak  
polecające się nazwiskami autorów. W yjdzie z 
drukn nakładem  tego Tow arzystw a Historja cywiliza
cji obyczajów w Polsce przez J . I. K raszew skiego. D a
lej podjął się Kremer napisania Psychologii d la uży-

lezienia sobie pożywienia. Na każdym  pociągu  
kolei żelaznych napotkasz rodziny w ynędzniałe 
tej ludn o śc i, jad ące  do najróżniejszych stron 
Moskwy. S tarce  i dzieci porzucają ojczystą z ie
mię, um ykając od Niemców, jak  Irlandczycy od 
utuczonych ich znojem Anglików- Rząd chce ich 
przenieść na K aukaz, i dlatego nie kładzie t a 
my prześladowaniom niemieckim. Ale to w ylu
dnianie zastraszyło praw ych patrjotów, którzy w 
E sti postimees wymownie odradzają tego tłum nego 
wyludniania. Pod swobodnemi instytucjami, choć
by takiemi, jak  w reszcie Moskwy, kraina ta  kw i
tłaby dobrubytem i bogaciłaby się handlem mor
skim — ale dziś niewolnictwo ludności rolnej ty l
ko nędzę sprowadza. Powiadam: niewolnictwo, bo 
innego słow a nie mogę znaleźć na skreślenie 
stauu ekonomicznego w krajach Nadbałtyckich, 
gdzie tylko pan posiada ziemię, a chłop i rzemie
ślnik musi sobie ziemię od pana wydzierżawiać, 
a prawo nie reguluje tego stosunku. Ale z k a ż 
dym innym  panem  można wejść w stosunek ludz
ki, tylko nie z panem pochodzenia germ ań
skiego.

Osiadła na w łasnych gruntach ludność, przy 
haudlu morskim na Bałtyku, rychloby przyszła 
do zamożności. Ale caratu nie obchodzi stan ma- 
terjalny poddanych , bo u samodzierzcy poddani 
istnieją tylko dla dogodzenia jego zachciankom . 
Z nad Bałtyku po najw iększej części rząd rekrutu
je m ajtków dla swojej floty, ale nie myśli bynaj
mniej ograniczyć praw a zdzierstwa swych w ier
nych poddanych Dad pospólstwem. C ałą sw ą 
szczodrość posuwa tylko do te g o , że jeżeli lud 
wiejski założy za swój grosz Bzkołę m arynarską 
i corocznie w ydaje po k ilkaset rubli na n i ą , to 
rząd czasem po długich zachodach dopłaci rocznie 
500 rubli.

Czynności delegaoyj.
N a posiedzenin delegacji Rady państw a z 

dnia 4. bm. toczyły się dalej obrady nad budże
tem arm ii. Na ty tu ł 2. pozycja 6. pozwolono po 
długiej debacie na w niosek Horm uzakiego 100.000 
złr. Nad tą  kw estja  obw arow ania K rakow a rozwi
nęła się dłuższa żywa dyskusja. Kom isja propo
now ała wykreślenie 190.000 zlr. i pozwolenie ty l
ko 1 0 .0 0 0  z łr .  Minister wojny br. Kuhn podniósł 
ważność fortyfikacyj. Ponieważ wniosek komisji 
znaczy to samo, co żeby K rakow a wcale nie ob- 
warowywać, więc trzeba rozstrzygnąć, .c o  w o- 
góle zrobić z Krakowem . Prosi przynajmuiej o 
zawotowanie takiej sumy, jaka  jest potrzebną na 
prowadzenie dalej budowy fortecy krakow skiej. 
Hormuzaki wnosił, żeby pozwolić 100.000 złr. 
Pratobeyera dowodził, że forteca w Krakow ie by
łaby zupełnie bez celu, ponieważ w szystkie w y
żyny, dom inujące nad Krakowem, są w posiada
niu obcego m ocarstwa. Minister wojny, fmporn- 
cznik br. Kuhn zbijał to tw ierdzenie. Dr. Demel, 
zw racając na to uwagę, że fortyfikacje K rakow a

tku szkół. Dzieło to będzie nader pożyteczne, bo pi 
śmiennictwo nasze nie posiada nic lepszego w tym 
rodzaju. Oprócz tego je s t znaczny zapas niedruko- 
wanych dzieł ludowych i naukow ych. Nieprzepo- 
mniano i o przyjemnej rozryw ce dla czytelników, 
nabyto bowiem od Bodzantowicza interesujące n a 
der szkice powieściowe, przygotow ano tom niezna
nych jeszcze utworów najpierw szych naszych po - 
etów (Goszczyńskiego, Zaleskiego i innych) i in 
ne, niemuiej zajm ujące rzeczy.

Spodziewać się należy, że Wydawnictwo T o 
warzystwa zuajdzie liczuych bardzo abonentów, 
tak dla wartości swoich nakładów, jak i dla ce
ny, w niepraktykowany u nas sposób zniżonej.

Gdy już dziś w ogólności wypada mi czę
ściej mówić o Krakowie, niż o Lwowie, wspomnę 
jeszcze o w ykładach naukowych, które odbyw a
ją  się w obydwu tych miastach — we Lwowie 
dla płci pięknej osobno, a osobno dla mężczyzn, 
w Krakowie zaś dla obydwu płci razem . W e 
Lwowie na w ykłady dla kobiet, urządzone p rzez 
Towarzystwo pedagogiczne, uczęszcza około 250  
pań i panien, w  Krakowie zapisało się kobiet 22
i 6 mężczyzn. Porównanie to samo przezsię je s t 
dla naszych pań tak  chlubne, że wszelkie kom en
tarze byłyby zbyteczne mi.

Wydział Towarzystwa naukowo-Iiterackiego — 
tak, tak, nie jest to żadna pomyłka druku— W y
dział Towarzystwa n a u k o w o - l i t e r a c k i e -  
g o we Lwowie zamierza także urządzić szereg  
wykładów uaukowych tej zimy i u^aj aie % °

śbą do różnych znakomitości Zamiejscowych Dol
skich o wzięcie udziału. O biecany jest już po
dobno przyjazd dr. L ibelta  i dr N ow ickiego z 
Krakowa. Ten ostatni W ykładać będzie o n ^no
W3Zy? 1; n ó S 1«f n Z0°logicznych.

s  ®tow arzyeZeń naszych zasługuje na
W«h^niP7a w raz ze swoją strażą oguiową
ochotniczą, której m iasto oddało do rozporządza
nia jeanę z iiajlepsaycL swoich sikaw ek, obowią- 
zując się oraz pokryć koszta innych niezbędnych 
Dr* n W spom inaliśm y jnż raz o niezmiernym 
pożytku tej instytucji, która rozw ija w roozony 
m łodzieży naszej szlachetny popęd do niesienia 
pomocy w chwili niebezpieczeństwa, przyzw ycza
ja  ją  do k a rn o ś c i ,  zagrzewa odw agę i daje pe
w ność siebie, a  oraz w ykształca dla innych m iast 
krajn , niemogących mieć płatuej straży ogaio-
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kosztowały już 8,500.000 złr., a do zupełnego ich 
ukończenia potrzebaby jeszcze 15.000.000 złr., 
był także przeciwnym  fortyfikowauiu K rakowa. 
Tegoż zdania był del. Zyblikiewicz. Minister woj
ny utrzym yw ał, że koszta wynoszą 10 do 11 mi
lionów. F ign ly  był przeciw fortyfikowanin, hr. 
Rechberg za fortyfikowaniem. P ipitz i K uranda 
popierali wniosek Hormuzakiego. Po przem ówie
n ia  referenta i ponownem zapewnieniu ministra 
wojny o ważaości fortyfikacyj krakow skich, p rzy
stąpiono do głosowania i wniosek Horm nzakiego 
został przyjęty. Ks. C zartoryski i ks. Jab łonow 
ski wyszli zo ga|j j n;e j a |j g j0gn . R esztę pozy- 
cyj tytułu 2., jak  również ty tn ł 3 . przyjęto po
dług wniosków komisji. P rzy  tytnle 5 . na wnio
sek jeu. Gablenza pozwolono 359.348 złr.

W ęgierska delegacja na posiedzeniu z dnia 
4. b. m. przyjęła w zwyczajnym  bndżecie na m i
nisterstwo spraw zewnętrznych 4,082.964 złr., 
na armię lądow ą 69,777.692 z ł r . , na mary- 
narkę 7,461.132 z ł r . , na ministerstwo finansów 
1,686.265 z łr ., na najw yższą Izbę obrachnuko- 
wą 101.905 złr.— w nadzwyczajnym bndżecie na 
ministerstwo spraw zewnętrznych 101 481 złr., na 
armię 4,739.681 złr., na flotę 1,289.028 z łr ., na 
ministerstwo finansów 13.830 złr. Tym  sposobem 
pozwoliła delegacja w ęgierska w zwyczajnym 
bndżecie na  arm ię lądow ą o 203.522 złr. więcej, 
w nadzwyczajnym zaś o 90.000 złr. mniej niż 
delegacja Rady państw a.

D elegacja R ady państwa na posiedzeniu wie- 
czornem z d. 4. b. m. przyjęła w szystkie ty tu ły , 
na jak ie  się komisja obu delegacyj zgodziła a de
legacja w ęgierska na ostatniem posiedzeniu przy
ję ła .

Na 7. posiedzeniu delegacji rajchsratow ej, 
referował D e m e 1 z komisji, k tóra  w yrów nyw a
ła  dyferencje pomiędzy uchwałami obu delegacyj, 
poczem przyjęto ustawę finansową w drugiem i 
trzeciem  czytaniu z rezolucją, aby ministerstwo 
wojny przystąpiło do jak  najspieszniejszej reo rg a 
nizacji sądownictwa wojskowego.

Tegoż dnia w ęgierska delegacja przy jęła po 
największej części zmiany, poczynione przez de
legację rajchsratow ą w budżecie zwyczajnym  i 
nadzwyozajnym, i o godzinie 9. wieczorem miała 
się powtórnie zebrać. Uchwalony budżet zwyczaj
ny spraw wspólnych w ykazuje sumę potrzeb na 
75,181.998 złr., z której to kw oty  kraje przedli- 
taw skie m ają pokryć 51,627.398 złr. Budżet n a d 
zwyczajny zaś w ykazuje snmę potrzeb na 6,144.020 
złr., z czego kraje przedlitaw skie mają pokryć 
4,300.814 złr.

O godz. 10. wieczorem na (10.) posiedzeniu 
delegacji w ęgierskiej skonstatowano zupełne po
rozumienie obydwn delegacyj.

Na ostatniem posiedzenin delegacji anstrjackiej 
byli obecui wszyscy miuistrowie państwa, wice
adm irał T e g e t t h o f f  i kom isarze rządowi W e- 
n i n g e r ,  H o f f m a n n  i F r i i h .

Minister w o j n y  oświadcza, że niemoże odpo
wiedzieć na interpelację względem zabezpieczenia 
obywatelskich praw żołnierzy, gdyż okoliczność 
ta  nie należy ty lk o  do  je d n e j  lub d ro g ie j p o ło w y  
państwa, i dlatego musi on się dopiero porozumieć 
z ministrami obu połów monarchii.

Kanclerz państw a hr. B e u s t zabiera potem 
g ło s : W spólne ministerstwo przedłożyło do ce
sarskiego zatw ierdzenia uchwały, k tóre delegacja 
powzięła na podstawie otrzym anych przedłożeń. 
Najwyższa Sankcja została tym  uchwałom udzie
loną i mam oto zaszczyt takow ą przedłożyć. W y 
pełniam zarazem  włożone na  mnie bardzo miłe 
zadanie, kiedy z najw yższego polecenia w ynu
rzam tutaj zadowolenie Jego  e. Mości z rezul
tatu  obrad. J. e. M. nietylko umie cenić tę  go
towość, z k tórą W ys. delegacja um iała zaradzić 
najpilniejszym potrzebom państwa, lecz uznał z 
szczegółnem upodobaniem, z jak ą  natężoną czyn
nością W ysoka delegacja w tak  krótkim  stosun
kowo czasie pokończyła swoje bardzo trudne i 
mozolne prace.

Kiedy na ostatniem  posiedzenin przeszłej se 
sji miałem zaszczyt przemawiać do W ys. d e leg a 
cji, mogłem z calem  przekonaniem postawić tw ier
dzenie, że pierwsza czynność tej nowej instytucji 
zwycięzko odeprze pow ątpiew ania, które o niej 
podnosiły się, i przewyższy oczekiwania, jak ie  
przywiązywano do niej. Zarazem wynurzyłem  na
dzieję, że trudności, które wyrodzić może ta  nie
zwykłość nowego organizm u przy swojem pierw- 
szem zastosowaniu, zuikną ju ż  przy najbliższej 
sesji. To moje twierdzenie okazało się zupełnie 
usprawiedliwionem. Było to pocieszającym obja-

wej, organizatorów , obznajomionycb z gaszeniem  
ognia, k tóre w naszych czasach stało się sztnka.

Zw racam y tu uw agę powszechną na to, że 
także osoby, nienależące do „Sokoła1*, m ogą za
pisywać się do straży ochotniczej; potrzeba tam 
bowiem nietylko członków, biegłych w gimuasty- 
ce i w używaniu przyrządów  do gaszenia, ale 
także takich, którzyby w razie pożaro pełnili 
funkcje straży bezpieczeństwa, utrzymując porzą- 
d®k , zapobiegając rozkradaniu rzeczy z płouących 
ub zagrożonych domów, i dopomagając nakoniec 
w rah)waniu tych efektów.
P o k ro p 01* j eat może jedynem  stowarzyszeniem w
i.A,  i, ’ * P/zynajmniej w  Galicji, które kwitnie 
czetuiacvch ł diygnitarzy» podpisających się i pie- 
rzvszenia ht* ami swoich godności. S ą stowa- 
_ y • , ’ . *re istnieją dlatego ty lk o , że można
durekcii lub* HPt ezeseD“> wiceprezesem, członkiem 
t t  Z c b ^ W m  Niestety, do stowa-
t ńniicznvch P°trzeba w ielką część autonomicznych wstytucyj krajowych. Mamy Rady

Ł  że od J f i *  . w iedzą jedynieF  r  ' t o d  że od * tnieum wiedzą jeuynie 
poczty ztąd, że od czasu do czasu ten lub ów
koryfeusz Powia^ °' .tylko Wielmożny, o-
trzymnie od kr®wnych_i ™ * ] o n y c b  list adreso
wane do J a ś n i e  Wielmożnego marszałka lub 
wicemarszałka. Nie chee“ y | .baw^ się w ogótoiki, 
i skoro nam miejsce pozwoli, ęo&w1(Joimy Osobnv 
odcinek specjalnemu rozbiorowi czynn0&ci takich 
Rad powiatowych, a zapewniamy naszych czy te l
ników, że będą mieli z czego smiac się j na^ 
czem płakać.

wem dla m inisterstw a — a i wy, moi panowie 
nie zechcecie tego zaprzeć — że rozłączone 
obrady nie przeszkodziły przyjacielskiem u i pra
wdziwie koleźeńskiemn stosunkowi między człon
kam i obydwu delegacyj. Zadanie, tym  razem  po
stawione delegacjom, było ważniejsze niż k iedy 
kolwiek. Delegacje zrozum iały je jako takie, prze
prowadziwszy nstawę, przeznaczoną do nadania 
monarchii stałej podstawy. Tem  samem zadowol- 
niły nietylko życzenia rządu, lecz zarazem dzia
ła ły  po myśli obydwu Izb Rady państw a, k tóre 
uchwaliły tę ustawę, i dala  rękojm ię tego, czego 
kraj najbardziej potrzebnje, p o k o j  n. (Hnczne 
oklaski).

Nikt, tak  w kraju ja k  za gran icą  nie posą 
d z i , że reprezentanci, zajmnjący miejsca tak  w 
Radzie państwa jak  w delegacjach, dali swoje 
głosy tej ustawie i zezwolili na bndżet armii w 
żądanej mierze, budując na tem, że wojna jest 
zam iarem  rządu. Już to zapatryw anie w ystar
czy, ażeby położyć koniec wszystkim tym  fał
szywym przedstawieniom rzeczy, którym  — mo
gę to z Wysokiem oświadczyć zadowoleniem — 
szeroko w świecie zadaje k łam  słuszne i n ie
skrępow ane oceuienie naszej woli i czynności. 
(Oklaski). My tę rzecz pojmujemy tak, że w rze
czy samej zastępcy nie dali nam broni do ręki, 
byśm y szukali walki, albo ją  lekkom yślnie przyj
mowali; oni chcieli tylko, aby głos nasz, podnie
siony za utrzym aniem  pokoju i na odparcie 
każdego niebezpieczeństwa zagrażającego poko
jowi, nie przebrzmiał jak  głos wołającego o po
moc, bezbronnego i opnszczonego, lecz był gło
sem przestrogi państwa, które ma prawo być 
słuohanem , kiedy mówi o pokoju i spokoj- 
□ości.

To jest znaczenie, jak ie  przywiązujem y do 
zapadłych uchwał. Nie zapomniemy o obowiąz
ku, jakieśm y temsamem przyjęli, a kiedy znikuą 
wszystkie te  nieporozumienia, które tu i ówdzie 
w ystępują ja k  gęste mgły, w tedy i to dzieło, 
przyprowadzone tutaj do skutku, będzie takiem, 
że ludy nasze poglądać będą na nie % zadowole
niem, poważaniem i zaufaniem.

Kanclerz państw a złożył następnie pismo, za
wiadam iające delegację o sankcjonowanin ustawy 
finansowej przez N. Pana.

Posiedzenie zakończył zastępca przewodniczą 
oego, K a i s e r f e l d  przemową, w której podzię
kowawszy rządow i w ęgierskiem u za gościnność, 
wniósł trzykrotny okrzyk na cześć N. Pana.

Książę S c h w a r z e n b e r  g imieniem grona 
delegatów podziękował przewodniczącemu.

Posiedzenie skończyło się o godzinie I I .  
zrana.

O godz. 12. zebrała się delegacja w ęgierska 
na posiedzenie ostatnie. Szef sekcyjny hr. O r- 
c z y  podziękował imieniem m inisterstw a dla 
spraw  wspólnych za gotowość i zaufanie, podno
sząc, że instytucja delegaoyj dobrze funkcjonuje. 
Z agrauica powinna być zupełnie zaspokojoną roz
praw am i oo do pokojowego usposobienia mo
narchii.

Po odczytaniu sankcjonowanej ustaw y finan
sowej prezydent S o m s i e h pożegnał zgrom adze
nie, w którego imieniu hr. Antoni M a i I a t h w y
raził prezydentowi wdzięczność za oględne prze
wodnictwo.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  i  W ę g ry . Z Czech powtarzają się 

wiadomości o przygotowywanych licznych depn- 
tacjach doN . Pana, w sprawie zapobieżenia głodo
wi w południowych okolicach.

Poseł anstrjacki Trautm annsdorf przybył dnia 
27. listopada do Rzymu i przedstawił się Ojcu 
św. na pryw atnem  posłuchaniu. Koeln. Ztg, do
nosi, że hr. T rautm annsdorf nie jest zwolenniKiem 
zbytnich formalności. W Rzymie jednak ciągle 
się łudzą jeszcze nadzieją, że cesarz austrjacki 
nie pominie pierwszej lepszej sposohności, by 
w sprawie konkordatu objawić swoją w łasną , 
sprzeczną z nowemi spraw am i wolę.

W sejm ie węgierskim  dnia 5 b. m. złożył 
prezydent ministrów sankcjonowane nstaw y o sile 
w ojskow ej, obronie krajow ej i pospolitem ru 
szeniu.

W sejmie p r u s k im  podczas rozpraw d. 3. b. 
m. nad budżetem m inisterstwa spraw  w ew nę
trznych, deputow any wielkopolski K antak przed
staw iał różnicę, jaka zachodzi między adm inistra
cją księstw a Poznańskiego a innych posiadłości 
pruskich. Na mocy rozkazu gabinetow ego w r. 
1833 odebrano Księstwu prawo przedstaw iania 
kandydatów  na radzców (landratów ), chciano 
zaś natomiast uwzględniać nkwalifikowanych 
właścicieli ziemskich. Zaw ieszenie to praw a 
trw a ju ż  lat 35 i nie uwzględnia nikogo; taksa- 
mo rzecz się ma z kom isarzam i dystryktowym i. 
Dalej mowoa wykazuje, iż w Księstwie powię
kszono znacznie żandarm erję to z pobudek poli
tycznych, to granicznych. Dalej na cele policyj
ne wyznaczono w Poznańskiem  32.629 talarów , 
gdy w innych prowincjach w ydatek ten policzo
ny jest od 2 do 5 tysięcy talarów . Mówca żą
dał, aby Księstwo nie było więcej niż inne pro
wincje doglądane, strzeżone, i aby otrzymało p ra
wo przedstaw iania landratów. Minister spraw 
wewnętrznych hr. Eulenbnrg przyrzekł reformę 
urządzenia prowincyj i powiatów na podstawie 
samorządu.

O pierwszych krokach i czynnościach hr. 
Bism arka w Berlinie, niema jeszcze żadnych w ia
domości. Prezydent ministrów złożył tylko u rzę
dową wizytę k ró lo w i, a następnie saskiem u mi
nistrowi, p. F riesenow i, jako przewodniczącem u 
tymczasowo Radzie związkowej.

F r a u c ja .  Chociaż Siecle z dnia 3. grudnia 
wezwał jeszcze raz sw ych politycznych przyjaciół, 
aby się powstrzymali od wszelkich dem onstracyj 
na  grobie Bandina, i chociaż nlewny deszcz w ca
le nie zachęca! do odbywania przechadzek po za 
miasto, mimo to w okolicy cm entarza Montmar- 
tre zebrało się dnia tego około sześciu tysięcy 
Paryżanów, a wkrótce tłnm ten wzmógł się do 
ogo st°pnia, że cała przestrzeń od placu Clichy

do placu Pigalle była nabitą głow am i. N ajw ię
kszego kontyngentu dostarczyli robotnicy, kobiet 
było bardzo mało. Bram y em entarza były za
mknięte, a niedaleko stały  silne oddziały policji. 
T ylko jedna poboczna bram a stała otworem, 
przez k tórą wchodziły ciała tych osób, które tego 
dnia miano grzebać. Napróżno sta ra ła  się pu
bliczność dostać się do środka. Policja od trąca
ła nacierających. G dzieniegdzie dal się słyszeć 
okrzyk na cześć B audina, poczem wołali niektó
rzy : „Niech ginie policja !“ Niektórzy spraw o
zdawcy utrzym nją, że poza cm entarzem  stało pod 
bronią blisko sseść tysięcy żołnierzy, i że w ła
dze rządow e kazały  były  dnia tego pozam ykać 
wszystkie sklepy, znajanjące się w pobliżu cmen
tarza.

Le Temps pisze o tej dem onstracji w ten spo
sób: „Czy w ładza spodziewała się w rzeczy s a 
mej dem onstracji na cm entarzu Montmartre w 
dniu 3. grudnia 1 Zapytanie to trzeba potw ier
dzić , gdyż przedsięwzięła ona bardzo wielkie 
środki ostrożności. O godzinie 8ej zrana obsa
dziła gw ardja paryzka więzienia na ulicy Clichy. 
Na podwórzu tego gm achu zajęła stanowisko pie
chota, a kaw alerja zgrom adziła się na wielkim 
dziedzińcu, przytykającym  do podwórza. O go
dzinie pół do 12ej nie przypuszczono nikogo do 
grobu B audina, a o godzinie le j  z południa n ie  
wolno jnż było nikomu wejść na cm entarz. P u 
bliczność zgrom adziła się bardzo tłnm nie14.

W edług dziennika le Public, policja uwięziła 
na cm entarzu 6 osób. Między temi osobami znaj- 
dnje się jak iś k u p iec , który koło grobu chciał 
rozdaw ać podbnrzające pisma, i kilku rzem ieślni
ków, którzy na grobie pragnęli złożyć wieniec z 
nieśmiertelników. Niezwłocznie po ich uwięzie
niu, policja przedsięwzięła ścisłą rewizję w ich 
mieszkaniach.

Około godziny 10. wieczorem tłnmy zaczęły 
się rozchodzić.

Do dzienników pruskich piszą, że nie 6, lecz 
60 osób wpadło w ręce władz bezpieczeństw a, 
lecz doniesienie to potrzebuje potwierdzenia.

Cesarz miał być tego dnia w bardzo złym 
hnmorze. W ogóle wspomnienie zamachu stanu 
nie robi na nim nigdy przyjemnego w rażenia.

Co się tycze pieniędzy, zebranycn na pomnik 
dla B au d in a , ma się u adw okata Creiuienx ze
brać komitet, składający się z członków daw ne
go republikańskiego rządu, dziennikarzy, członków 
ciała prawodawczego i innych mężów zaufania, 
który naradzi się nad tem, jak  najwłaściwiej po- 
wiuno się użyć tych pieniędzy. Czy rząd sprze
ciwi się uchwałom komitetn, jeszcze niewiado
mo. Cremieux zawiadomił o tem ministra spraw  
wewnętrznych, p. P inarda, chcąc w ten sposób u- 
niknąć zaskarżenia o tajne know ania.

Legitym iści domagają się pomnika dla Ber- 
ryera. Na południu i północy F rancji m ają mu 
postawić pomnikowe kamienie, t. j. w jego  mie
ście wyborczem Marsylii, i w Angerville. Impar- 
tial du Loiret i Gazette du Midi zbierają już sk ład 
ki na ten ce l. T e ra z  p y ta ją  się w s z y s c y , czy  
rząd będzie także konfiskował Hsty legitym isty- 
czne — a uozynićby to powinien po konfiskacie 
list republikańskich. Tymczasem do dnia dzisiej
szego p. minister spraw  wewnętrznych nie w y
stąpił jeszcze przeciw zwolennikom B erryera, k tó 
ry  jednak należy do najzaciętszych nieprzyjaciół 
Napoleona III.

Z P aryża piszą do Dzień. Pozn. pod dniem
2. b. m . : „Z politycznych wiadomości najw aż
niejszą jest dziś wiadomość, k tórą zapewne pier
wszy wam podam, bo jeszcze z tajemnicy g ab i
netowej do dzienników się nie wydobyła, wiado
mość o wysłaniu przez p. de Moustier bardzo 
energicznej noty do F lorencji, dom agającej się 
od tamtejszego gabinetu natychm iastowej sa ty s
fakcji za t o , że obelgi, ciśnione z mównicy przez 
p. Bixio przeciw Francji, nie zostały nrzędownie 
skarconem i.

Z P aryża  telegrafnją do Nowej Pr m y  w iedeń
skiej, że rząd francuzki patrzy z w ielkiem  nie
dowierzaniem na nowych ministrów rumuńskich, 
którzy w edług jego  przekonania będą się nadal 
trzym ali agitacyjnej polityki Bratiana.

Nazwisko moskiewskiego am basadora, h ra 
biego Stackelberga , znajduje się dopiero na do
datkowej liście osób, zaproszonych przez cesarza 
do Compiegne.

H is z p a n ia .  Madrycki korespondent, piszący 
do Constitutionnela, zapewnia, że w A ragonii i K a
stylii w y b u ch n ie  niezadługo  powstanie karlistów.

imparcial uważa powstanie na Kubie za b ar
dzo niebezpieczny w ypadek w  dzisiejszych sto
sunkach , i nad spraw ą tą  robi uwagi tej tre 
ści ; „Obowiązkiem naszym  nspokoić wyspę ja k  
najprędzej, i nadać je j niezwłocznie te wolno
ści, których ona spodziewała się od rewolucji. 
Rząd niepowinien w ahać s ię , gdyż obowiązkiem 
jego jest zastosować wszystkie w Hiszpanii ogło
szone reformy i w zam orskich prowincjach. Prze- 
dewszystkiem należy załatw ić jak  najśpieszniej 
kwestję niewolnictwa.11 Imparcial kończy temi sło 
wy : „Choćby Hiszpania m iała naj większe ponieść 
ofiary — pokój na Kubie musi być przyw ró
conym*.

K r o n i k a .

— m ia n o w a n ie . Jeg o  e. b. apost. Mość najwyższem 
postanowieniem z  dnia 20 . listopada br. raczył n a jm i ło -  
soiwiej nadać dyrektorow i gimnazjum, Janow i P a tk o w 
skiemu, po przeniesienia go w sta ły  stan spoczynkn i ty 
t u ł  c .  k. radzcy szkolnego w uznania jego w ie l°lef;ni<!łl i 
pożytecznych usług w zawodzie n a u c z y c i e l s k im .

— W y k ła d  p o p u la r n y  w szkole u św. Antoniego 
odbędzie się dziś o godz. 5. popołudniu — a nie o 9tej, 
jak nam przez pom yłkę wczoraj doniesiono.

— F a n ta z ja  n a tu ry . Wczoraj wieczór o g. 5. po dwu
dniowej odwilży nawidziła miasto nasze burza z wszy- 
stkiem i swojemi zjawiskami letniem i i trw ała z całą siłą 
przez dobre pół godziny. Świetność błyskawic i buk 
grzmotów przypom niały najgorętszy  lipiec, a ulewny i 
ciepły deszcz zatarł do resz ty  charak ter grudniowej zi
my. Pow ietrze po tej burzy robi wrażenie marcowej 
wiosny, a i strop zachodni p rzybrał dziś ko lory t wio
sennego wieczoru. B arom etr spadł bardzo znacznie.

— H ip o l i t  C e g ie lsk i. (Dokończenie-) W ypadki roku
1846 przerzuciły  nagle i niespodzianie C egielskiego na 
całkiem inne pole działania, Chociaż tak  z powoda 
urzędowego stanow iska, jako też  z przekonania i dążno
ści swoich, wszedłszy wkrótce po powrocie z uniw ersy
tetu w ścisłe stosunki z Karolem M arcinkowskim i b r, 
Maciejem Mielżyńskim i podzielając całkiem  icb sposób 
zapatrywania się na potrzeby narodowe, nie b ra ł żadne
go udziału w czynnościach, k tóre owe wypadki poprze
dziły, doznał jednakże niefortunnego ich sku tku . Nie 
chcąc bowiem wykonać rozkazn przełożonej władzy, 
zm uszającego nauczycieli do poszukiwania broni w 
mieszkaniach uczniów i doniesienia policji o skn tkn  po
szukiwać, został z trzem a innymi kolegam i d rogą dy
scyplinarnego procesu oddalonym od zakłada i za n ie 
zdolnego do piastow ania publicznych urzędów uznanym. 
Będąc już wówczas mężem i ojcem rodziny, nie poddał 
się ani na chwilę zw ątpieniu, a widząo urzędow e zawo
dy przed sobą zam knięte, czysto lite rack ie  zaś nieda- 
jące u nas nieszozęściem żadnej rękojm i pewnego utrzy- -  
mania, zaniechał, choć z głębokim  żalem, nankow e za
trudnienia, którym  z takim  zapałem  najpiękniejsze lata 
m łodości pośw ięcał, a przerzucił się na pole p rak ty 
czne, kupieckie, zupełnie obce, o którem  nigdy przed
tem  nawet we śnie nie m arzył. Po  półrocznej usilnej 
pracy w handlu Ravenego w B erlin ie, wrócił do P ozna
nia i założył w Bazarze handel żelaza. K apitału  w ła- , 
snego m iał ty lko  2.000 talarów , ale znany już charak ter 
jego  i w ykształcenie jednały  mu powszechny szacnnek 
i zautanie ; tażsam a bystrość i w ytraw ność um ysłu, k tó 
ra  go odznaczała w zawodzie naukowym, b y ła  wraz z 
nieposzlakow aną rzetelnością  najsilniejszą dźw ignią jego 
czynności handlowych, tak  iż w krótce bandel ze skro
mnych początków  wzrósł do znacznych rozm iarów.

Kok 1848, wyrywając ludy z uśpienia, rozbudzając 
najpiękniejsze, niestety zwodnicze w kraju naszym na
dzieje, zwrócił C egielskiego od zatrudnień w yłącznie 
przem ysłowych na pole po lityki i pracy obyw atelskiej. 
S korzystał on natychm iast z ogłoszonej wolności prasy 
i założył Gazetg Polską, pierw szy wolny organ poU ki 
w naszej prowincji. P rzez oały czas trw ania tego  dzien
nika, aż do jego  zniesienia przez władze rządowe, od 
W ielkiej nocy 1848 aż do św. Jana  1850 by ł, z przerwą 
półroczną, głów nym  jego  redaktorem  i napisał większą 
część jego codziennych artykułów  wstępnych, w których 
ze znakom itą b ieg łością  pióra i znajom ością rze
czy już to  w yjaśniał kw estje po lityk i b ieżącej, już też 
z odwagą i rozw agą bronił spraw y narodowej, rozbie
ra ł prawa nasze i krzyw dy i oceniał .środki działania. 
Obrany zaufaniem w spółobyw ateli posłem na sejm  ber
liński, czas ty lk o  krótk i m ógł w Izbie zasiadać, dla sto 
sunków handlu, k tó ry  z pow rotem  czasów spokojniej
szych rozszerzał się coraz bardziej. Związki ścisłe z 
obyw atelam i wiejskim i, k tó re  w łaściwość handlu za bo- 
bą pociągnęła, spowodowały C egielskiego do sprow a
dzania machin rolniczych z zagran icy , a w krótce do 
założenia m ałego w arstatu, w którym  najpotrzebniejsze 
narzędzia w yrabiał. W arstat ten m aleńki, pod umieją- 
tnem i zabiegłem  jeg o  kierownictw em  w zrastając, prze
n iósł się z B ntelskiej ulicy na K ozią, a w reszcie w r. 
1859 przeniósł się na plac obszerny naprzeciw  kościoła 
karm elitów , i p rzybrał w przeciąga la t k ilku  rozm iary 
zakładu, k tó ry  może się równać z fabrykam i w pierw- 
szyoh europejskich m ias tach , w yrabiającego machiny 
parowe i największe roboty w zawodzie technicznej in- 
żynierji, zatrudniającego obecnie przeszło trzystupięć- 
dziesięciu rzem ieślników  i robotników , i dającego u trzy 
manie tyluż niem al rodzinom . Je s t to  najznaczniejsze 
przedsięw zięcie przem ysłow e w prowincji naszej, o k tó
rego porządka i wzorowej organizacji każdy przekonać 
się może, a k tóre , da Bóg, przeżyje sw ego założyciela 
i tw órcę, bo C egielski n iety lko  posiadał sam rzadki 
zmysł ładu i organizacji, a le i ludzi, zdolnych i uczci
wych, w 3wych przedsięw zięciach zualeźć, użyć i słu
sznie w ynagrodzić umiał. W szakże ani te  rozległe za
jęcia przemysłowe i handlowe, ani też klęski familijne, 
k tó re  mu w ydarły m ałego synka a w roku  1859 uko
chaną ż o n ę , choć nadw ątliły znacznie siły  jego  fizy
czne, nie potrafiły złam ać sprężystości jego ducha i 
sprowadzić go z drogi działania obyw atelskiego, s  na
wet oderwać od zatrudnień naukow ych. Poniew aż po 
zniesienia Gońca Polskiego przez władze rządow e, żyw ioł 
polski w naszej prowincji nie m iał sam odzielnego i od
powiedniego swoim potrzebom  organu, przeto uznając 
konieczność takow ego, założył C egielski na Nowy rok 
1859 Dziennik Poznański, k tó rego  właścicielem  i k ie ro 
wnikiem był aż do końca roku 1863, zasilając go czę
stokroć swemi artykułam i. W ybrany w krótce po śm ier
ci K arola M arcinkowskiego do Tow arzystw a naukowej 
pomocy, był z początku ja k o  członek, a w iększą część 
la t jak o  wiceprezes głów ną jego podporą. Najcięższa w 
owem Tow arzystw ie przypadła ma p raca, albowiem 
w zrastający z każdym  rokiem  referat stypendjów  uni
w ersyteckich, pisanie w stępnych wywodów do każdoro
cznych sprawozdań, i w ystępow anie w im ieniu dyrekcji 
na walnych zebraniach. B ędąc wielbicielem i naślado
wcą Marcinkowskiego, potrafił godnie skreślić życie je 
go i ocenić zasługi w pięknej i długiej mowie, k tó rą  
miał na obchodzie 251etniej rocznicy tegoż T ow a
rzystwa, a k tóra  później d ruk iem  o g ło szo n a , zachowa 
potomności pamięć nieodżałow anego męża. Ze śm iercią 
Cegielskiego traci T ow arzystw o naukow ej pom ocy swe
go najbieglejszego i najw ytrw alszego pracow nika. Przez 
lat kilka w ybierany przez w spółobyw ateli do Rady 
m'ejskiej poznańskiej, chociaż zaw sze występował w 
°bronie interesów  polskich, i n ieraz z rzadką bezw zglę
dnością i śm iałością, uskarbił sobie ta k  dalece uznanie 
i szacunek obywateli niem ieckich, iż wyznaczony przez 
nich na członka kuratorjum  szkoły  realnej, przyczynił 
się niem ało założenia i o rganizacji tej szko ły , a g łó 
wnie do tego , co w niej n a  korzyść narodowości pol
skiej nczyniono. Spow odow any stosnnkam i swej fabry
k i do bliżBzego zapoznania się z na tu rą  i szczegółam i 
gospodarstw a w iejskiego, do> którego wzniesienia i u le
pszenia przez rozpow szechnianie swoich wyrobów zna
cznie się przyczynił, w ydał C egielski pierwsze w języ 
ku polskim dokładne i nmiej ętne Opisy i  katalogi ilustro
wane machin rolniczych, k tó re  s ą  nader ważnym przyczyn
kiem do naszych dzieł ag rn  nomicznych. D latego też 
obyw atele wiejscy, uznając j ego zasługi na tem polu, 
przed dwoma laty  wyborem n iem al jednogłośnym  wy
nieśli go na zaszczytne stanow  isko naczelnego przewo
dniczącego centralnego T ow arzystw a  agronom icznego 
dla w. księztwa Poznańskiego* Niechaj tu  poświadczą 
członkowie tegoż T ow arzystw a, jak  zbawienne w niem 
było działanie C egielskiego, jak  sta ra ł się WBzelkiemi 
środkam i udoskonalić o rg an izac ję  jego , wzbudzić w 
nlem korzystną i sprężystą p ra c ę , skupiać jego  czynno
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ści, i kierować ku istotnym  i rzetelnym  skutkom . Ale 
siły  jego , nadto wytężone i rozrywane, nie byłj w s ta 
nie wydołać tak rozlicznym zadaniom. Czując i o, miał 
silne postanowienie złożyć na najbliższem walaem że
branin powierzoną sobie godność, pozostawiając po so
bie piękną i trw ałą pam iątkę, t . j. szkołę agronom iczną, 
pierwszą w naszej prowincji, do której już wszystko był
przygotow ał.

Wspomnijmy wreszcie jeszcze o kilkudziesięciu me
dalach honorowych, k tóre  na rozm aitych wystawach 
europejskich, od Petersburga do Paryża, za wzorowe 
wyroby swej fabryki nzyskał; o cnotach jeg o  i zasłu
gach, o tej prawdzie i rzetelności w mowie i p o s ł o 
waniu, i głębokiej odrazie od w szystkiego, co tchnęło 
fałszem lub dwuznacznością; o te j jasności i przenikli
wości w pojmowaniu słów i czynów cudzych, o tej wy
mowie łatw ej, potoczystej, logicznej i dobitnej; o szcze
rości i serdeczności w przyjacielskich stosunkach, o sta- 
tecznem wytrwaniu na środkowej drodze w wyobraże
niach i sprawach politycznych, religijnych i społecznych, 
z unikaniem wszelkich fałszywych lub złych ostateczno
ści; o stanowczości i szybkości w działaniu i wykony
waniu powziętych zamiarów i uznanej konieczności; o 
hojnych datkach na wszelkie potrzeby publiczne, o dzia
łaniu jego  d la ,D om u  sierot" i licznych dobrodziejstwach, 
które świadczył w cichości; o domu jego gościnnym , 
k tóry  był niejako ogniskiem tow arzystw a polskiego w 
mieście naszem, o rozgałęzionych po całym kraju s to 
sunkach; o tej niespożytej czynności we wszystkich k ie
runkach, za pomocą której znajdował jeszcze czas nie- 
tylko do zajmowania się ciągłego literaturą  ojczystą i 
zagraniczną, lecz do występowania publicznego w spo
rach naukowych, jak  to świadczą dziełka jego o Słowie 
polakiem i ostatnie, tyczące się nowej Pisowni polskiej — 
a zaledwie będziemy mogli dać słabe wyobrażenie o 
tern życiu, pełnem praey, zacności i patrjotyzm u. To też 
nie było w ostatnich kilku latach żadnej praw ie okazji 
publicznej, żadnego wydarzenia, w którem by C e g i e l 
s k i  nie był tłómaczem, reprezentantem , lub jednym  z 
reprezentantów myśli i uczuć narodowości polskiej w 
wielkiem Księztwie; przyznawano mu ten zaszczyt po
wszechnie, Bzanując osobistość, k tó ra  zasługą skromną, 
ale rzeteluą i trw ałą, dobiła się jednego z najpierwszych 
stanowisk między nami. Nie dziw w ięc, że wiadomość 
o jego śmierci powszechne _ w całej prowincji sprawiła 
przerażenie, i że każdy z współziomków ze czcią wspo
minać będzie jego nazwisko.

— N ad esłan e . Przysłano nam następujące pismo : 
Sprostowanie korespondencji i  Horodenki „Jak  się n nas

dzieje", umieszczonej w nr. 277. Gazety Narodowej.
„Będąc naocznymi świadkami zajść, w powyższej 

korespondencji op isanych , czujemy się spowodowani, 
celem wyjaśnienia całej sprawy, nie wdając się jednak
że w szczegółowy rozbiór pojedynczych faktów , słów 
k ilka przesłać do publicznej wiadomości. Zaprzeczyć 
nie można , że powyższa korespondencja mieści w so
bie i prawdę. Korespondent jednakże, który  sobie przy- 
właszcza prawo staw iania człow ieka, ogólnie w powie
cie szanowanego, jakim  je s t starosta , p. Schumann, pod 
sąd opinii publicznej, winien był fakta jak najdokła
dniej opisać. Szanowny korespondent w niniejszym ra 
zie nietylko że tego nie uczynił, zamilczając prawdziwą 
przyczynę zajść powyższych, ale nadto przedstawił t a 
kowe jednostronnie, i w zbyt jaskraw yoh kolorach, k tó
ra  okoliczność cały stan rzeczy zupełnie zmieniła.

”  Horodenka dnia 5. grudnia 1868.
Kahksi br. Heydel, c. k . adjunkt powiatowy. Soko

łowski, c. k  kom isarz. Dr. Rauch, c. k. lekarz po-

red. Sprostow anie to niczego nie prostuje, 
żadnego nowego faktu nie podaje, owszem stwierdza 
podanie naszego korespondenta.)

Od p. Ludom ira Cieóskiego otrzymujemy w tej 
sprawie następujący telegram  : „Upraszam o bezzwło
czne um ieszczenie: W obowiązku swoim widzę ośw iad
czyć, że do Gasety Narodowej z dnia 1. grudnia b. r. k o 
respondencją z H orodenki hez mojej wiedzy podany 
fakt o zajściu przy rekrutacji, je s t tendencyjnie prze
kręcony, i że żadnych zarzutów  panu staroście Szuma-
nowi czynić nie można.“

A utor zaś wspomnianej korespondencji telegrafuje 
nam: „Żadnego sprostow ania pryw atnego przeciw k o re 
spondencji w nr. 277 Gazety Narodowej n ie umieszczać. 
F ak t jest niezaprzeczony, sam za w szystko odpowiadam. 
Szczegóły przeszlę listownie.*

— O  w y b u c h u  W e z u w iu sz a  piszą z Neapolu pod 
dniem 28. listopada do jednego z zamiejscowych dzien
ników :

P isząc obecnie korespondencję z Neapolu, niepo
dobna jest nie zacząć od tego, co przedewszystkiem 
ogół tutejszych mieszkańców daleko więcej zajmuje, ani
żeli przybycie następcy tronu z żoną, o którem  nazajutrz 
zapomniano, lub otw arcie parlamentu, po którym prze
stano się spodziewać czegobądż dobrego ; przedmiotem 
tym  ogólnego zajęcia, jak  łatwo się domyśleć, je s t wy
buch Wezuwiusza. W prawdzie wybuchy wulkanu tego nie 
są rzeczą wcale nową, i n iestety, straszne to  zjawisko 
natury aż nadto często się p o w ta rza ; pomimo to jednak 
nie przestaje być ono zawsze równie interesującem , ró 
wnie przerażająco wspaniałem, i zawsze ściąga do N ea
polu niezm ierną ilość ciekawych ze wszystkich zaką t
ków Europy. To też oberżyści, traktjern icy  i w łaścicie
le mieszkań do najęcia zacierają ręce z radości na w i
dok czerwonej łuny, buchającej ze szczytu góry, i już 
obliczaJ ł  , ile im to korzyści przyniesie, nam y
ślając się, o ileby z tego powodu podnieść cenę mie
szkań, aby, jak  można najbardziej, ulżyć kieszeni przy
byłych cudzoziemców. Nie tak  się jednakże rzecz ma z 
mieszkańcami nlicy Sauta Lucia, której część zniszczo
ną została w roku zeszłym w skutek oberwania się ka
w ałka panującej nad nią g ó ry ; góra ta  bowiem zaczę
ła  znów W drugiem miejscu się odsypywać, lada więc 
w strząśniecie. choćby naw et bardzo lekkie, sprawione 
usilnym wybuchem wulkanu, prawdopodobnie sprowadzi 
za sobą powtórną katastrofę, i to  daleko straszniejszą 
niż zeszłoroczną, k tóra jednakże sta ła  się powodem 
śm ierci do 80 osót — D otąd już cztery domy zostały 
opuszczone przez lokatorów , a i mieszkańcy dalszej czę
ści ulicy nie zażywaj? podobno od dwóch tygodni zbyt 
spokojnego snu. Cóż dopiero mówić o rozpaczy biednych 
mieszkańców północno-zachodniego stoku Wezuwiuszu, 
którzy przypatryw ać się muszą z znłożunemi rękam i 
(wszelki bowiem ratunek jest tu  n iem ożebnym ), jak  o- 
gnista rzeka pożera i niszczy całe ich mienie, i to  n i
szczy w calem znaczeniu tego w yrazu, bo n iety lko że 
w niwec obraca zboże, ogrody i budynki, ale nadto od
biera znpełnie wartość ziemi, pokryw ając ją  grubą la 
wy skorupą. Tegoroczny wybuch różni się tem od po
przednich, że nietylko główny krater wyrzuca lawę, ale

oprócz tego utworzyły się jeszcze dwa inne otwory, 
jeden poniżej drugiego, w równej obfitości takow ą wy
dzielające. Przytem lawa obrała sobie inny niż zwykle 
kierunek, najczęściej upływ ała ona w stronę m iaste
czka T orre del Greco, które też padało zawsze jej ofia
rą, teraz zaś skierow ała się ku Portici w prostym  k ie
runku ku Neapolowi. Z początku płynęła  ona trzem a 
strumieniam i, zagrażając od razu trzem m iasteczkom , San 
Sebastiano, San Georgio i Portici; następnie zniszczy
wszy zupełnie ogrom ną przestrzeń gęsto zam ieszkałego 
kraju, połączyła się znów w jedną rzekę. Skutkiem  
tego cmentarz a nawet sam przepyszny park  i pałac 
Portici były przez jak iś czas mocno zagroźonem i, prze
śliczny lasek kasztanow y, dotykający praw ie cm enta
rza, zupełnie zniszczonym został, najm niejszego naw et 
śladu po nim nie pozostało. Lecz na szczęście dla Por 
tic i, potok ognisty  znów rozdzielił się na cztery  pro . 
mienie, które w szystkie poszły bokiem . Trudno sobie 
w ystaw ić straszną siłę  zniszczenia, jak ą  posiada rozto 
piona la w a ; w szystkie inne niszczące żyw ioły czy to 
pożar, czy powódź, czy law ina nie m ogą nawet iść z 
n ia w porów nanie; tam tym  bowiem można przynajmniej 
próbować się opierać, a chociaż przem ogą, to choć coś 
po sobie pozostaw ią, bodajby gruzy i zgliszcza; w szel
ka zaś walka z lawą je s t niemożebną, ona pochłania i n i
szczy w szystko ze szczętem , nie zostaw iając naw et naj
mniejszego śladu tego co zniszczyła. - -  P rzerażający , 
ale zarazem i w spaniały w idok przedstaw ia ta  ognista 
rzeka, na dwieście łokci szeroka a od 15—20 w ysoka, 
czyli raczej gruba (tak  je s t teraźn iejsza), postępująca 
dość powoli, bez żadnego praw ie szumu i huku, w y
jąw szy brzęku jakby  tłuczonych ta lerzy , w ydaw auego 
przez pękające w jej gorącu k am ien i; pewna że nic 
jej oprzeć sie nie je s t w stan ie  1 niszcząca w szystko co 
tylko na swej drodze napotka. N ietylko bowiem w iej
skie chaty, lecz nawet w ielkie murowane k ilkopiętrow e 
domy okala i pochłania bez najm niejszego wysilenia. 
Smutny widok przedstaw iają niszczone przez nią drze
w a ; jak  ty lko  lawa dotknie się pnia choćby najw spa
nialszego, naw et kasztana lub dębu, to  biedne drzewo 
zadrzy całe, a spopielone u dołu chwieje się i upada, 
i tylko szary dym ek zawiśnie przez chw ilę nad tem 
miejscem, trochę białego popiołu pokaże się na p o 
wierzchni, co w szystko razem trw ać będzie k ilka s e 
kund i ju t  ani ś lad i po rozłożystym  naw et w iekow ym  
olbrzymie... Niemały postrach rzuciło tu  na w szystk ich  
spostrzeżenie, zrobione w tych dniach przez profesora 
Palm ieri, że ściany głównego krateru  skutkiem  o b e 
cnego wybuchu tak  zciekły, iż mają zaledw ie kilka 
cali grubości, można się więc lada chwili spo- 
dziewać zapadnięcia się głównego k ra te ru , co może 
sprowadzić nieobrackowane k lęski, jaka to  trzęsienie 
ziemi, straszny wybuch lawy, popiołu i gazu siarezane- 
go, a nadto utworzenie się nowego kra teru  w niew iado
mym punkcie. Podług obrachowań tego uczonego W e
zuwiusz w przeciągu ostatnich dni pięciu w yrzucił z 
aiebie ni mniej ni więcej ty lko 6 milionów metrów ku- 
bieznych lawy. Od dwóch dni wybuchy zupełnie ustały, 
a ilość wydobywającej się lawy zeszła do nieznacznych 
rozm iarów, co niesłychanie m artw i napływ ających tu ze 
wszech stron cudzoziemców. A przyznam się szczerze, 
że jes t się czem martwić, był to bowiem rzeczywiśoie 
piękny i jedyny w swoim rodzaju w idok. W e dnie W ezu
wiusz w yglądał nader ponuro, ogrom ny obłok prawie 
czarnego dymu, jak  ciężka chmura do połow y go p o 
kryw ał i p r z y g n i a t a ć  a i ę  z d a w a ł ; l e c z  w m i a r ę  jak 
dzień miał się ku schyłkowi, postać rzeczy się zmie
n ia ła ; dym stawał aię coraz jaśniejszym, przeżroezysł- 
szym, a gdy słońce skry ło  się już zupełnie za Pauzyli- 
pem, zaczął nabierać różowego koloru. Skoro o- 
statnie promienie słoneczne znikły z horyzontu, wów
czas Wezuwiusz występował w całej swej okazałości. 
Dym stawał się blado-różowym obłokiem, głów ny k ra 
ter wyrzucał z siebie nieustanue snopy iskier i p łom ie
ni, które spadając, tw orzyły  jakby ognistą pół fontan
nę, a pół kaskadę, ogrom na część góry  staw ała  cała w 
płom ieniach, rzucając czerwony, ponury odb lask  na o- 
koliczne m iasteczka i część zatok i. W czasie pogodnej 
księżycowej nocy, cały ten olbrzymi fajerw erk, ulega
jąc  wpływom księżycowych prom ieni, zachowywał ła 
godny, mocuoróżowy k o lo ry t; lecz gdy czarne chmury 
pokryły niebo, wówczas w yglądał on tak  krwawo, tak 
przerażająco, że niepodobna było z zimną krw ią mu się 
przypatryw ać.

— T e a tr  p o ls k i. W czoraj j przedstawiono po raz 
pierwszy pięcioaktow ą tragedję: Żyd, k tóra otrzym ała 
pierwszą nagrodę przy tegorocznj'm  konkursie lwowskim. 
Sztuka wcale się n ie podobała. Je s t ona bardzo nieudałą 
próbą talentu, spraw iającą w końcu w strętne wrażenie. 
Jak im  sposobem mógł areopag lwowski takiej sztuce 
przysądzić nagrodę , is to tn ie  wytłumaczyć sobie niepo
dobna. Je s t to przerobienie fatalne Szekspira Kupca 
weneckiego, zastosow ane niby do stosunków naszych dzi
siejszych. Obszerniej o tej sztuce jutro.

Gospodarstwo, przemysł i handel*
Obwieszczenie. Z powodu panującej zarazy na 

bydło rogate w powiecie jarosław skim , został wywóz 
mięsa i innych surowych artykułów , Z bydła pochodzą
cych, koleją żelazną na B tacjack: Przem yśl, Żurawica, 
Radymno, Jarosław  i Przew orsk zakazanym.

W  s p ra w ie  c h o w u  k o n i. (D okończenie.) W dru
giej części awego ogłoszenia podaje ministerstwo ro ln i
ctwa szczegóły o urządzeuiu swych organów i w ogóle 
władz, mających się zająć bezpośrednio sprawą chowu 
koni. „Stadniny krajowe* stanowią rdzeń całego orga
nizmu, zapomocą k tórego chce ministerstwo wpływać 
na chów koni. Do staduin krajow ych należą według o- 
głoszenia m inisterialnego: 1)  W szystkie klacze k ra jo 
we wraz z źrebiętam i; z w yjątkiem  tych klaczy, które 
n a le is  do osobnych stadnin, mających własnych ojców. 
2) Ustanowione przez rząd stadniki. 2) Subwencjonowa
ne albo licencjonowane od rządu ogiery . Zadaniem or
ganów, przez rząd w celu polepszenia chowu koni usta
nowionych, ma być: 1) Układanie statystycznych w yka
zów, które jedynie mogą podać rządowi w skazówki eo 
i jak  robić, jaką  drogą postępować należy, z nich bo
wiem może rząd powziąć wiadomość o istotnym  Btsnie 
rzeczy, 0 liczbie i jakości zapasowego m aterjału  tak 
stadników jak  i klaczy. 2) Rozkład stadników  po kraju 
na podstawie właśnie wspomnianych statystycznych wy
kazów. 3) W ybrakowanie coroczne niezdolnych już do 
stadnin ogierów. 4) Coroczne uzupełnianie stadnin, co 
jednak dziać się musi przy pomocy kum isyj, złożonych 
z ludzi fachowych, stosunki kraju dobrze znających, k tó
rych po części ma rząd mianować, a po części wybierać 
autonom iczne krajowe korporacje. Prezesem  takiej ko

misji jes t każdorazow y koniuszy krajowy, którem u są 
dodani: komendant krajowych zakładów, takzwanych 
„Depots*, i krajow y w eterynarz. Dalszem zadaniem tych 
organów je it 5) Udzielanie premij, subweueyj i licencyj 
prywatnym stadnikom . Do czynności tych mają być te 
same komisje co i do brakowania i zakupna pow oły
wane. G) Do organów  tych należy dalej dokładna kon
tro la użyteczności ustanowionych stadników , prowadzo
na zapomocą rejestrów  stadnin k ra jow ych , zapomocą 
konskrypcj: koni, i zapomocą urządzanych przeglądów 
klaczy i źrebiąt. Do tych czynności mają być, rozum ie 
się samo pi zezsię, także wzywane kom isje krajowe po
wyżej wspomniane. 7) Przeprow adzenie wszystkich co 
do chowu koni już wydanych lub wydać się m ają
cych ustaw i przepisów. W reszcie 8)  Przeprowadzenie 
środków sanitarnych, do czego służyć będzie za podsta
wę reorganizacja krajowej służby w eterynarskiej.

Następnie wylicza obwieszczenie m inisterjalne o rga
na, które m iałyby się zająć spraw ą podniesienia chowu 
koni, a których skład  m iałby być następujący :

A) N* c z e l n a  d y r e k c j a .  U tworzony ma być 
w minister; tw ie rolnictw a osobny departam ent, złożony 
z dwóch oddziałów, a to z oddziału techniczno-ekono
micznego i z oddziału adm inistracyjnego, k tó ry  m iałby 
objąć naczelne kierownictwo stadnin krajow ych pod 
przewodnictwem „jeneralnego koniuszego* (k tórym , jak  
wiadomo, zoBtał mianowany Polak , hr, W ładysław  R o z
wadowski).

B) W ł a d z e  k r a j o w e .  Najbliżej departam entu 
powyżej wspomnianego stojącem i organam i mają być 
mianowani przez cesarza k o n i u s z o w i e  k r a j o w i .  
T akich koniuszych ma być na teraz czterech, a to w 
następujących czterech grupach krajów . I . W grupie 
k rajów : A ustrja D olna i Górna, T yrol i V orarlberg, 
Styrja, K aryntja i K raina wraz z W ybrzeżem i Dalma
cją. Siedzibą koniuszego krajowego tej grupy jest W ie
deń. l i .  Czechy z siedzibą koniuszego krajowego w 
Pradze. III. Morawa i Szlązk. Miejscem siedziby ko
niuszego krajowego je s t Berno, i IV . Galicja z K rako
wem i Bukowiną, miejscem siedziby koniuszego k ra
jow ego tej grupy je s t Lwów. (J a k  słychać, koniuszym 
krajowym  w G alicji ma być mianowany hr. Wilhelm 
Siem ieriski).

K oniuszy krajow y żadnej nie pobiera p łacy , o trzy
muje ty lko pauszale na koBzta podróży inspekcyjnych. 
Każdemu koniuszemu krajowem u dodany będzie sekre
tarz Późuiej będą wydane dla koniuszych szczegółowe 
instrukcje, w myśl w ytkniętych zasad i z zastosow a
niem do każdego kraju z osobna. Przyczem  wskazane 
będzie, w jakich sprawach mają oni działać w ścisłem 
porozumieniu z W ydziałam i krajowem i, reprezentacjam i 
powiatowemi, Towarzystwami agronom icznem i i T ow a
rzystw am i, zajmującemi się sprawam i chowu koni. W, 
ogóle stawia ministerstwo zasadę, że organa jego po- 
winne ostatecznie opierać się na organach autonom i
cznych krajow ych, gdyż, ja k  słusznie ministerstw o ro l
nictwa w swem ogłoszeniu k ilkakro tn ie  podnosi, wtedy 
ty lko  dobrego skutku spodziewać się można, jeżeli or
gana rzadoy/e w ^porozumieniu z krajowem i działać 
będą.

W końcu powiada obwieszczenie m inisterjalne, że 
minister rolnictw a zam ierza nadto od cz**u do czasu p o 
w oływ ać osobną, z odpowiednich żywiołów złożoną 
„komisję do spraw chowu koni*, dla zasięgania rady 
co do potrzeb bądź całego państw a, bądź pojedynczego 
k ra ju . K om isję  ta k ą  zam ierza m in is te r  złożyć w spo- 
Bób następu jący : P r e z e s :  m inister rolnictwa. Z a- 
s t ę p c a :  każdorazow y koniuszy cesarski. W i c e 
p r e z e s :  każdorazow y jeneralny koniuszy. A s e s o 
r o w i e :  ze s t r o n y  r z ą d u  wszyscy koniuszowie 
krajowi, a ze s t r o n y  k o r p o r a o y j  a u t o n o m i 
c z n y c h  w ybrani: zastępca Jokej klubu górno-au- 
strjackiego, zastępcy Towarzystw  chowu koni w W ie
dniu, Pradze, Bernie i Lwowie, i zastępcy Towarzystw  
rolniczych krajów  koronnych. Do spraw, tyczących się 
jednej tylko grupy krajów, powoływać będzie m inister 
specjalne komiBje.

Co do objęcia w własny zarząd stadnin rządowych 
i inwentarzów tychże, zamierza m inisterstwo rolnictwa, 
dla ułatw ienia i uproszczenia tej operacji, zatrzym ać 
tymczasowo do nadzoru, pilnowania i podwładnej słn- 
źby administracyjnej dotychczasowy personal w ojsko
wy, nowo zaś utw orzyć się mającym organom  chce od
dać kierunek techniczny i naczelne kierow nictw o admi- 
stracji według w ytkniętych zasad.

Zam ykając swoje obwieszczenie, wyraża m inister
stw o rolnictw a nadzieję, że, jakkolw iek ze względu na 
budżet państwowy n iek tóre reformy dopiero później bę
dą m ogły być przeprow adzonem i, to  jednak ca ła  re o r 
ganizacja w głównych zarysach, jak  też i nowa, w y
tkniętym  zasadom odpowiednia administracja, już teraz 
będą m ogły wejść w życie.

L w ó w  dnia 5. grudnia. (Ze sprawozdania ty g o 
dniowego Gazety Lwowskiej.) Handel zbożowy był oży
wiony tylko w zachodnich pow iatach Galicji, we wscho
dnich zaś nie widać wcale żadnego  ożyw ienia, ponieważ 
ceny zbyt są  wysokie, aby można pom yśleć o w y
wozie, i ponieważ w Niemczech nie zanosi się wcale, 
aby ceny poszły w górę. Na pszenicę był odbyt do 
młynów parowych, lecz ty lko w małej ilości, ponieważ 
właściciele młynów w strzym ują się od w szelkiej speku
lacji i zaopatrują się ty lko  na czas najbliższy. Młyny 
parow e na granicy pruskiej zaopatru ją się ty lko  w 
Krakowie, Bocbni i Tarnow ie, gdzie znajdują dostate
czne zapasy- Na jęczmień by ł popyt ty lko do brow a
rów galicyjskich, za granicę zaś nio nie sprzedano i nie 
wywieziono- Nie było  też wcale popytu  na jęczmień 
pośledni, używany na paszę, ży to  było poszukiwane w 
zachodnich powiatach głównie dla wywozu do Prus. Na 
Owies jest ciągle bardzo ożyw iony popyt do P rus i ce
ny tego artykułu  idą w górę. Kupcy pruscy zakupują 
Owies na wszystkich targow icach od K rakow a do J a 
rosławia i Przem yśla, i o ile sądzić można, odbyt na ten 
artykuł utrzyma się jeszcze przez czas dłuższy. Odbyt 
ua wszys<;h !e w yroby mączne je s t mniej ożywiony, na
wet na konsnmeję m iejscową mniej zakupują, z wyją
tkiem  chyba g ry sa  i otręb. Loco Lwów płacono psze
nicę korzec 170fnt. 7.90, jęczmień 142ftit. 5 złr., żyto 
lGOfnł. 5-80, owies lOOfnt. 3 złr.

O b w ieszczen ie  m inisterstw a h a n d lu , dotyczące 
Wkładek pieniężnych w przesełkach poczty lis tow ej."

Mimo że według przepisów nstaw y poczty listowej, 
zakład pocztowy za wartościowe w kładki w posełkach 
poczty listowej żadnej nie przyjmuje gw arancji, trafia ją  
się zawsze jeszcze wypadki, że w zw ykłych albo reko 
mendowanych listach kw oty pieniężne mniej lnb więcej 
znaczne przesełane byw ają.

Zarząd poczt jest w razie atraty w tem nieprzyje-

muem położeniu, że nie może mniemanych pretensyj 
nadawców zaspokoić, a naw et uajcześciej okoliczności 
skonstatow ać, czy zostający w służbie pocztowej i k tó 
ry winnym jest stra ty .

O statuie tyczy się szczególnie listów nierekomendó- 
waDych, przy których się rzadko nawet pocztowe na
danie i niedoręczenie da ndowodnić.

W interesie publiczności, jako też  zakładu poczto
wego odradza się zatem z całym naciakiem  wkładania 
pieniędzy w posełki poczty listow ej, i  zw raca się uwagę 
na to, że obecnie tem  mniejszy je s t pow ód do przese- 
łania pieniędzy na tej drodze, ile że w najnowszym 
czasie portorjum za listy  pieniężne znacznie zmniejszono 
kwoty zaś pieniężne do 50 zir. w drodze p rzekazu  po
cztowego pod zupełną poręką zakładu pocztow ego za 
o a la  należytość 10 centów do w szystkich miejsc w e
wnątrz kraju bez względu na odległość poBełać można, 
przyczem nadawcy jeszcze nawet wolno, przekazu do 
dowolnych pisem nych doniesień używać.

s -  *
Ostatnie wiadomości.

Z powodu burzy nieotrzym aliśm y telegram u.
Pester L loyd  dowiaduje się z Berlina, że na 

wniosek Bism arka sejm pruski zostanie odroczo
nym  na dwa miesiące.

Z osób, uwięzionych dnia 3. bm. koło cm en
tarza Montmartre, w iększą połowę puszczono 
już na wolność. Między aresztowanym i nie było 
ani jednego człowieka o wybitniejszym charak te
rze politycznym. Policja połapała samych uliczni
ków i kilka kobiet.

Spraw a kapitulacyj między Serbią a A ustrją 
będzie wkrótce załatw ioną. Austrja przychyla się 
do żądań Serbii.

Pester Lloyd potwierdza w telegram ie,_ prze
słanym  mu z H erm an8ztadtu, że w mieście tem 
skonfiskowano bardzo wiele rumuńskich prokla- 
macyj, które dostały się na terytorjum w ęgier
skie w formie książek do nabożeństwa.

W kwestji rumuńskiej P rusy trąb ią  do od
wrotu. W Berliuie k rąży  pogłoska, że hr. Bis- 
m ark przygotowuje notę, w której oświadczy, iż 
Prusy idą w tej sprawie ręka w rękę  z zacho- 
dniemi mocarstwami. W Berlinie opowiadają ta k 
że, iż B ism ark wrócił dlatego teraz do stolicy, 
że lada chwili spodziewa się  katastrofy we F ra n 
cji i H iszpanii.

Z Carogrodu telegrafują do pruskich dzien
ników, że eskadra turecka w ypłynęła już na g re 
ckie wody. Dowódzca jej miał otrzym ać bardzo 
obszerne pełnomocnictwo.

Rząd papiezki ogłosił list Montiego, w k tó 
rym tenże oświadcza, że został zdradzonym  przez 
swych towarzyszów.

Donoszą z Madrytu, że Prim  oczekuje tylko 
groźnej demonstracji ze strony republikanów , aby 
w całym  kraju ogłosić stan oblężenia.__________

za  IV  . z łr .
*1 N S • • 
• f  £  |  • • * ' 

I M • • • •

CENNIK GIEŁDY.
. we Lwowie dnia 7. grudnia.

I. Akcje za sztukę,
Kolei gal. K ar. Ludw ........................
Kolei Lwow. C zem .............................
Banku hyp. galio .................................
Papiern i czerlańsk iej . . . .  
Kolej L w ów -C zern .-Jassy ..................

II. L isty  zastaw ne za 100 z łr
Tow. kred. gal. m. k . '
Tow. kred. gal. w. a.
Banku hypot. galic.

III. Obllgl za 100 ztr.
Indemnizącyjne galic......................

d tto . W k. krakow . . .
d tto  Ks. bukowiń. . .

Pożyczki głodow . z r . 186G . .
P ierw . kol. gal. K- L . I. em. • .
d tto  i d tto  d tto  II. e m .. .
d tto  d tto  Lw. C zem .

I. emisji . .
d ttg  d tto  d tto  U. d tto  . .

IV. Monety.
D ukat holenderski .....................
D ukat cesarski . . . . . . .
Napuleond or ...............................
Półim perjał rosyjski . . . •
Rnbel srebrny rosyjski . . . .  

dtto papierowy a tto  . . . .  
B anknoty, poi. za 100 zł. po i. . •
T alar pruBki s r e b rn y .....................
P raskie b ilety  kasow e . . . .
Srebro 1 . . . . . . . .

Sprzedano: Akcje kolei galic. Kar, 
do 214 z łr .— Pszenica korzec 170 fnt. 
grudzień. Koniczyna korzec 1§0 fnt. 
stycznia 1869. Groch korzec 180 fntw 
dzień.______________ _________________

Płacą Żądają
w. a. W a.

zł. ct. zł. i c t.

214 00 m 00
176 50 177 00
71 00 72 50
co 00 2(K 00

174 50 175 50
R

78 75 79 25
75 00 75 50
87 50 88 00

68 10 68 60
00 00 00 00
oc 00 00 OQ

100 75 101 75
00 00 00 00
00 00 00 00

00 00 00 03
00 00 00 00

6 53 5 59
5 57 9 62
9 46 9 54
9 48 9 60
1 80 1 85
1 61 1 62

00 00 00 OC
00 00 00 00

i 74% 1 75%
116 75 118 00
. Ludw. po 213’/ ,  
netto po 7 złr. na 
po 46 z łr. do 15. 

po 5.35 na g ra-

P ociągi kolei żelaznej Karola L udw ika!
Odchodzą ze L w o w a  . • . o  god. 5 minut 10 rano.

.  ‘ ,  • • - o » 6 » 20 wieczór.
„ z K r a k p w a . . o  „ 1 0  * 20 rano.
„ ,  . . ■ o

Przychodzą do L  w o w a . o

* do K r t k o w ł  . o
o

8 4 w ieczór. 
8 „ 40 wieczór.
8 „ 32 rano.
2 „ 54 popołu.

. u  n 6 „ 15 rano.
Pociągi kolei żel. Lw ow sko-C ierniow ieckiej.
Odchodzą ze L w o w a  . . . o g -10 m. — rano.

. . . .  o „ 10 „ — wieczór.
” z C z e r n i o w i e c  . . o „ 6 .  25 rano.

„ . . . .  o „ 6 „ 30 wieczór.
Przychodzą do L w o w a . . .  - o „  5 „ — rano.

„ „ . . . . o „ 5 „  — wieczór,
do C z e r n i o w i e c  . o *  8 „ — rano.» “ *

j ^ ^ ^ ^ l 4 w i e c z ó r

Zaprawdę zadziwiająco, jak  bez przerwy praw ie naj
znaczniejsze wygrane wypłaca w ielki dom handlowy 
„ G u s t a w a  S c h w a r z s c h i l d a  w H a m b u r g u * .  C ał
kiem naturalną zatem rzeczą, iż zalecane przez ten r z e 
t e l n y  d o m  h a n d l o w y  w inseratach  dzisiejszej ga
zety l o s y  w krótkim  czasie rozebrane bed a .—  Z , B 

Nadesłane. T ’
W z ro s t  ro ln ic tw a . Nie podlega żadnej wątpliwo

ści, że oba ostatnie la ta  pokojow e, w połączeniu z bo- 
gatem . zbiorami zboża, W ykazują we wszystkich dzie
dzinach w zrost potężny. W  8zCzególności postęp ten
0 jaw ia się a e w dziedzinie ro ln ictw a, gdzie począ
wszy od m inisterstw a rolnictw a aż do ostatniego stow a
rzyszenia ro niczego panuje bardzo rnchliwe życie. Naj- 
wyrazniejszem Zwierciadłem tej ruchliwości jest czaso
pismo Wiener Landwirthscha/tlicke Zty., które podobnie jak
1 mocno rozpow szechnione lrerikowe czasopismo Der 
praktische Landwirth wydaje ck. Towarzystwo gospodar
skie w W iedniu, i które pod oględną redakcją, obfitym 
rozporządzając m aterja łem , cieszą się znakom itym  roz-> 
Wojem.



GAZETA NaHODOWA z  Jnia 8. Grudnia 18C8.

Samy tabularne Jtabszpiaczone
poszukuj#  się do nabycia.

Dobra Latoszyn . 5widlnica
z zakładem  kąpielowym  mineralnych wód 
siarczonych, ćwierć mili od kolei żelaznej 

i stacji w D ębicy,
l)obr? J1ŚLAW  i PLUTY

pod miastem  Mielcem w bliskości kolei 
iels-inej i starci w D ębicy, z wolnej rę 

k i do sp-z&dania lut) w ydzierżaw ienia • 
Poszaknje sie leśn iczy, tudzież 

dyrygent lariaków , i kontrolor do
1 óstwa Ochotnicy w ubwudzie Sandeckim . 
Ekonom znający sie także na gorzelnic- 
twie, z dobrem1 św iadectw 1 mi, może zna

leźć nmieszozenie.
Bliższą v7iadotao^_ u dz ie li:

D r . A d a iu  M o ra w sk i pod n-em 358 
miasto we Lwowie. 31C0 3 —6

D r. J u l iu s z  B rz e z iń s k i w Tarnowie.

Świeżo zniżony c»«*n ■■ r ^

■ . '^ e

3044 7.-lQ0

składu tabrycznego. 
o p t y c z n y c h  w y r o b ó w  

J, FFJGLSTOCK
■zedtem Neubbfei » Foiglstock w Wiedniu 

v e r liin g e r tc  K f lrn tn e rs tra s s e  N r. 51.
vis-a*Yis dem  n euen  O pem bause . 

o k u l a r y  w sta ł łub .ró g  op raw ne z n ajlep szem i pe- 
1 riskop icznem i szk łam i, w ypukłe lub w klęsłe  z łr. 1.20
1 o k u  I a ry  zwane I n  v  i s  i b l e _. 
1 o k u l a r y  z ł o t e  . .
1 o k u l a r y  z ł o t e  b ez  opraw y 
l o k u l a r y s r e b r n e  • . .
1 l o r n e t k a  r o p o w a  
1 l o r n e t k a  s z y l d k r e t o w a

z Ir. 2.50 
złr- 0.— 
z Ir- 4.50 
zfr. 3.-50 
z łr . 1—  
złr* 4.

1 o w i  k i e r  (P ince -nez) w kauczukow ej opraw ie zfr- 1.— 
1 d e tto  w szy ldk re tow ej „ z łr. 3.—
1 de tto  r ^  stalow ej „ z łr . 1.50
1 de tto  Iny isib le  złr. 3.—
1 d e tto  w  s re b ro  opraw ny . . . 4 * z ł r -  3.50
1 d e tto  w  zło to  opraw ny s łr  10—
e r s p e k t y w y  t e a t r a  I ne ,  ach rom atyczue  

czarno-Iak ierow ane od złr. 
d e tto  w opraw ce skó rzanej ed złr
d e tto  w  opraw, z kości słor<. od złr- 12-— f £

D a l o w i d y  najlepszego g a tu n k u  z ł r .  f
P e r s p e k t y w y  p o ł o w ę  i a r t y l e r y j s k i e

po z Ir. 24.— i zo 
M ik  r o s  k o p  y, l u p  y, r a j s c a j g i ,  p ł y n o m i e r z e

t e r m o m e t r y ,  b a r o m e t r y  itd , itd 
po najniższych cenach.

Zam ów ienia z p row incji u sku teczn ia ją  się  n a ty c h 
m ias t za po b ran iem  pocztow em , a n ieodpow iedn ie p rz e d 
m io ty  byw ają w ym ien iane  na inne-

ie
łr. 7 .-1
fr. 9 — l-g* 
Ir. 1-2—  f  *  
r . 6 .—

P A T E  P E C T O R A L E  G EO RG E , pasty lk i p ie r 
siow e na g ry p ę , k a ta r, k a s z e l , chrypkę*, cena pu 
defka 70 cn t.

CACHOU A R O M A TISE, d la  usun ięc ia  n iem i 
fe^o  odo rn  z ust po w ypaleniu ty to n iu , po jad le  i 
użyciu  napojów  gorących . Rzecz^ n iezbędna przy 
zw idzan iu  lepszych tow arzystw , te a tró w , balów, 
Salonów i t* p. P rzy  każdorazow em  użyciu spożywa 
się je d n ą  p igu łkę. W  pudełkach  po 70 cn t.

M AKSYM ILIANA F  SCHNF.IDTA, antiskorbu- 
tyczna ty o k tu ra  do zębów, uśm iarzająca bole n ie 
zw łocznie. Jed y n y  dotychczas praw dziw y  środek  
na c ierp ien ie  zębów. D zia ła  on b ez  zw łoki, i nie- 
zaw iera żadnych substaucy j ostych , m ożna go p rze to  
I dzieciom  daw ać. We flaszkach po 40 cnt.

PLA ST ER  RUPTŁJRO WY, za szczególną s k u 
tecznością dz ia ła jący  na ru p tu ry  podbrzusza, 6po- 
rządzony i  za łecouy przez rtr. K riisi, p rak tycznego  
lekarza ru p tu row ego  w Bazylei. W  puszkach  b l a 
szanych w raz z op isem . Cena 3 z łr. 50 c t. w. a.

O DONTYNA PA STA  na ZfeHY. P as ta  ta  je s t  
najlepszym  środk iem  do czyszczenia zębów ; tudz ież  
aby  zęby u trzym ać zdrow e i lśn iąco  b ia łe , u sunąć  
kam ień zębny, w zm ocnić dziąsła , przeszkodzić 
krw aw ien iu  s ię  tychże* W  sło ikach  porcelanow ych 
po 80 ct.

K IE S  OWA AU g Sb URGSKA  E S E N C JA  D Ł U 
G IE G O  ŻYCIA. W yśm ien ity  śro d ek  na za tkan ie  
sto lca, złe t r a w ie n ie , uciążliw ości hem oro idalne. 
W ielka flaszka 1 z łr., m a ła  flaszka 50 c t .

FRAN CU ZK I PŁY NN Y  BA RW N IK  do F A R B O 
W A N IA  W Ł O S O W , ab y .w ło sy  wszelkiego rodzaju  
ca łk iem  p o d ła g  upodoban ia uajdale j w 10 m inu tach  
u farbow ać trw ale  na czarno , b ru n a tn o  lub jasno. 
P rzyrząd  do tego  t j .  2 szczotk i i 2 m iseczk i, 50 c t.; 
1 flakonik p łynnego  barw n ik a  2 z łr.

BALSAM na O D M RO ŻEN IE 
ct. w  a., _
szybko łagodzi bole , i zu p e łn ie  j e  leczy.

PR A W D ZIW Y  O L E J  z W Ą TRO RY  M I^T U S O - 
W E J, dośw iadczone lek ars tw o  na w szelkie c ie rp ie 
nia p łucow e i p iersiow e. Z nakom itej ja k o śc i i czy
stego  sm aku . W  bu te tkach  po 1 z łr. i 1 złr 80 c.

PA STY LK I w zm acn iające (P as tille sF o rtif ian - 
tes — P astifles di Roma); d łu g o łe tn iem  dośw iadcze
n iem  spraw dzony środek  ożyw ny dla osłabionego 
sy stem u  płciow ego. Zalety tego  lekarstw a są : u- 
s u n i ę c i e  zachodzącego o s ł a b i e n i a  naw et, w  
podeszłym  już  w ieku, i t r w a ł e  w z m o c n i e n i e .  
Ś rodek  ten łatw o straw n y  służy  także osobom  nie- 
dokrw istym  i nerw ow ym - W  o ry g in a ln y ch  flako
nach  po 10 złr.

SZ W A JC A R SK I L IK W O R  na USZY. W y p ró 
bow any i licznem i dośw iadczen iam i le karsk iem i n ie 
zaw odnym  uznany  śro d ek  ku w yleczeniu  s łu ch u  tę 
pego. s trzykan ia  w uszach , szum u w uszach , a n a 
w et do odzys kania słuchu  zupe łn ie  straconego . C e
na flakonika 1 złr. 3082 3 — 6
J ó z .  W e i s s ,  A po theker „zum A lohren" W ien , 
T ach lauben . tUW* &rzY p rzesyłkach  pocz tow ych  

10 c t. za opakow anie osobno.

W sło ikach  po 50 
naw et przy zastarzałych  odm rożen iach

t Słabości piersiowe.

SYROP Z NADF0SF0R0NU
PP.GRIMAULT trC " »PlSMZr »  PARYŻU

Postrzeżenia j< jzaakum  cszych lekarzy 
pozw alają a „ a i ać fen średek  specyficzjy 
iako najSka-erzniejszy n a  s u c h o t y ,  s ł  a 
b o ś ,  i p l  n o  i n a c z y ń  o d d e c h  o- 
-v y  o h . Jest to  wyborny środek na u p o r 
c z y w y  k i s z e  1, g r y p ę ,  - s t m e i n a  
s ł a b o ś c i  > a c z y ń  p o w i e t r z n y c h  
p ł u c  (oronchiled). U spakaja kaszel,- pod 
lego w pływ em  p o t n i e n i e  u s t a j e  i 
o b u r z y  s z y b k "  p o w r a c a j #  d p  p o 
ż ą d a ń  j g  o z d p o w i a ,  — K ardy fl iku- 
n ik opatrzony je s t  podpistm  : jGmmaulf et 
'«e.“ — D ostać można we L - r o  v i e  w 
'P ukach  op, Z v g m n u t a B u k e ra , B e rli-  

“  r a  i P io t r a  M lk n la a c h a ; w K rakow i" 
sr*tece p, Brunona Miczyńskiega i w aptece 
w w yka; w B rodach w apte e p, Francosa; 

" je d n ia  w składzie inateijałew  ap te- 
PP Raabe • RSder’ * "  aPtece p

w P radze u P. F . .
bO02 B—32

BOYfEAlI LAFECTE11R.
iku r ju lu A  W t *  czyssostfey krew be* 
k rw i i  odziedziczony o
i hntuorów , - j f e , ciał0  z *ólci 1 ZJ‘ 
cznych słkbo“ tae*id“0 
w czasie porodu; uńn i? r "
w yrzutach syf.i;t; 

ionym reum atyzm ie, w ys^p" J  
w ieka  krytycznego Pr»‘.j6eci“ W  

in gruczołów , churoh ,ChJ iar’ażn£  
owych lub zadaw nionych b a , ^ 
rvch. 30.15 1 -24
tać m ożna we L w o w i e  w apte. 
M ik o la sc h a ; w K ra k o y 'L Z  
runona Mic~yńskieo" l w 8p e «P 
am- p. Redyka w B rodach W aPte®« 
co*a-, w W ieduiu w składach m at 
aptecznych pp. Raabe i Róder-, w a - 
. S za ite ra  w KzestOwi"; W PrkUZS U 
r*ett8ky . 1

Urządziliśmy tu skład sławLych w całym świecie — —

Sin gera m aszjn do szycia.
O bliższych szczegółach dowiedzieć się można 

z plakatów, na rogach ulic porozlewanych.
We Lwowie dnia 1. grudnia 1868.

Scherz dr Friedlauder.3163 3—3

ił?  W w
c f t .  k r . w y łą c z n ie u p rz y w ile jo w a n y c h

LA M P  ‘ I B  SOłł Y ( B
c. k. nadw. fabrykan ta  lamp Z y g m u n ta  R e i s n e r a  z W iednia zoąjduje się u

♦ I -
plac M irjack i I. 361 we Lwowie.

Lam pa tego rodzaju wj wrócona, gaśnie zwolna ; należy ją  przeto u- 
w ażać za jedyną lam pę bezpieczeństwa.

Pali się płomieniem zupełnie białym , i przy płom ieniu 2  cale w yso
kim a 1 cal szerokim Konsumuje Da godzinę m ate .ja łu  palnego za l i/ l  kr. 
a zaiem  o 4 0 %  inniej, niż lam py naftow e. i

Dymienie, kopcenie ani pekanie cylindrów nie zdarzs się n igdy. 
Każdą iampę olejną lub naftow ą m ożna zao p a trz jć  tą  konstrn- 

kcją nową,
M aterjalu palnego, potrzebnego do Diej, można dostać w tym że sa- 

m jm  handlu. 2 9 9 1 5 —24

Poszukuje się nauczyciela prgv 2 o®'
dwóch uerni do p ie rw s .o j, a jednego do 
trzecie^ klasy  realnej. M itjsca pobyto w 
Cznnkowie na Bukowinie m ila od Zale
szczyk. Bliższe w arunki u podpisanego na 
listow ne zgłoszenie się pod ad resem : 

Leon baron Kapri,
3207 1—3 p o c ita  w Zaleszczykach.

Poszukuje się  (jorzelnika
do zachodniej Gaacji. 

Bliższa wiadomość ustnie w 
Administracji Gazety Nardowej.

3156 3—6

R IG A U D  C le  w  P a r y ż u  4 
r u e  de  l i i r h e l ie n .

W yśm ien ita  woda toa letow a, z balsam u T olu 
i rozm aitych  w onnych ro ś lin  u z y sk a n a : za stęp u je  
ona korzystn ie  w odę kolońską, ja k o te ż  inne  dotąd 
naju tub ieńsze w yroby podobnego rodza ju  ; w zm a
cnia skórę  robi ją  g ibką. - is

G fcO *V N l S K t A D  d la  W ie d n ia  
i dla c a łe j  A u s tr ja c k ie j m o n a rc h ii  do 
s p r z e d a ż y  en gros u p.
A - m

W  i e  n  W ollze ile  N r  1 —3.
Można także dostać we LW O W IE 

w handlach pandw H. S C H W A itC A : 
U telfa  S j n ó w ,  i B ei l in e ra  , w K r a 
k ó w  i ( T  B. U a h n a , w B r o d a c h  
M. S. F ra n z o s a , w T a r n o p o l u  dr. 
B u ch e ita . 309 7 2 - 1 5

Olej rjbi z miętusa
św ieżo z Norwegii sprow adzony. Fla- 

rzka  30 ct., za opakowanie 20 cl.

Płyn na odmrożenie,
•doświadczony, wraz z przepisem  użycia. 
FlaszeczKa 50 ct,, za oDabowanie  16 ct, 
W aptece pod „G wiazdą“ 3133 2—24 

Piotra Mikolatsza.

Eau de Melise ^  Carmes,

wuda : rośliny zwanej M iodownL  
kiciu Karmelickim, nagrodzona me
dalem  na I owszechnej W ystaw ie w 

L ondyn ie .w  r. 1862.
Środek ten powszechnif znany i u ty - 

wany w Paryżu przeciw  cholerze, apopleksjom, 
aparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
r «nt$ctu  w żołądkuf niestrawności itp . 
nrzv n?*ad głów ny w Paryża n p . I lo y e r, 
w a n tiio y Taranne Nr. 14, — we L w o w i e 
k o w i e  flo tra  ^ l k o l a 8 c h «  i w Kra*

w aptece p. B . u nona  M iczy ń -

P o c z t a .
Z Dowodu familijnych stusunków  życzy 

sobie adresant wejść w zamian zr Docztę 
w B orysław iu. Panszale roczne 6CO złr. 
Borysław  je s t  to',miejsce, gdzie olej skalny 
(N afta) jako tę ż s i w osk skalny w wielkim 
rozm iarze (w najw iększym  w anstr. pań
stw ie ; wydubywa z której to produk
cji bardzo w ielka liczba p rzedsięb ior
ców ogrom ne m ajątk i p o rob iła . L is ty  fran
co pod ad re ją  J  j .  B o ry s ła w  k o lo  D ro 
h o b y c z u .— 3904. J —1

Pierw szy i i»,*\jwię!:ezjr na cnlą CSalicje

M A G A Z Y N  B R O N I ,
wszelkich artykułów toaletowych, potrzeb do po

dróży i polowania

BONIFACEGO STILLER A
h

w e  L w o w ie ,  przy ulicy Karola Ludwika,
p o le c a :

r o o
wyrobu najsław niejszych fran- 
cnzkich, angielskich, belg ij
sk ich , czeskich i niemieckich 
abrykautów , j s k o to : sztućce

dubeltów ki odtylcow e, Le- 
fauebeaus, Chassepots, Lan
caster, iglicow e, o*az szlaćce, 
dubeltówki i pojedynki ksp- 
zlowe, pojedynki i dubeltów ki 
dla dzieci, sztućce i p isto lety  
salonowe, p isto lety  tarczow e i 
duelowe, krncice i rew olw ery 
o 6, 12, 18 i 30 strzałach  ró 
żnego system u.

P a r f u m e r j e
i w szelkie artykuły  toaletow e 
francuzfcie i angielskie, zawsze 
w najświeższym i naj.epszym 
gatunku, oraz wszelLje potrze* 
b j  do podróży i p o lo ra n ia  w 
nadzwyczaj wielkim i gnsto- 
wnym doborze; nareizcie  naj
sławniejsze brzytw )', Bzwajcar- 
skie.^Lecoultrego, i kasy o- 
gniotrw ałe W iesego w W ie
dniu, tudzież karabele, pasy, 
kołpaki, k ity , agrafy, guzy i 
szyicki do^stroju polskiego.

T a k ie  znajduje sie  sk ład  g’:ów iy angielskiej gum ielastycznej tłusiości do skór, 
w szelkiego gatunku, jakoteż i do obuw ia. T łustośsia  tą  natarta skóra czyni ją  m iękką i 
nadaje jej nadzwyczajnej trw ałości, a siąknąwszy w je f pory robi ją nieprzem aki ną.

W spom niany na.'azyn przyjmuje oraź Z am ów ien ia  n a  p o rc e la n ę  z fa b ry k i ,  
h r . T h n n a  w  K IS s te r le  k tórą za pośrednictwem jeg o  bez żadnej dalszej prow izji po- 
cenacfa fabrycznych, li ty lko  zi opłaceniem własnych kosztów przywozu, o t-zym ai m o
żna, pod gw arancją za jak ieko lw iek  uszkodzenie.

Zamówioną ‘broń sprzedaje pod naiw iększą gw arancją, w miejscu daje na próbę , 
przy zam ów ieniach zainiemcowycb posyła wypróbowaną, a w razie niepodooania się wy - 
nienia na inną, m sjąc nadzwyczaj w ielki dobór w asortow anych g a tu r ia c h . — Br z y t wy  
i kasy  po cenach fabrycznych. 3079 5 — 9

” Am ż ą d a n ie  p o p y ta m y  ce n n ik  fra n k o .

W IZYKAT03JE  zwane Albespeyras
Przyjęte w s '.p ifalsch francuzkicB cy 

wilnych i wojskowych z  rozkazn G a d y  
z d ro w ia  publicznego. W izykatorje te ,  
k tóre noszą podpili A ibespeyre i na etyke- 
cie zielonej, dziathją v 6 lub 8 godzin naj
dłużej. P rócz tego  P a p ie r  A ib e e p e y re s  
utrzym uje sam przezsię ropieLie obfite 
i i gularne bez odoru i doleghw uści. 
K ażdy arkusz Papieru  u pa trzon r je s t na
zwiskiem A lb e s p e y re s . 2730 10—52

KAPSUŁKI Ra &UIN.
Potw ierdzone prze akadem ie m edyczną 

francuzkę, k tó ra  sp-aw  Lziła ich skuteczność 
i otrzym ała sto najzupełniejszych ku\ acji na 
s tu  osobach, dotkniętych zarażliwemi choro
bami. A k^aem la żarem orzekła, że kapsułki 
te są  d09konaisze nad  w szelkiu preparacje z 
z  k o p a h n . K ażdy flakonik zaw in ię ty  je s t w 
rapurt potw ierdzający, wydany przez &.:a 
demie medyczną. -  W Paryżu na Fanbourg 
St. ifenis Nr. 80, i w głów nych aptekach 
za g-anicą we L w o w ie  w a p f . p. Mikolasach

D l a  r o  t l z i c  ó  .
Po d ługoletn ich  pilnych badaniach, p o 

wiodło mi się usunąć chorobę rohakow ą 
której ofiarą bywało* mnóstwo dzieci, a ta 
za pom ocą środku pow szechnie znanego p . o

C Z fckO L A D Y  rtfA R O B A K I.
Przepis użycia je s t przy opakow rnlu 

za każdej kartę- umi Yśzczony.
Uei jednej ^ztuki 2u ct. U mnie b e z 

pośrednio kosztuje 6 sz tuk  1 zir, i można 
sprow edzsć ze pobraniem pocztowem,

A dgu& t i t r ó c iC r ,  Ul p
. p tet arz w T okaju .

We Lw ow ie dostanie w aptece Z y g m n u in  
R u k e ra  pod srebrnym  orłam  i w aptece p. 
A d. B e r lin e ra . 2762 42—?

W|giersMe Obligacje kolejowe,
będąc jedDym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, zalecając się szczególnie 

c 3 L o  l o K o w a n i a  K ć i p l t a ł ó w .
Każda na 120 złr. srebrem o p iew a ją ca  o b lig a c ja  jest z u p e łn ie  wolna od podatku 

i przynosi rentę 6 złr, srebrem. Ponieważ taka obligacja kosztuje około 101 złr. bankno
tami, przeto renta ta reprezentuje dochód 6% srebrem, a z nwiględnieniem a ij«  I°/0.

Gotówka z tej poźyczid, n o to w a n ej i neg-ocjowauej na najznakomitszych giełdacn 
i targowicach Europy, przeznaczona jest przez rząd król. węgierski wyłącznie na budowę 
kolei żelaznych i kanałów, i mając pierwszeństwo na tychże intabulowana, daje właścicielowi 
najzupełniejszą pewność.

Oprócz tego rząd król węgierski ręczy za rzetelną wypłatę procentów, tudziez za 
wykupno, Obligacjj, które w ciągu 50 lat jsapomocą corocznych losowań będą spłacane po 
120 złr. srebrem za sztukę “ r®>K

Uwzględnić wypada także i to, ze ponieważ bank narodowy na zastaw  
obligacyj tycń pozytza 80% icb wartości giełdowej, przeto w takim razie 
obrócon> na zakupno Ich kapitał przynosi t'»%.

Na papier ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony jest popyt i odbyt niefylko 
w Wiedniu . w Peszcie, lecz także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. Tara też wypła 
cają się i procenta.

Pozwalam sobie na ten papier zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż sprzedaję  
go po kazdodziennym kursie wiedeńskim. sies 4-?

h>. M .  r n A U N .
i j3

Każdy przedmiot, który się nie pudoba, wymieniamy na inny w dowód najściślejszej rzetelności-

t-ehawo dla wszystkich!
1 Nowości w iedeńskie! .

W  oddziałach tow arow ych zbiorowego Bazaru przem ysłow ego w W iedniu, P rąterstrasse  16, dostanie następujących pr*ed"
miotów po tyc i niesłychanie tanich cenach :

W y n a l a z e k  n i e z m i e r n  
ry  w szystkiego dokazuje, co dotycfii

j  w a g i .  Balsam  na w łosy , k tó - 
_ ficzas uw ażauo za n iepodobieństw o. 

Zapobiega w ypadaniu  w łosów, w znieca porost takow ych, i w yw ołuje 
na zupełnych  łysinach  włos nowy, a u m łodzieńców  17letuich zarost. 
W ynalazca w 55. roku  życ ia swego dostał tak iego  porostu  w łosów  
jak iego  przed tem  nigdy  nie m ia ł. Z aśw iadczeń udzielam y chętn ie , i 

w zyw am y publiczność, by w ynalazku tego  n ie zaliczała do rzęd u  zw ykłych 
sza rla tan e rji. O ryg inalna  puszka tego balsam u kosztu je  tylko 1 złr-

N o w o ś ć *  Spraw dzony przez profesora W. K letzinsk iego  w W iedn iu  
e. k- uprzyw . pargum in balsam ow any od gośćca do  radykalnego  w yleczen ia 
gośćca, i reum atyzm u  sp rzedaje  się  z gw arancją tylko po 05 ct- w, a.

N a j l e p s z y  p r o s z e k  n a  z ę b y .  C zyści zęby  w trzech  dn iach  na 
biało i gładko i usuwa w ja k  najk ró tszym  czasie  odor cuchnący  tudz ież  wszcl 
kie kw asy, 45 ct.

P a t e n t o w a n a  s z c z o t e c z k a  d o  z ę b ó w -  Pod gw aranc ją , iź 
nigdy n ie  może s tra c ić  s zcze c i; osobliw ie do za lecen ia  na dziąsła  d raż liw e  i 
ch o re  5 40 kr-

P r o s z e k  do c z y s z c z e n i a ,  aby  w ypolerow ać za śn iedzia łe  p rzed 
m ioty , akoto : złoto, s reb ro  tudz ież w szelki m e ta l ; 45 k r .

P a s t a  do p o i i t u r  o w  a n  i  a m e b l i ,  k tó rą  z ła tw o śc ią  w szelkie 
p rzes ta rza łe  m eb le m ożna w ypoliturow ać ja k  n a jp ięk n ie j; 45 ct.

P a s t a  do f a r b o w a n i a  w ł o s ó w ,  aby bez m ozo łu  włos siw y lub 
b ia ły  trw ałe  ubarw ić na b ru n a tn o  lub czarno- P asta  ta  je s t  cudem  19. w ieku; 1 złr.

W o .d a  n a  p l a m y :  p lam y a tram en to w e i tłuszczow e zn ik a ją  ód niej
bez zwłoki z najdelikatn ie jszych  m a te rji, n ie  pozostaw iając  żadnego śladu ; 35 c t .

B a l s a m  d o  k ę d z i e r z a w i e n i a  w ł o s ó w .  Balsam ten  m a 
p rzy m io t u k ładan ia  w łosu w loki. 60 ct-

z R e g u l o w a n e  z e g a r y  s ł o n e c z n e  k i e s z o n k o w e  w raz
s zn u rk iem  i kom pasem  25 ct*

|  P iękn ie  w oniejąca perfn n ia  pod nazw ą „K liss -in ićh -sch n lF  e  do
napuszczan ia chustek .

2  A O  o i  U d z d e r k o  z e  w s z y s t k i e  m i  p r z y r z ą d a m ime k / ł .  d o  g 0 i e n i a . p igkna szkatu łka d rew niana z zam
kiem , zaw ierająca b rzy tw ę w klęsło szłufow aną, puszkę na m ydło , pędzel rz e 
m ień  i m ydło W indsor.
9 0  c t .  1-2 sztuk  łyżeczek do kawy, w ieczn ie b 'a łych - 
1  z ł r .  5 0  c t ,  12 sztnk  łyżek  sto łow ych  tego sam ego wyrobu 
4 0  o t .  chochelka do śmietanki*
S O  o t .  chochla stołowa*

A lp a c c a  p o s r e b rz a n a
n ie  zu ż y ta  przy  c iąg łem  ażyw aniu, z 101 e t  n ią  gw arancją.

1 tuz in  łyżeczek  do kawy . . . .
1 „ łyżek sto łow ych
1 chochla do m leka ........................................................... ’
1 chochla stołow a 2 1
1 para l i c h t a r z y ...................................................  ■ . .* *' . złr. - t  .
12 par sztućców  stołow ych z p raw dziw ie ang ielsk ie j s tali, z ręko jeśc i am i heba 

now em i 3.50; też sam e z ręk o je śc iam i z rogu  baw olego 6 z łr.

Praw dziw e srebro 13 lu tow e cech ow ane:
12 sztuk  nożów  deserow ych .* • . 12 z łr
-4 sztuk  sztućców  sto łow ych w ielkich . . . ■ /  30 złr-
Ło n a jp ięk n ie jszeg o  i  n a jzm yśln ie jszego  dotychczas w ynaleziono, to 

k l u e z y k  d o  z e g a r k a  z te rm o m e trem  dobrze pokazującym  1 szt. 1 z łr 
B a  I o n y  p o k o j  o w  e z m nzyką 10 ct-

zlr. 2--.
— *05 

" 1.50
3 , 4.—

M echaniczny p rzyrząd  do c z y s z c z e n i a  g r z e b i e n i  40 tt-  
P atun tow auy  p rzyrząd  do z a  p i n  a n i a r  ę  k a  w i c  z e k  20 ct.
N ieprzem aka lne  i bezw olnie p o d  p i ó r  k i  do ł ó ż e k  1 zU\ 1 złr. 50.
L u s t e r k a  m i n i a t u r o w e  ze szk łem  op tycznem  10 c t .
H i s z c z a ł k i  s y g n a ł o w e  15 ct.
P u d e ł k o  k a d z i d ł a s a ! o i i o w e g o 2Qc i

P r z e p y s z n y  g a r n i t u r  b i u r k o w y  z o r o n z n  p o z ł a 
c a n e g o ,  sk ładający  się z następu jących  12 sz tu k : ka łam arz  z 
p iaseczniczką i steiażą na pióra, 2 lich tarze, dzw onek, p rzyrząd  do 
□ucierania p ió r, te rm o m e tr , pudełko na zapałk i, kalendarz, c ięża- 

, jm — ‘pe!£ n a papiery, 3 w ielk ie żyrandole, przyrząd do w yjm ow ania p ió r
wszystko m kosztuje tylko 4 złr- 20 c t.

N a j t a ń s z y  s e r w i s  ze  s z k ł a  k r y s z t a ł o w e g o  k o m 
ple tny  ze 60 sztuk złożony, a m ianow icie  4 wielkie b u te lk i, 12szk ła- 
!. ? a wodę. 0 kieliszków  na w ino szam pańskie, 0 na tokaja 0 kie- 

^uszkow lik ierow ych. 6 szk lanek  na piw o, 0 na co innego, 2 karafki 
m ałe, fi filiżanek, soluiczka i pieprznicz lta , 2 czark i, 1 ta lerzyk  na 

lody, P° najniższych cenach  fabrycznych , 10, 12, 15, 18 złr.

jłś?  _ j 10 sztuk prawdziwie angielskiego mocnego |ia p ie rn  
^ ^ l iB to w e s o  wraz ze 10;) kopertam i w pokrow cu t j lk o  

-̂ *5̂ ' 40 ct., z monogramem kolo-owym  1 złr. i więcej.

1,J0 sztuk litografuwanycb k a rt wizytowych na papierze 
'ćfcierowanyin lub brystoIov,ym tylko 70 Ct.
1 z lr .  50* c t. zegar gabinetow y dob-ze idący 

Pod gw arancją; te i sam zegar z budzikiem  
1 złr. 90 ct.

6 z lr .  w ie im  5 p rz e p y s z n e  z e g a ry  z l 
conego  p td  szkłem  z przyrządem  ao bicia.

tt . ^dj[)raktyczuirij*za m a = z y n l i a  d o  u z y s z c z e n i a  s z k i e t
r * ’3 n i p o w y e h  z ine tatu  na sp rężynach , po 50 ct. Nowe l a m p y  f e -  
j f f b u s o w e  wolne od wszelkiego n iebezp ieczeństw a; p rzew rócone gasną* 
u|T 1 sztuka do k uchn i 40 c t. do pokoju 05 ct-, łam py  naftow e ct-, 4o, 00. 80,' 
JlUlLzlr. l  2, 3. kom pletna , P rzozroczyste  u m b ry  do lam p. n iepalne , za sz tu - 

ct. 10. 15, 20, 30 40 ct.
L a l k i  z g ł o s a m i  Za sz tukę  po c t. 10, 30, 40, złr 1 Z oczam i ru -  

chom em i P° 1° c t- 1 drożej- Lalki w łosienne ct. 30, 40, 50. 00, 70, 80, 
zlr. 1, 1*50* P y s z n i e  ustro jone lalki z głosam i po ct. 15, 40, 80 
zlr- I ,  3* Ł a lki w ielkości 6(etn iego  dziecka z zębam i, g łosam i itp . 
przedziw nie p iękne po 3 zlr. 40 ct. i 4 złr- 50 ct.: figury g u m ielastyczne  
najp rak tyczn iejsze dla m ałych dzieci ct- 30, 40, 5 0 ,6 0 : tigury  g u m ie 
lastyczne dla tea trów  dziecinnych 10 ct., zw ierzęta ca łk iem  natu ra ln ie  
zrobione, tuaziez  psy, koty, w iew iórki itp . z g łosam i za sz tukę  po c t  

5, 10, 15, 20, 30- R ozm aite zabawki za sztukę po 5 ct.: żo łn ie rze  w łosienne w 
pudełkach  po 10 ct., 15 ct.

S e r w i s y  p o r c e l a n o w e  s t o ł o w e  i h e r b a c i a n e  na 0 
osób po 25 ct.. 50 ct., 1 złr. 1-50.

S z k ó ł k i  s z y c i a ,  za pom ocą k tórych dzieci w szelk iego  w iekn  b a 
wiąc się  m ogą s ię  nauczyć sam e szycia rozm aitych  gatunków  odzieży . 1 sztuka 
z  kom pletnem  urządzeniem  i ze w szystkieini rekw izy tam i tylko 1 złr. 50 c f

i

brouzu elo-

ekie& o. 2727 24

Przesyłamy zarazem w szelkie przedmioty przez kogokolwiek i gdziekolwiek anonsowane.
N ieustanny odbytu ty s ięcy  odbiorców  ze w szystkich "kolie monarchii, Niemiec, Moskwy, W ioch i całeg > W schodu, 

jes t najlepszą gw arancją szybkiego i rzetelnego spełniania poleceń. 3981 3—8

IW "  Y erein ig te  In d u stn e-H a lle , W ien , P ra ierstiasse  16 .



GAZETA NARODOWA z dnia 8  Grudnia 1868.
(N ad esłan e .)

Fosforan żelaza p. L crss , doktora a- 
m iejętności, w stanie cieczy je s t lekarstw em  
bardzo pożądanem  w leczeniu bladaczki, bo
leści żołądka, trudnego trawienia i braku krwi. 
D okto r Bernutz, lekarz s pitalu  de la P itić  
w Paryżu zaśw iadcza je g o  zale ty  w w yra
zach następujących : „Miałem sposobność 
p rzekonać się podczas leczenia pewnej s ła 
bej, dotkniętej ciężką chorobą, przeciw  
której ani żelazo odkw aszone przez wodo- 
ród, anł mlekan żelaza, ani p igułki V slle t’fl 
ani wody Spaa i Passy  dobrego skutku spra
wić nlezdołały. że Fosforan żelaza p. Le- 
ras żołądek je j i znieść by ł w stanie i sku
tek  ja k  nąjpożądaógzy odniósł.u 3907i2-8

K sięgarnia Z u p a ń s k i e g o  w P o 
znaniu zwraca uw agę Szanownej Publiczno
ści na dzieło, które w yjdzie w tym roku 
jeszcze pod tytułem  :

„Rys historyczny kam panii, odbytej w 
roku 1809 w księstw ie.,W arszaw skiem  pod 
dowództwem księcia Józefa Poniatow skiego , 
z dopełnieniam i obejmującemi urzędowe akta, 
rozkazy dzienne, ko respondencje , mowy i 
poezje.

(Jena n ie będzie przenosiła 2 Tal.
W s z y s tk ie  k s ię g a rn ię  w e  L w o w ie  

p rz y jm u ją  z a m ó w ie n ia . 3182 1—3

R e m i z ę
i konie do podróży k ażd e j_ chwili dostać 
można w s ta jn i  p o c z to w e j  obok pałacu 
J .  E . hrahieeo G nfuehow skieeo. 3129 2 - 3

Poszukuje się pomieszkania
we Lwowie o dwóch pokojach, a gdyby 
do niob była kuchenka, to  jeszcze le 
piej. K to ma taki lokal do odnajęcia, 
mech się zgłosi do handlu korzennego 
J .  H. Brtihla w rynku. 3191 2—3

W  P O D H A .IC Z Y K A C H . pół mili od 
Trem bow li, odkry ty  jes t k a m ie n io ło m  
n a jd o s k o n a ls z e g o  s iw e g o  k a m ie n ia , z 
k tórego  rów nie ja k  z trem bow elskiego w y
borny materjał.największBgo rozm iaru w y
rabiać można. Życzący sobie go tow y  m ate- 
rja ł według zamowy zakupić, lub też gó rę  
całą nająć, raczy zgłosić się do Z a rz ą d n  
d ó b r  w  Podbajczykach, poczta T re m  
b o w la . 3053 14—14

iż
[W  dobrym  gatunku dobrze watowane

zimowe
dobry towar, a robota najsu  

miemii ej sza
® r z ł r f  1 4 ,  

Futra do podróży
podbite szopami lub rysiam i

z l r  3 0 ,
następnie ja k  najtańsze :

S urd u ty  zim ow e k ró tk ie  . . od ztr. 0 do zlr. 14 
S u rd u ty  zim ow e w dob rym

od złr. 14 do zlr. 50 
od złr- 8 do zlr. k28 
od z lr  0 do z lr. 22 
od zlr- 6 do  z łr. 26 
od zlr- 8 do złr. 28 
od złr. 8 do z łr. 30 

od zlr. 30 do zł. 120 
od złr. 40 do zł. 200 

Spodnie zim ow e ■ od z ł r  4 do złr. 14
K am izelk i rozm aite  . . od z łr  2 5 0  do  zlr. 10 

ju k .n a jm o c n ie j za lecam y

w magazynie sukni
firmy 2703 143 200

Keller & Alt,
Wi«u, Grahen Nr. 3. 1. Stock, 

sum „Stock im E isenu,
E r k e  d e r  K A rn tn e rs tra sse .

i i

g a tunku
Fału .
S urdu ty  m yśliw skie 
S u rd u ty  je sienue  
Szlafroki . .  . . ,
B aje do podróży z kapuzauii 
F u tra  do podróży 
F u tra  do w ychoau u a miasto

Z am ów ienia z podaniem  o b j ę t o ś c i  p i e r  
« i (dokoła p ie rs i i p leców ), o  b  j  ę  t  o  ś c i  w s t a 
n ie  (dokoła korpusu), w y s o t o ś c i  w k r o k u
(śc iś le  od kroku aż do zfein ) w ykonuje  się  s u 
m ien n ie  i dołącza s ię  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  w 
k tó rym  ośw iadczam y, że sprow adzane od nas su 
knie p r  z y j  m u j  e  m y b e z  k o r o w o d ó w  n a 
p o  w r ó t ,  gdyby się  nie przydały.

P rzenoszone sukn ie, a m iau o w irie  200 p rz e 
noszonych ju ż  s u r d u t ó w  z i m o w y c h  sp rz e d a 
je m y  b ard zo  tan io  m oiei zam ożnym .

Postaw iw szy sobie ’ za zadanie, zakupyw anie 
wszyUk-ego za gotów kę, tudzież zważywszy . że 
m am y bezpośredn ie  sto sunk i z fabrykam i k ra jo w e - 
m i i zagran icznem i a nas tęp n ie  postępu jąc  z w szel
ką ścisłością ja k  n a jrze te lm e j, w szelkich do ło ży 
m y starań , ażeby WBzelk m żądan iom  ja k  n a j I e - 
p i e j  i  d a j  t  a n  i e j  zadosyć uczynić.

Z pow ażaniem

Keller 4 Alt, Graben Nr. 3 , 1 . Stock 
zum „Stock im E isen“ .

STROF CHINY i ŻELAZA
pp. Grimault £ C.,

a p t e k a r z y  w P a r y ż a .
W kształcie p łynu przeźroczystego i 

przyjem nego, lekarstw o to łączy w sobie 
chine, k tóra jeat środkiem  tonicznym naj
wyższej po tęg i, i żelaza, które je s t  krw i 
żyw iołem  i zasadą. N ajznakom itsi lekarze 
paryzcy przyjęli go dla leczenia bladaczki i 
późnego rozwoju cialotworu u młodych panienek.

Pod jego  wpływem ustają  na niezno- 
śniejsze boleści, pochodzące z niedołcrwi i 
upławów, u łatw ia on wydzielanie się regularno 
ści miesięcznej: działa bardzo pom yślnie na
dzieci skrofuliczne i limfatycenego organizmu. 
Wznieca apetyt, u łatw ia traw ienie, jes t naj
dzielniejszym  środkiem  na niedostatek krwi
u osób wycieńczonych z powodu pracy,
lub przychodzących do zdrowia po długich i  cięż
kich słabościach• 3U08 3—16

D ostać moż is w aptekach : pp. Home
r a ,  B e r lin e ra  i ” io tra  M ik o la s c h a  we
L w o w i e ,  u p. Brunona Miciyńskiego i np0d 
B arank iem ' p . Redyka w K rakow ie, n p. 
Szaittera w R zeszow ie; w Pradze u P . F r. 
V lete8ky.

2719

.Fabryka urządzonaI 
kW r, 1823. Gwa-

rantuje. Ilu-|
« r m  równane
r i ? ; « ^ V tcen n ik i

AUSTNk bezpH
W ie d n iu  ^ . tD ie ,l

L eopoldb tad t, M iesbachgasse 
1 5  gegeuliber dem  A ugarten .

O o tą d

lo n d iiiy  — p a 521 s  W i e w
zaszczycony przez J. ces. Mość znakiem, złotego k r zy la zasługi 
w  A n s tr ja c k ie m  p a ń s tw ie  ż a d n ą  k o n k u re n c ją  n ie p rz e śc ig n io n a  

je s t ces. król. nadworna i uprzywilejowana

FABRYKA OBUW IA
L E O P O L D A  HAIIN w Wiedmu,
Główny sk ła d :  S ta d t , Kolnerhofgasse N r. g 

dostarcza najnowszego i najstosowniejszego w szelkiego
e c r * O B I T W ^ A ,  - j jj jjg

■go.prawie w  całej E uropie z taa iośji, trw ało śc i i  e l e p - m r i i -
.  „ . J l K I  CLEl.IJCE ort zlr. 4.50. zlr 5, zlr. 0, z lr  7 para. e g a n r j l .

H l e Z k i e  „ . „ S1V\CEIU>WE NAD ER ELEG A N CK IE od z lr  5 , |0 o
v  BUTY C IE L IC E  7. C H O LEW A M I od zlr. 7 do zlr. 15. 0 2 tr ' 8'

znane,

D a m s k i e  S PA C E R O W E  o r f i i r .  3, złr. 3.50, zlr. 4, złr. 4.ó(J, z łr - 5, z fr  6" do Ur w "
d ług  w ysokości, k ro ju  i ub ran ia , 2 rozm aitych  m atery j 1 g a tu n k ó w  sk ó ry

B u c ik i d la  d ziew cząt i dzieci J T " * * !® 01"’" 0,1 z,r- ’>ztr a, ztr. 2.50,
W sze lk ie g o  ro d zaju  obuw ie negliżow e
W IA  FA N TA ZY JN E G O  na u licę , na polow anie i do salpnu. __________

Za nadesłan iem  długości i o b ję to śc i nogi lub dogodnego obuw ia w ypełnia s ię  każde po lecen ie  n atychm iast
za p ob ran iem  pocztow em  wartości-

G łó w n y  sk ła d  dla Galicji u p. R u d o l f a  S c h w a r c a  we Lwowie, przy 
placu K atedralnym , 1. 25. 3081 g_

kanału  n ry n o w e g n  i s ła b o ś c i z a ra ź l iw e , leczą się wybornie przez użcie S Y R O P U  
pana BLA Y N, jedynego, jak i w tych słabościach przez najlepszy en lekarzy byw a prze
pisyw any. Skład głów ny u p. Blayn, ap tekarza w P aryżu , ulica du Maręhć S t, Honorć 7; 
we Lwowie w aptece p. P io t ra  M ik o la sc h a . 2749 6—16

Szczęście!! Jeden milion 222.700 tal.•« ■ f w ... Jt T ' a

g o t o u b ą  w  s r e b r z e
do podzielenia na 19 .600  w y g ry w a ją c y c h  w kwotach z łr . 175.009, I n i .o o o ,  70 .000, 
3 5 .0 0 0  2 po 17 5oi), 2 po 11.000, 2 p )  10 .500 , 2 po 8.750, 3 P*> 7000 . 3 p i  5 .250 , 5 
p o 3 .500 ,13  p o 2.625, 105 po 1.150 itd. Itd .,w  k tóre  uaosażooa je s t k r a jo w a  lo te r j a  przez 
książęcy b rn n ś w łc k i r z ą d  z a g w a ra n to w a n a . W szelkie wygrane^ w ypłacone będą n ie
zwłocznie po rozstrzygnięciu g o tó w k ą , a każdy ciągniony los musi o trzym ać bezw arun
kowo jedną z powyżej wymienionych kw ot. C iągnień będzie ty lko b w szy stk ieg o , z 
których pierw sze

1 9 *  już na daiu 10. i 11. grudnia b. r.
ntstąp i. Udział biorący w tej lo terji, stosunkow o do szansy zysku, ryzykow aliby bardzo 
mało, c a ły  b o w ie m  lo s  o ry g in a ln y  (n ie  p ro m e s a )  kosztuje tylko 7 złr., p ó ł lo s n  
oryg. 3’/ ,  złr., c z w a r ta  część losu 1 złr. 75 c t., k tóre za nadesłaniem należytości do 
najodleglejszych m iejsc rozsy łają  s ię .

K to zatem  podać chce rękę  szczęściu, tanim kosztem  p r z y c h o d z ą c  do  t e g o  a r z e 
te ln ie  i u c z c iw ie , niech raczy przesłać zlecenie niezw łocznie d o  u p o w a ż n io n e g o ,  roz
syłaniem losów trudniącego się domu handlow ego pod adresem  2929 13—13

G ro ss h a n d lu n ę & h a u f l
\  o n

 a

<*ti»4av S c h w a r z a c h  Ud in H am b u rg .

JAKOB KRONFELD,
J u b i l e r  i  z ł o t n i k ,  o r a z  t a k s a t o r

w filii c. k. uprz. austr. Towarzystwa Zastawniczego w ę .Lwowie,
poleca względom Szanownej Publiczności swój 

di /.v  u licv  P o je z u ic k ie j p o d  ł. 272% w  d o m u  p an a  Jo z e f*  B re n e rn  n a p rz e 
c iw  d ó n m  K a rń ic k ic h , nowo urządzony i obficie zaopatrzony

s k ł a d  najm odniejszych t o w a r ó w  z ł o t y c h  
... i - k o s z t o w n o ś c i ,

tak  w łasnego wyrobn jak  i z pierwszych fabryk zagranicznych, po. cenach najn- 
m iarkow sószych. 2873 8—12

W ie lk i w y b ó r  k o ra l i w  n a jle p s z y m  g a iu n k u  ta k  w sznurkach jak  i 
w garniturach.

Każdego rodzaju kosztow ności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach 
możliwych, a w szelkie zamówienia i napraw y uskutecznia szybko i tanio.

tańsze i najlepsze źródło
do nabycia

Chinsko-rosyjskiej Herbaty
ze zbioru majowego 1868, w handlu

rsisr rs\ ~

tylko na wagę wiedeńską.
1 funt w agi w iedeńskiej Congo cesarsk iej . 2 z ^ .
1 „ „ „ Fam ilijnej herbaty  . 3 „
1 „ „ „ Melange de Moskau . 4 „
1 „ „ „ Melange de China . 4 „

G atunki s ą  tak  w yśm ienite, i w edług  w agi wiedeó _ 
skiej ta k  tan ie ,że  jed n a  szczególna próba przekona Szano- . 
w ną P . T . Publiczność, iż pow yższe tw ierdzenie n a  zupeł- * 
ną w iarę zasługuje. 3071 3—6

■ P r o d u k t a i  i  " w y r o b y

F A R M Ą C Ę  Y C Z  N E  p .  L E P E R D R I E L
* ■ »

M  a J u o ^ r i i J K e

krajowe i zagraniczne towary galanteryjne
skórzane, drewniane, bęonzowe, porcelanowe, 
b ł y i k o t c k  i b i ż u t e r y j ,  najprzedniejsze 

wachlarze balowe, w handlu firmy:

Franz Hoffelner
w Wi e d n i u ,  Karntnerring Nr. 1.
■Ill—" Zlecenia wykonują się  ściśle  za przekazem pocztowym.

rue Ste Groix de la Bretonnerie, 54.
r a

--------  w .  « HV HU/
1’OILE V E8IG a n t E , płótno czerw one, na 

eiągające w ezykatorje szybko i bez
boleści.

PL A ST E R  z T A PSIA  dra . R eboułleau, p re . 
para t w yborny, leczy kacary nporczy . 
we, cierpienia płuc (b ronch itis)j reu 
m atyzm y itd .

K1TAJKA i PA PIE R  E P1SPA 8T IQ U E , u-, 
trzym uje doskooale w ezykatorje.

KIT AJ K A ODŚW IEŻAJĄUA i ELA ST Y 
CZNE GAŁECZKI u łatw iające.ropienie

OAPSULBS V ID ES de L E  H U BY , próżne 
pow łoki do zażyw ania pieprzyjęm nych 
lekarstw .

TKOCINY z DRZEW A yU A SSIA  AMAKA. 
w yborny środek toniczny.

K.OMPRESSY papierow e dla utrzym ani*, 
ropienia ran.

SERRE-BKA 5 elastyczne, udoskonalone,
11 z- J - - • ~
D ostać można we Lw 0wie w ap tJce P IO T R A  M I K O L A S z T

-
POŃCZOCHY ELA STYCZNE przeciw  VA- 

R IC ES, dwa rodzaje tkanin, jedna m o- 
|, cno  ś c is k a ją c a ,  drnga ła g o d n a . Pan 

czocby te  we F rancji są w w ielkiem 
wzięciu .

PYROFOSFAT ŻELAZA m usujący.
SOLE m usujące CARBONATE i C IT R A T E  

LITHINY , przeciw  podagrze i kam ie
niow i pęcherza.

MOUOHES de MILAN.

AMERYKAŃSKIE PIGUŁKI przeciw  po- 
d  ig rze .

A PTEC ZK I KIESZONKOWE p. M arinier. 
zawierająoe w małej objętości środka 
lekarsk ie  i Instrum ents ohirurgiczne 
najpotrzebni ejsze.

K IT A JK I Y U LN ER A IRE MARINIER le
czące bez zostaw ienia śladów o p arte  
iizny, zadraśuienia, skaleczenia itd .•» a mmumr-ju*. . --------

O l a ,  K a ż d e g o  z e g a r *  d o s l t o n a t y ,  
r egulowany,  s p r ó b o w a n y  z g va rao c ią  na 5 Int.

XO.V PLUS U L T R i w s z e l k i c h  z e g a r ó w  d o  u ż y t k u ,  s r e b r n y  p a t e n t ,  
n u  l i  r u b i n a c h  a i i k i e r ,  s E Y C E L m I O K  z w a n y ,  o  s z k l e  k r y s z t a ł u -  

w e m ,  p o  i  O • I »  z ł r .  I \ i k i ż  z  H k a r a t .  z ł o t a  z t r .  4 i  i 5 0 . 
S re b r n e  łań c u sz k i do  z e g a rk ó w , k ró tk i; #o ztr. ‘2.50, 3, 4, 5, 6, 8, 10 ; 

d łu g i- po ztr. 6, 7, 8, 9. 10.
b iń c a s z ld  z l t k a r a t  z ło ta , k ró tk ie  po złr. 17, 20, 25, 30, 40, 50 ; 

dm gie po z ł r  24, 30, 40. 50, 60.
Ł a ń c u s z k i do  z e g ir k ó w  z IS k a r z ło ta , krótk>e po złr. 25, 30, 40, 5 0 -1 0 3  

długie po złr. 3 >, 40, 50, 60—10 .
T^ki  p r a w d . - p i r a r  pa t - i t owanv i-rtynie dostać można :

PHILIPP F R O O ,  Uhrealabrikaat in Wien,
H o h e r  M a r k t  I I ,  2. S t o c k - —

Jedyny skład w Austrji prawdziwych angielskich chronometrów i ankrowych
zegarów z fabryki _ 2835 9s-I2

E .  e f  E -  E m a n n e l ,  1 , B u r lin g to n  G a r d e n s  in  L o n d o n .

yaświadczarn nmiej^zera, iż 
skład S y r o p u  mego we 

Lwowie jedynie panu

Piotrowi Mikolas/.owi
powierzyłem i takowy wprost 
z Florencji do niego nadaełam.

Profesor Girolamo Pagliano.
2909 10—12

l ( T f f w s j a a
| pu,ą pr/ „ d użyciem

PA ST Y  p. BLAYN i  P A C Z K Ó W  SOSNY
M O R S K IE J ,

w Paryżu w aptece P- R L A Y n ulica du 
Marchć Saint Hon'>rć. 7; Lw ow ie w 
pteee p. P io t ra  M łk o la scb a . 2750 13—32

Pasta i Syrop z ow^cu arabskiego
z w a n e g o  N a f e ,  p .  U e l a n g r e n i e r .

50 lekarzy szpitalow  paryskich, profe
sorów fakultetu  medycznego, poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego  lekarstw a nad 
wszelkie inne do wyleczenia k a ta ró w , 
K rypy , a a p a le n ia  g a rd ła  i p ie rsi-
Raccahout Arabskie p. Delangrenier.

Sr°dek  ten potw ierdzony przoz p a ry s 
ką akadem ię medyczną, leczy słabości żo
łądka  i kiszek, przyspiesza pow rót do zdro
wia, wzmacnia dzieci delikatne i w ątłe, za 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i chorób 
epidem icznych.

W  Paryżu przy ulicy R ichelieu, 26 ; 
we LW OW IE w aptece p. P io tra  M iko- 
la s ż a . 2827 9 - 2 4

C i e r p i ę c y i  n a  n o g i ,
»  v W -  P W

i w ogóle chcący zachow ać nogi od bolu i odmrożenia, nabyć m ogą najodpo- t 
w iedniejsze celowi, e legancko j. dobrze zrobione

O  b i l  w i e  rM ł  i  i «  «  ®

w składzie fabrycznym obuwia
B .  F H IG D firmy

złr. ct

«ó

B u ty  m ę z k ie , pilśniowe n a  po
dwójnych podeszwach _ 5

Pilśniowe z kapkami lakierow anem i 
na podw . podeszwie _ , 5

Pilśniowe, okładane skórką cielęcą, 
na podwójnej podeszw ie . 6

Pilśniowe rosyjsk. lakierem  o k ład a 
ne na podw. podeszwie , 7

Pilśniowe g ięboaie na 12" okładane 
skórną cielęcą na podw ójnej 
podeszw ie < . 8

Cielęce buciki męzkie na podwójnej 
podeszw ie . ■ ' . ’ 5

Z rosyjskiego juchtu  lakierow ane na 
podwOjnej podeszw ie .  “  6

Glancowane obłożone skórą cielęcą 
z podw ójną podeszwą" . 5

Glancowane obłożone skórką cielęcą, 
lakierow ane na podwójnej po‘- 
deszwie g

Buty domowe, wygodne, sukienne,
lub p.lśniow e . . ' 1 do 2 - -

Pędr^ tne  berlaoze, po 80 c t., 1 z łr. 25 cL,
1.50, 2 , 3 złr.

w Wiedniu, Stadt Adlergaaase Nr 1.

50

O b ó w ie  d a m s k ie ,
P ilśniow e, 12“ g łębokie , skó rką  m a 

tow ą obłożone, na jednej
podeszwie . . . .  4

Pilśniow e, skó rą  lak ie r, ok ładane n» 
jednej podeszw ie . .  5

Pilśniow e, wysofc. buciki wyżej kostek, 
skórką m atową okładaue, na 
podwójnej podeszw ie . 5

Pilśniow e, w ysok ie , lakierem  o- 
kładane, na podw . podeszw ie 6 

Pilśniow e, wygodne do dom u, złr. 1, 2 
Sukienne, okładane sk ó rą  m atową 3 
Sukienne dla dziewoząt, skórką  m a 

tow ą okładane • „ L l  1
Sukienne d la  dzieci, sk ó rk ą  m atow ą 

okładane , ... 1
Pilśniow e, bite, negliżow e m ęzkie 1

» » » dam skie —
jDamskie berłacze, po .

ikisb'(W ojial 'oni:. ,.i

i«fo 
złr. et.

50

50
30

80

25

80
3060 c t., 1 — 

2950 10—15
pr*y ram  (3* 

w edfug
I I  B J ^ B C » ,L in ie  w obok w ydrukow anym  ry su o k il O znaciaja , Js * P™
I I B r B w  w ien iach  z p row incji m a być m iara  w zię ta , by  0 , j ' tO3,  "ooćjii

ży rze n  a dogodna obuw ie, a to : od  końca palców  aż do piety- oriJtt 
cia i w  Zgięciu nogi p rzea  piete- „ n .
« W  W a ż n a  d l a  w s z y s t k i c h  Są m o je  n ioprzem aka lne  p 
śn iow e jako  w k ładk i do  obuw ia: (ła ra  d am sk ię łi po 30 c ,w , m ez ic ■
ctw . K upione u  m n ie  obuw ie, k tó re b y  z ja k ie g o k o W S k  Powo u “  
było, obow iązu je się  w ym ien iać  na in n e , "dogodne.

Filia c.k. apr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w e  Ł  W  O  W  I  E

podaje do publicznej wiadomości, że
od !• M stopadii IS 6 7  począwszy stopę ° f o  * na 4°|0

podwyższyła, i

4%towe a s y c j a a t y  k a s o w k
%  g d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  w y d a j e  i  ^  w s z e l k i e

jej w obiegu znajdujące sie A *V G  *-*'■"»' IŁ A SO  W E
20  '  o d  p o n y ż s z e g u  d n i a  p o c z ą w s z y

po J  od fO O  i za S d n l o w c n i  w y p o w ied zen iem  o p ro c e n to w a n e  są.
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O b w ieszczen ie . ' A
W ydział R ądy  powiatowej tłnm ackiej 

zawiadam ia niniejszetn, że budżet cżytt p re
lim inarz przychodów  i w ydatków R ady po
w iatow ej na rok 1869 złożony je s t na dni 
14 do przejrzenia pfzez opodatkow anych <ł 
kancelarji w ydziału pow iatow ego.

Z  Wydziału Rady pou'atowcj. 
Tłumacz d. &. grudnia 1868.__________ _

Ogłoszenie.
^'SSnienie losów loterji lantowej na 

lundusz bodowy orm. k a t. kościo ła w • zer- 
mowcacb, odbcdzie sie w tu te jsze j sali ta 
tuażowej dnia *28. grudnia 1868, o godzinie 
6. wieczór. W ygrane effekta za oddaniem 
loan natychm iast doręczone będą.

Od komitetu ludow y kościoła orm. kat. 
C zerniow ce d . 28. listopada 1868.

N a  k o lein ie
niema stosowniejszych po- 

• ln r u n k ó w , jak
p łó tn a  rn m b u rg sk le , 54 ło k c i  \> ietl.

jió  80. 35, 40. 30 do T> zlr. 
p la m a  ru m b u rg s k ie  30 ło k c i w>ed.

po 18. 20. 24, 28 do 35 złr. 
p łó tn a  h o le n d e r s k ie  Si) ło k c i  w ięd- 

- pó *0, 26, 30, 40, 50. 60 złr. 
p t& tld  s d r ó w e  30 ło k c i w ied . 

po 12. 14. 16, 18 złr. 
c h u s tk i  do  n o s a  

tnzin po 2.50. 3, 4. 5, 6 do 15 złr, 
r l in s tk i  b a ty s to w e  1

sztuka pd 1.E0 do ril'. 3. 
p o ń c z o c h y  W ćłftihne i baA  e h tla n e  

tnzin po 6. 7, 8, 10, 1 9  d l  15 tir. 
k a lo s z e  w ie d e ń s k ie .  f r a n c n z k le  i 

s z k o c k ie . ' 
h e r b a t a  c h iń s k a  

fan t po 2, 3. 4, 5, 6 zir.
T akow e poleca w najświeższym  gatunku 

h a n d e l p łó c ie n  3188 1—s

Homkesa i Gruchpla
d a w n ie j  F e rd . ł lo in k e s a .  

we Lw ow ie w Rynku pod I. 173.

RUM

FRYDERYK SCHUBUTH
w RYNKU

3 * r  a *
B. B olesław lty

DZIADUNIO
i —

o b r a z e k  z n a s z y c h  c z a s ó w  
3  z ł r .  6 0  c n t .

do nabycia w księgarn i F . H . i t i c k te r a  
we Lwowie przy placu M arjackim. 

Pow yższa księgarnia nabywa także 
dzieła lite ra tilry  polskiej, nowe i u ży 
wane. 3195 1—1

S p ń l n l l T  " "
3 kapitałem  4 — 5.900 ałr. poszukiw any 
je s t do in teresu , zapew niającego znaczne 
korzyści. B liższa wiadomość na lis ty  fran
kow ane pod cyfra A. A . poste  restan te  
Lwów. 3197 1—2
L. 883.

Obwieszczenie.
Wyd*iur4nwietiie dochodu z m yt na 

Drógach krajow ych w pow iecie tłnm ackim ,
4 to :  w Tłum aczu, w M iłowaniu, w Ottynii 
i w O dajach na czas od 1. stycznia 1869 r. 
na ro k  jeden  lub lat trzy, odbedzie się d. 
SI. grudn ia  1868. *3205 1—3

O bliższych warunkach tego  wydzier- 
żaw ien ia  dowiedzieć się m ożna w baoeiarji 
W ydzia łu  pow iatow ego.

Z  Wydziału Rady powiatowej. 
Tłnm aoa d. 4. grudnia 1868._______ ___

Uwiadomienie.
D y r e k c ja  m ły n a  parow ej# w Ka-

sio n c e  S trum iłow ej, m a zaszczyt za
wiadomić Szanow dą Publiczność, he 
no w o w y b td o w a u a p ie k a r n ia  p a r o 
w a  we Lwowie ju ż  je s t w ruchu i od 
dnia dzisiejszeg 0 w yrób swój sprze
daje przez swego ajen ta , J a n a  S c h u 
m a n n a  w następu jących  sklepach 
mącznych-. • ' J 3|90 1_ 6

J. Przy u liCy  jjowej 0bok handlu 
żelaznego-

2 - u**cy krakowskiej, naprze
ciw  p- Grbtza- J’

3. p rzy  P, . ^ ^ o s r s k i c h /  w 
domu P- L ew kow icza.

4 P rzy  u licy  iw . Anny, *  ^

P ' C h le b 'te n  odznaczony napiSem;
W yrób m ły n a  

K a m io n k i g t r n n u fo w e j .
E d .  N e u m a n n  fly fek t» r.“

U w ia d o m ie n ie .
W ydział R ady  powiatowej czortkow - 

skiej zaw iadam ia w szystkich in teresow a
nych, Ż0 pżelinhfinatż pow iatow y na rok 
1869 znajduje się złożony w kancelarji R a
dy pow iatow ej do przejrzenia opodatkow a
nym od dnia 5. grudnia, tHdzleż, że tAiłfli- 
czne posiedzenie R ady pełnej odbedżib się 
dnia 1». grudnia t .  b. '

Cfcoftków dnia 5. grudnia 1868.
3 .03 1—1 Wdlerjan Podleiodki

prezes Rudy powiatowe).

B a f d ł i a n
3188 l —? biały i kolorow y,

K A F T A N I K I ,
p o ń o a o o ł i y  1  B s k a r p e t t c l

flanelowe poleca handel płócień

Hoinkes i Gruchol
g e  L.wawip w Rynku pud 1. 173.

C z ło w ie k  m łe jdy ,

W  d o b ra c h  K ra s ic z y n ,

owczarni zarodowej
Krasicacb, je s t do Sprzedania kilkanaście 

T r y k ó w  ra iy  ęlekforatfł*j rzy s tś j k r* L  
Z powodu zmiany kierunku b o d u . ii będą 
odstąpione po zniżonych cenach. — Majf 
ohęć kupna raczy  się zgłosić do rżąc 
d ó b r— poczta Przem yśl. 3198 1—i

kawaler, ldT * ,  cełjłi- 
. .  s ili i l e ż n ie #  egżś- 

minuwany, r  jł i id n ją c y  k jlln le tn ią  0  i k t f i ę  
leżao-gospodarczą w wielkim skarb ie  — 
mogący się chlubnemi świadectwam i w yka
zać, posziłltaje odpowiedniej posddy w w iąk^ 
szym m ajątku.
r  P . T . ‘ idleżeJoftrtni zechcą bliższych 
*trzególow  lisłpw sie  franco pod adresą 
YV. D. K o ło m y ja . zasięgnąć. 3199 lj—B

Sprzedaż bydła i kortJ*
W m ajętności W go Teofila O staszłi#- 

skiego # e  W zdowie. powiecie brzozbR- 
skim, dawnym obw pd’ię sanockim , ptŻS- 
znaczono na sprzedaż k ilkanaście  s/,'u k 
bydła rasy Szwajcarskiej i holenderskiej, 
a m ianow icie: Buhajów sztuk 6, kłów  i J t-  
lów ek sztuk 8, i kilkanaście sztuk  rasy 
popraw nej, z folwarku K lim kow skiego, — 
tudzież koni młbdycfi, zupełnie surow ych, 
sztuk 6, — ogiera „Milazyna“ śkaro-gnia 
dego, m iary 16tej, parę żróbków , ogierków , 
po Ben i Jńec ig , _ ogierze ze s ta d i hrabiego 
Ju liusza D iieduszyekiego.

Ż y ciicy  sobie co kupić, zM beą się 
porozumie ć listow nie »franco* z Zarządem 
gospodarczy as we W zdowie, poczta Zarszyn, 
cd byłoby Iforaystnjęjszem  dla kapująoych, 
przez bsżćżędzćfiie kosztów  podróży, a do
tąd z  sadow olnieniem  kuptijądych uskute- 
c ta iano  przez Z ar sąd gospodarczy, a nawet 
odsełaniem bydła na m iejsce się  zajmywa- 
wano, — lub raczą uwiadomić Zarząd go
spodarczy naprzód o daiu sw ego przybycia 
dp Wzdow*., ą wymienieniem, czego sobie 
życzą 1 —

Życzeniem 
sprzedaż prżei
chcących przybyć osobiście dla kupna, 
kiw ać aię będzie We W zdowib dni* 19. g ra- 
dnia 1868. -  3202 1 - 3

Nakładem K a ro la  W ild a  w e  Lwowie 
opuścił p rasę  i rozesłany zosta ł w szystkim  

księgarniom

P I E L G R Z Y M
, po ziemiach polskich
Kalendarz na rok 

1869.
B o c z n i k  d r u g i .

ZyfcgUwe p rty jęc ie  jak iego  doznał 
pier wszy rocznik P ielgrzym a, spow odowało 
wydawcę do tem troskliw szego wydania 
rocznika niniejszego. Pozyskaw szy dla 
P ie lg rzym a w spółpracownietw o znakom i
tych pisarzy, pić szczędził wydawca ani 
ttudn  ani koeotdw , ażeby ten kalendarz Uczy
nić książką zarówno przyjem ną jęk  i poży
teczna. * 3192 1 - 9

To też znajdzie łaskaw y ek fteln lk  w 
P ielgrzym ie obok części czysto kaleodąr- 
sk iej tj. dokładnych inf.itm ao/j co do tś le j 
grafów , kolei, poczt, stem plów  i mnóstwa 
wiadomości, w codzienuem życiu użytecz 
nych, także prace następujące:

1. P ie lg rz y m k a  po ziemiaćB polskićb 
(W ielkopolska, Poznańskie) p. Ł .T atom ira .

2. K ilka rysów  ze s t a ty s ty k i  ośw iaty, 
p .  K arola W idmana.

■ 3- Obraz ru c h u  p rz e m y s ło w e g o  w 
Galicji, p. Adama K ow alskiego.

4. P rzeg ląd  stowarzyszeń, p. Tad. Rom.
5. Zasadnicze ustaw y państw a W ęgier

sko A ustrjackiego w ogóle a u s ta w a  o 
m a łż e ń s tw ie  poszczególnie.

6. O zasadach k o n s e rw o w a n ia  ż y 
w n o ś c i i zastosow aniu irh  w nowszych 
czasach, p. Ignacego Ja k u b o w ic z a .

7. Z księgi p r z y s łó w  p o ls k ic h , zebra
nej przez A polinarego I ł ......

8 Stan obecny k o le i ż e la z n y c h  na 
pow ierzchni ziemi.

1) D robiazgi gospodarskie i zabawne.
Mimo tak  obfitej treśc i, mimo objętości 

przeszło 12 arkuszów  w ćw iartce,
cena P ielgrzym a na r. 1869

W y n o s i  f y l k o  40 c e n t ó w  
Nabywający tuzin otrzym ają znaczny rabat,

kaw aler, wy- 
_ . kształcony  w 

zaw odzie handlow ym , posiadający d o k ła 
dną znajomość języka po lsk iego  i łiem iec- 
k łego, niemniej obeznany z protfgjjzeulem  
kałąg handlowych i m ogący w razi* po trzeby 
złożyć kaucję 3 —4000 z łr ., poszukuie odpo
wiedniej posady. 3197 1—2

Zgłoszenia uprasza się adresow ać pod 
cyfrą F . H- poste  restan te  w ów,

Poszuknje się nony.
Mam l ( t  47, jhstbm żłnszńego w zrostu, 

b r jb  e t ,  z siwem t oczyma, a ja k  tw ierdzą 
uutM ąjajonri L żw ierciadło , d o s/ć  p rzy je - 
ńtkego oblicza. Poszukuję żony, panienki 
lub w dówki bezdzietnej, mniej pręknej, Ićcz 
miłej powierzchowności i dobrego  w ykształ
cenia, w w iekh od 16—3 ) lat, mającej w 
pósBgu od 8—20 tysięcy . L isty  rekom en
dowane z załączoną fotografią przyjm ow ane 
bęAa pod adresem : K a z im ie rz  H o rą ż y e  
de P a liw o d a , post. rest. Janów  pod T rem 
bow lę.— Za dochowanie tajem nicy ręczy sie 
honorem . 3146 1—2

C zło w ie k  m ło d y ,

o & ł o s z e n i e : l i c y t i c j i

Filia c. k. uprz. auslr. Towarzystwa zastawniczego
W-W «*: -Wut % w  W 3 ’ 1  «*-

podaje do wiadomości, iż wifcystkie u niej B dniem 
15. listopada b. r. za^Aułe zastawy, to j e s t :

k o s z t o w n o ś c i  i  i n n e  t o w a r y ,
w dniach 15. 1 18. grudnia 8. r. w lokalu tegoż Tow a
rzystwa, przy ulicy Długiej nr. 39, w drodze publicznej licytacji 
za gotowy j&płat? sprzedawane będą. 3193 1 - 3

— — — — — — „■■■— i mrmmrn
Mloca^nie Jltkrowe i lokomoblłc, żniwiarki Samuelsohna i 
Spółki, siewniki ozerokorziitnd tystem ów biarotta i ^mytlia, 

maszyny do przetrząsania i gromadzenia siana, bro* 
ny i plagi J. F. Howarda, mlocarnie ręczne i & kieratami, 
młynki do śrutowania od 15 złr. począwszy, sieczkar
nie, młynki do czyszczeni* zboża, terlice i maszy
ny czyszczące konopie z paździerzy, jakot&ł w szelkie w

zakres gospodarstw a rolnego w chodzącepr«ed» io ty  poleca, żatćczsjac z#najsum ienniejsze 
takow ych wykonanie, F A B A Y K A  M A S Z tN  H O I.N  C Z Y C H

J k t l ł u s z a  C a r ó w  n a  S m ł ć h o w i e  2 4 ,  w  P r a d z e .
Cenniki posyłają się  b ezp ła tn ie  frauko. 2705 36—7

g R u  u ą  1  as i  m o w ą
poleca z !> u m i e r n o ś c i  zna- Uk OO na w k r a i n  i z a  g r a n i c ą  

renomowana c. k, w yłącz, uprzyw ilejaw ao* fabryka
nieprzemakalnego obuwia sukiennego , pilśniowego

i skórzanego,
w * firmy A. RO TH STERN w Wiedniu,

S ta d t ,  H abeburgergasse I, alt Obere B rauuerstrasse, i.acbfit 
wr®**"* i < dem Graben. Obfity sk ład  według najnowszych fasonów spo- 

rządzanegoobuwift dięzkiego, dam skiego i dla dzieci , do chodzenia przy  gospo - 
d a r s tw łe , na alicę, do podróży i polow ania, szeżególnićj po lecenia w arte cierpią- 

z powodu odm rożenia nagniotków, gośćcu I re ń m ś ty z k iti-  989 2 7—10cym
. O buwie danisbie.

Tr z owi k i  pilśniowe luk sukienne od 70et- dozt-i-fiu. 
Bur t  ki  s u k i e n n e  ó podcszwaflfe sukiennych Ijh 

pateutonycłi od 1.80 do złr. 2.20-
Pi l ś n i owe  b u c i k i  na podeszwach nltrmkemakal- 

nych od ztr- 2.80 do 3.20.
I śU i ó w e b u c i k i  obłożone gumielastyką nieprze

makalne od zlr. 3.40 do zlr, 6.50.
B n t y n k i  s k ó r z a n e  o podeszwach skórzanych lub 

gumielastycznyeh od 3 zir* 40 do 8 złr. 50 ct- 
u c i k i z a m s z o w e  aa podeszwach sfctSrzanycb ed 

zir. 3 do 7.
uc i k i  d l a  d z i e c i  sum ienno oa p ilśn io w e j p od 

szew ce od 80 ct. do z łr. 3-50.

O baw ie m ęzkie.
b n y t l e r y  * dk 1 en r^  n« luki&aaeg podeszwie fid

złr. 2-20.
Takież na podeszw ach *nKe^rtemii(ŃillAych po z łr . 3.80. — 

Takież obłożone n iep rzem akalne  po zfr. 5, 0  do 8. 
S z t y  f l e t y  f u t r z a n e ,  ok ładane lak ierow anym  jlT  

ch tem  rosy jsk im , na podeszw ach g um ielastycznyeh  
b ardzo  ciep łe  po złr. 6.50, 7, 8, 9.

S z t  y i l e t y  p i l ś n i o w e  obłożone k ita je m  na pode 
szw ach gum ielastycznyeh  po ztr- 7, 8.50, 9-50.

R u t y  z c h o l e w a m i  od zlr. 8 do 12 złr 
R u t y  m y ś l i w s k i e  nieprzemakalne od rfr g;>0 

rió złr- JO*
O bkład  u e, szczegółow e cen n ik i rozsyłaj#  s ię  bez 

p ła tn ie . Zlcc&nia t  p row incji usku teczn ia ją  się  naja 
k u ra tn ie j a zam ów ien ia odsy łają  s ię  na p rzekaz. P rzy j 
i tn ij ą s ię  napraw ki.

S ła w n y c h  i rep u to w a n y ch
P I 1 3  t t l ^ I  K  « >  W

z fabryki I jew ick ieg ^o  we Lwowie
zawsze m ażfll d<8ł*ó w tej samej kam ienicy p. S aa ra , kdzie przez l a t  25 by ły  sp rze

dawane. tudzież na s k ła d a c h : 
w L o n d y n ie  n P> Cook Confeotioner 21 W mdm ill and C onveą.try-Strett jC ornłr ricad illy . 

w L u i» d eb b n rg u  na atacfjt koieł- 
M P e t r o w i tz  na atac^t kolei. 
r W ie d n iu  Bauer, W einstnbe, K a tn tb n erstra sse .
, K ra k o w ie  na stacji kolei.

P rz e m y ś lu  n p . K ozłow skiego.
,  Z a le e z c z y k a c u  n p- K odrębskiego.
,  t lo s c is k a c b  n p E isenberga  i p. Fabian?
„ xYowym S ą c z u  n p. J . Głarrana.
„ D ro h o b y c z a  n p . B ayerą i spó łk i.

'   „ S o k a lu  h p. G ro tta . 3187 1—2

C. k. Tow arzystw o gospodarsk ie  w W iedniu I . H erm gasse 13.
D e r p r a k t i s c h e  Landwi rth,

re d a g o w a n y  p rz e z  H u g o n a  II. H itsc lim a n n a .
N ajtańsze, popularne, iitustr iwane czasopismo rolnicze d li  wszy- 
staich , wyc-uodzi dnią 1. i |5 .  każdego m iesiąca, objętości p rzynaj
mniej jednego arkusza, ebficie illnstrow ane, i kosztu je z presy łką  

franco w obrębie A ostrji i W ęgier 
j e d e j i  * s ł s r .  - w a r .

Preraiuierata ty lk o  całoroczna, od 1. stycznia poczynając. Za 
przekazem  pocztow ym  odbierać p rzesyłek  nie można. W handlu 
księgarskim  1 gulden 20 krajcarów . (24 N gr.) 3211 1—2

Wiener Landwirtksckaftliche Zeitung*,
re d a g o w iin a  p rz e z  H u g o n a  II. H its c h m a n n a .

Największe w A ustrji czasopism o dla rolniotw a i leśnictwu tu 
dzież "dla ogrodnictw a, w ychodzi co tydzień w objetęśoi 1—9 »ć- 
kuszy, bogato illnstrow ane i kosztuje z p rzesyłką franco w obrę

bie A nstrji i W ęgier 
c a ło ro c z n ie  4 :  z łr .. p ó łro c z n ie  2  z łr ., k w a r ta ln ie  X z łr .

Frennm erata raożu się rozpocząć ty lko  z d. 1. stycznia, 1. 
kw ietn ia, 1. lipca i 1. października. P rzesy łka za przekazem 
poetłoW ym niemożebna. W handlu księgarsk im  całorocznie 6 złr.

(4  ta l .) , półrocznie 3 złr. (2 ta l.), ‘kw artalnie 1.50 (1 ta l.)
Prenum eratę na egzem plarze pocztowe w obrębie A ustrji i W egier należy przesyłać 

frnneo do kasy  c. k. T ow arzystw a gospodarskiego w Wieduiu I. fisrren g asse  13.

G u lden

Amerykański skład Cygaro w ’ 3126
f 9 - 3

La H yguera pudełko 100 sztuk 15 złr. — D eutscue F lo tte  14 złr. 5') ct. — 
El Glubo 14 złr. — I Uarb ja l 13 złr. 50 ct. — Do k«żdei p rzesy łk i w yrobienie licen 
cji 1 zlr. D o m  z le c e ń  R o ln ik ó w  w  C z e rn io w c a c li.

I
Kardynalna zasada

_  i\o \v a  k s ię g a rn ia  w y w o z o w a , - t y fi

Szczególne podarunki na koiendę “1#E
d la  k a ż d e j b ib l io te k i, d la  k a ż d e g o  m iło ś n ik a  książek .^  

p r z e p y s z n e  d z i e ł a  k l a s y c z n e ,  p o w i e ś c i  s t a l o r y t y  itd . i td .  
w  n o w y c h , k o m p le tn y c h  i p o p ra w n y c h  e g z e m p la rz a c h  !!! 

p o  c e n ach  dotąd n iep ra ic ty k o w an y ch , b a je c z n ie  n izk ich .
d o s ta rc z a ć  p n b lic z n o śc i d z ie ł j e d y n ie  k o m p le tn y c h  i 

, , .  . p o p ra w n y c h , a g d y b y  n ie  p r z y d a w a ły  się , z a m ie n ia ćhandlu, I poręczenie, K sjązk i n a  lin ie  w e d łu g  u p o d o b a n ia .
D e u tsc h e  K u n s t itt W o r t  u n d  B iłd . E raeutkupferw erk  ersten Kai g e j aoit

den practitvollsten aus geflliirtea Kuptern der ersten  uud besten K iłnstler der Nekzeit, 
nebst f e x t  der besten Schriftstelier; F racb teinb łod  mit reioiier D sckvarzierung und Gold- 
schnitt; ein wabrer Prachtbaud, vorzugliches F estgesehcnk , nur 5 fi. 6) kr.! —  ■ ip -K łćy - 
e r ’s  nene.r g ro s s e r  I la n d -A tla s  d e r  g a n z e n  E rd e  1868, n e u e s te  A uflage  in 60  m ei- 
s te rh a f t ,  u n g em e in  d e u tl ic b e n , p ra c l i ty o łl  a u s g e f iih r te n  K arten, jede K a r tę  e in  Dlei- 
s te rW erii v..n Jtaven iteic, sauoer gebuudeu nur 12 il.l — 1) G othf*s sa n i in t lid b e  W e r-  
k e , vollstandige U otta’scbe U riginal-Pracbt-A usgabe 1868, sctióuer g rosser D ruck, feio- 
stes V eliupapier mit den prachtyoll ausgefuhrten K a n łb a c h ’scb en  S tahlstichen. 2) S cb il-  
l e r ’s sS m n itlic lie  W erke, y jlłs tan d ięe  A usgabe im Praehtbunde. 3) L e s s in g ’s W«rka 
im Prachibande, alle drei W erke zusammen nur 12 il.l — l l e y e r s  I n i s e r s u m .  
kupferwerk m tt ttber 200 sebr leia ausgefiihrten S tahlstiebes, die scbóae O stiv -A uigan* . 
5 Bde., nut 7 fi.i — F e le rs tn n d e n . P rach tkupterw erk  m it hunderten v su  feinen S t a b l -  
s t i e b e n ,  F  a r b e n d r u c k b 11 d e r n, H olzschaitteu. neb it T est der besten  und be- 
liebtesten Jch riftste lle r der Nenzeit, 3 Bde. H ocb-Quarb-Form at. A lle 3 B de. nur 4 fi.! 
G .o s s e s  v o ils t iln d ig e s  UoDversati< ns-Lexicon, neueste .'u fiąge, vo llitiiad ig  In 16 sl« r- 
keu GiOss-OcłśTbSnUfen von A— Z, nur 11 fl.l — C n s a n o ra  s M emoiren. BeSte d śu tłche  
A usgabe m it seh r viełen Iilnstrationen ia lT B d n .n u r l ł  fl.l — 1) S k ak esp ea re* s  sam m t- 
licbe W ćrke. N eueste deutsebe A usgabe in 12 B d i., mit fńuen  StabLticben, fn reich 
mit GolU verzle»t*n Rinbiinden. 2) D ie  K a is e rb r ild e r . H isr Roman in 4 B d n .,uber 1200 
Neiten stark : eiuer der scbOąstea bistoriseiiea li jm a a e  der tłCnteit (der alłeiu im Laden- 
preła 10 fi. k e s te t)  beide Werke znśam m łn nur 5*/, fi.! — D a s  b e rB h m te  B ach  d e r  
W e i l  (B ła ttgarl, Hoffmann) P racbtkupfetW trk m it hunderten von Stablstichen nad eolo- 
rirten Kupf<rn uebst T e s t vou den erstąp, besteis Sehriftstellern nur 3 fl.! — D ie Jab r- 
gaoge von 1800—65 sauber gebd., nur 16 fl.! — D e u tsc b la n d , aeia V olk und seine S it ' 
ten, d a rgas te llt in C barakterbildem , m ił #ehr vieien Abbildungen, T racbteu  dćf YOlker, 
gr. Lexieon-O ctav, ca. 6)0 Seiten stark , nur 2 fi. 30 kr.! — D ia  J e s u ite n . Aus dem Le- 
ben and Treiben derselben, 2 starkę  O ctśrbande nur 10 . 60 kr. — 1) Fr< Son d e rT ren k , 
sein Leben, seine T haten eto., h is to risebw  Romaa in 3 B iaden aus der Zeit F riedriob 
das Grossen und M aria Theresia, hiścbit in teressant. 2) D e r  E rz b is c h o r  vou Madrid, 
bOcbst spannender Roman in 2 Bdn., bełde W erke tusiram en  nur 3 fl.! — 1) K O rner s 
s f im m tlich e  W erke. v o lls tU n d ig e  A u sg a b e , in 3 Bdn. 1838 im Prachtbande m it reichei 
U oldver4ieruoa. 2) Memoiren einer oaglischen PfnrrerstOCbter. hOsbst interessant, 3 
g ro s ie  Oetavbande ; beide W erke zussmmeu nur 2  li 30 kr.! — GOtlie s A bhaadlung u- 
ber d ie F iS sc  (w ar bis Jetzt gauzlich vargriilen) mit sehr v ieh n  p ik a n te n  Abbildungen 
feinstes Papier, schó ier g rosser D ruck, bur 3 fl.! — D r. H eu th . D ie F ortpflinzung dei 
Menschen, abbiingi{ von dem fraien Willen beidar G escbleehter. Mit auatom iseben Ab' 
bildungin, nur 3 Tl.! — IMenestć l lo in a n - łł ib lio tb e k . E iae Summlung Romanę voa den 
ersten , basten iiobriftstellero. 25 s tarka  Ootavbande nur 5 fl.! — 1) K a lts c b m id t s  Fremd- 
worterbuch, neue3te Auflage, circa 20.006 Wa.-ter entbaltend. 2) M tro d tn ian iP s H ohana, 
ein L iebeslebea ln der W ildniss. Elóg- Reb., beide W erke zusam men nur l  fl. 3 j  kr.| 
— D ie F re im a u re r .  — Aus dem Lebeo und Treiben dersdlben, i  J ta rke  Mtb*., sak r in. 
teressan t, nur 1 fl.60 kri! — 1) G rłe s in g e r . D ie  a łte  B rn u e re i oder C rim in ń l-M y s te - 
r ie n  s o n  Ne w -Y o rk . 3 starkę  Bde., uaer 100J Seitćn stark  .2) E m ig ra u te n -G e sc liic h -  
te n  aus dem A m enkaniS łhen Lebeu. 2 stżrke Bde. Beide W erke zusammen nur 3 fl.l — 
(Nebenstehende beide W erke sebildera iu noveliistiscber Form , docb dnrebans w abr- 
heitsgetreu  die Zustiinde N ordam erikas.) I)  N en cr H a iis sc b n tz  fiir die Jugend , heraus- 
gegeben von den Srsted, besteu Scbriftstellern , die sohdnsten Erzaliluugen entbaltend, 
unter Anderm Lebens-BNiahreibungen, au* der L iiader- und V ólkerkunde etc. e tc ., gross 
Octav, ttber 600 Seiten stark , m it vielan Abbildungen, eleg. geb. 2) T an z -A lb u n r fiir 
1860. Die neuesten und beliebtesten Tanzo fttr Bianoforte enthalteud ; beide cnaammen 
utir 3 fl.! *- Ś T  S a m m iu u g  v o n  12 y e rsc h ie d c n e n  Jugeudsehriften , fur jedes Kin- 
desalter passend, mit hunderten von oolorirten Abbildungen, w orunter w elche. die allein 
im Ladenpreis 3 11. kosten, alle 14 gttsammen nur 5 fl.' — G ó th e ’s P b ilo s o p h ie . E ine 
Zusam m enatellung seiner ldeen iibćr L ebeu , L iebe , E h e , F re u i iiL c h a f t, E rz ic h n n g , 
I te lig io n , M o ra ł, P o li t ik ,  L ite ra tu r ,  K u n s t und N a tu r, aus aeinen aam m tlichen poeti- 
sebeu uud wissenacbiftliahen W erkeo, 7 s t łrk e  Bando, sta tt 10 fl. nur 2 fl,! - -  1) D r. 
Le P ła t ,  Das G ąschlechtsleben io der Liebo und Ehe 2) G rilu d lic lie r  H a th g e b e r  fiir 
das Leben in und ausser der Ehe, Belehrung iibar die G eschlechts-V erhaltnlsse des Men
schen etc. 3) D e r M ensck  v o n  (ler W ie g e  bis zum Grąbe. Erfabrungen der beriihm- 
testen A erzte m det Eunat das Leben Uud die G esuudhcit des Menschen zu erhalten und 
ihre K rankbeiten zu heilen; alle drei zusammen nur 2 fl. 60 kr. — 1) N eu este  G ed ich t- 
sm n m lu n g  der e istea. besten D iehtsr, wiu : Schiller, Go hc, Rttckert, Lenau e tc . e tc ., 
aauber geod. 2) D as  B uch  d e r  W e łł , oder U iire rsu m , mit 40 pracbtvoil ansgefiilirten 
Stahlstichen uebst T ext; b :ide zusaosmeu nur 2 fl. — D r. H e in ric h , d ie g e k e im e  H ilfe , 
i l a th g e b e r  in allen g e scb lecU tlicb en  K ra n k h e ite n , nebst A uhang von U c z e p  ten  zur 
gruauiicben Selbstheilun? ailer dieser KrankaeiteD, nur 2 fl.! - -  N eu este  p o p u la i r e  Na- 
rur-G eschicbte der drei Reicbe. uber 600 Seiten i’ext uud m it ttber 300 pnu:btvoU eolo- 
rirten Kupfern, in reich m it Gnid y em ertem  Einbande, nur 3 fl.! — N o s s e l f s  grosse 
W eltgeschichte yollstaadig  ,in 4 Gross-Octaybiiaden, mit S tahlstichen ,nur 5 fl.! — S a m iu - 
łu n g  d f r  p ikn iM eaten  u a d  in te iT ss ą u łe s łc n  Hamburger Nov»llen, 24 s tarkę  Ootav-Bde., 
unter Afedetm : Unter dem ScU eieł der Nacbt, Em e Dame vom Staude, D ie Ehreoipiin- 
ner, 5m Hofe in d  am Hcfe, Zwei Zdglinga des graoon Hauses etc, e tc. tómmttech bofthst 
p ikan t, alle 24 Biiade s ta tt 60 fl. nur 11 fl.! —Dn->ninłn‘m otrzyma każdy, dający choćby najmniejsze polecenie, nadzwyczaj zaj- Dezpiainie mującą nowiaść p . 't .  „Robespierrc und seiue Zeit.* Przy poleceniach 
aa 12 zlr. o trzym a każd y  BUniversam oder Buch der W elt“, przepyszne dzieło z 40 prze- 

wykonanemi s ta lo ry tin i w-ąz z tekstem . P rzy w iększych zam ów ieniach mie-
...............  3 itd .

Aby Szanowna publiczność była w każdym w zględzie zadowo-

pysznie .w -------------------   ,
az io ry ty , dzieła klasyczne itd .

IT w arra Aby s z a n o w n a  p 
ł J  W d g d .  loną, raczy tacow a ju ż  teraz zaszczycie nas swemi zamówienia-

mi, aby przed św iętam i w szystko w czatę przybyło .
Udawać s i e  należy ty lko  w prost  p o d  adresem :

! S .  - J * .  . H e y  e i * ,
B ftch er-E xp «rte|ir  in  H am burg, a lter  T te ln w e g  51.

K sią ż k i s ą  w « ln e  o d  o p ła ty  c ło  W e j i p o d a tk o w e j.
W T* Ze w s z y s t k i e  p rz e s y ła n e  k s i ą ż k i  s ą  c a łk ie m  n o w e , k o m p le tn e  I be* 

W S łe lk ie j w a d y , póręezŁin jeszcze raz.
t f Ś h  Geny są obliczone w walucie austrjackiej, a ponieważ pobranie pocztowa z 

zagran icy  w państw ie A ustrjaekiem  nie jeat dozw olone, p rzeto  npraszą się o nadsyłanie

P l O U L K I  B L A N C A R D A

s żelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,
V°tW ierdzone p rzez P a ry zk ą  A ka d em ię  w  1 8 5 0  r. 

u # OWAŹNIGNE PRZEZ KOMITET LEK A RSK I W  PETERSBURGU .
L i c z ą c  W s  . b i t .  w ł a s n o ś c i  Jó tli i I  Ż e la z n , p igułki te  używ ają się soecialn ie  i 

szczególnie przeciw słab<jściom s k ro fa ł łe z n y m  , w  p ie r w s z j  cb p o c z ą tk a c h  s u c h o t , 
w  ■ o s ł a b i e n i u  o ig a uizn) n . iak równi ;ż we w szystkich wypadkach, gdzie_ idzie o  o d 
d z i a ł y w a n i e  na krew w  b łę d n ic y , n ie d o s ta tk u  l u b  b ra k u  r e g u la rn o ś c i  d la p rzy 
w r ó c e n i a  bądź normalnej obfitości krw i, b jdż dla w yw ołania i uregulow ania perjody-
cznego jej odpływu. . . .  .

UWAGA, Sodan żelaza n ieczysty albo tak i, co ulega rozkładow i, j  est śro d 
kiem lekarskim  wątpliwym i drażniącym . Jako  dowód czystości i au tentycaności p r a 
w d z iw y c h  P ig n ie k  B la n c a rd a  wymagać należy, aby każdy flakonik nosił p ie
czątkę ze s r e b r a  r e a k c y j n e g o  (argent reaetif) z 
własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej, 
lak obok.

We L w o w i e  jedynie w_ aptece r*»
p . P io - t r a  Y S ik o Ia s z a . ap tekarz rue B onaparte 46

W ydawca: W ilalis W* S^ochowskL W łaścic ie l: Jan Dobrzańdki, Lwdakffir odpowiedzialny: Platon Kostecki Prilk K ornela Pillera,



r, 283
Sprawa grecko-turecka i Moskwa

Francja i A nglia, jako opiekuńcze m ocar
stwa G rec ji, podjęły się pośredniczenia między 
Turcją a Grecją —' a Austrja. chociaż nie należy 
do trójcy m ocarstw  opiekuńczych, przyłączyła się 
do mocarstw zachodnich. Teraz donoszą, iż j trze 
cie mocarstwo opiekuńcze Grecji, Moskwa, przy
łącza się również do pośredniczących gabinetów  
z czego dzienniki niektóre snują bardzo pokojo
we nadzieje.

Lecz i przeciwne wprost wnioski można czy
nić z tego przystąpienia Moskwy do spółki po
średniczącej. Moskwa może mieć zam iar sprow a
dzenia starcia między Grecją a Turcją, a obok 
tego, dla przeprowadzenia tego zamiaru i p rz e 
szkodzenia pośrednictwu mocarstw zachodnich, 
może wmięszaó się między m ocarstwa pośredni
czące, a naw et doradzać Grekom, aby się um iar
kowali w swych zapędach.

Dwa lata znosiła Tarcja cierpliwie w ichrze
nia greckiego rządu na wyspie Kandji. W ypra
wiano z Grecji jawnie i otwarcie oddziały ocho
tników, greckie okręta dowoziły Kreteńczykom 
ludzi, broń i amunicję. Już dawno byłoby przy
szło do ugody między Turcją a  Kreteóczykam i, 
gdyby nie nieustanne intrygi greckiego rządu, 
podbechtywanego przez moskiewski. Turcja wszy
stko znosiła, nie zryw ając stosunków dyplom a
tycznych z obawy, aby równocześnie nie w yw o
łać zaburzeń na całym półwyspie Bałkańskim . 
Dopiero gdy rejencja  serbska złam ała rewolucyj
ne stroanictwo w Serbii, gdy  książę Karol zmie
nił ministerstwo rumuńskie, gdy nastąpiło poro
zumienie, chociaż, chwilowe, z C zarnogórą, gdy 
sparaliżowane zostały usiłow ania bóigarskiego 
rewolucyjnego komitetn, gdy więc T urcja  może 
być pewną, iż przynajm niej do wiosny nie może 
być żadnego wybuchu na półwyspie B ałkań
skim : zdecydowała się skorzystać z tego czasu, 
aby złamać butę G rec ji, sparaliżować je j intrygi 
i wichrzenia i dójść raz do ładu z Kreteńczyka- 
mi. Spór turecki z G recją żarzył się od dawna, 
lecz T urcja  przysypyw ała ten żar popiołem, aby 
w niesposobnej porze nie w ybuchnął płomie
niem. Dzisiaj zaś sam a T urcja uważa porę za 
najstosowniejszą, więc prze do stanowczego wy- 
bnchn, aby go stłumić można zupełnie.

Jnż rząd tarecki w ydał był rozkazy posłowi 
tureckiemu w Atenach do zwinięcia flagi posel
skiej, złożenia aktów w poselstwie angielskiem  i 
wyjazdu z Aten. Już poseł flagę był zw in ą ł, 
stosunki dyplom atyczne zerwał i akta oddał w 
schowanie. Już flota tu recka  otrzym ała nakazy 
nieprzypuszczania żadnego okrętn greckieeo  do 
portów tureckich, a greckim  poddanym w Turcji 
wydano rozkaz wydalenia się. Aż tu nagle w y
stąp iły  Anglia, Francja i Austria i skłoniły  T ur
cję do cofnięcia jeszcze wszystkich tych rozka
zów, a w ysłania pierwej nltimatu do rządu  ateń
skiego. Turcja chcąc niechcąc musiała przystać 
na to żądanie i wydać rozkaz posłowi swemu w 
Atenach pozostania tam jeszcze. U dworu zaś 
ateńskiego mocarstwa pośredniczące m ają użyć 
wszelkiego wpływu, aby dał zadośćuczynienie 
Turcji. I byłoby to niezawodnie się sta ło , G re
cja m usiałaby uczynić wszystko po woli mocarstw 
zachodnich, gdyby nie przystąpienie Moskwy do 
pośredniczących mocarstw . Moskwa będzie teraz, 
należąc do spółki pośredniczącej, jeżeli nie prze
szkadzać, to w najlepszym razie czynić wszystko, 
aby Grecja z tego sporu wyszła bez upokorzenia, 
tak, by na dane hasło mogła w stosownej porze 
odegrać w skazaną jej przez Moskwę rólę.

Giełdy europejskie zrozumiały dosyć dobrze, 
co znaczy wiadomość, iż m ocarstwa pośredniczą
ce w ym ogły u W ysokiej Porty, iż cofnęła rozka
zy zerwania zupełnego stosunków z G re c ją , a 
wysłania pierwej ultim atu. Zwykle ultimatum 
bywa p rzy g ry w k ą , po której następuje wojna. 
W  tym razie tak  wszyscy liczą na to, iż m ocar
stwa zachodnie wym ogą na Grecji, zmuszą ją  
nawet do ustępstw, iż słowo ultimatum podziała
ło na giełdy uspakajająco i kursa podniosły się 
wszędzie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  dnia 2- grndnia (gpóin.).

(A l.  W.) Niech tylko raz społeczeństwo od
waży się zrobić jakiś krok naprzód, niech w pier
wszym ruehu nie zachwieje się, nie traci odwagi, 
a wnet jakby  pchane ja k ą ś  tajem niczą s iłą  po
tężną, coraz dalej iść musi, i widząc naw et p rze
paść przed sobą, nie łatw o się pow strzym a w 
zapędzie. A ja k  grndka śniegu, oderw ana u Szczy
tn wiecznemi śniegami pokrytej góry, spadając, 
powiększa się i rośnie w ogromne lawiny, zasy
pujące nieraz całe doliny i druzgocące po dro
dze wszystko, co się nad  poziom w znosi: tak  i 
w społeczeństwach raz wyłoniona teorja, wcie 
łając się w jednym  szczególe, ogarnia przy pe
wnych warunkach wszystkie nmysły i coraz w ię
ksze tłum y popycha do czynu, a w tym naw ale 
niszczy wszystko^ coby śmiało jej staw ić czoło. 
Może dlatego to i po w iad a ją , że najtrudniej jest 
odważyć się na coś, lab szczerze chcieć czegoś.i

Przerw ano sen jakby uśpionej morfiną F ra n 
cji ; śmiało wypowiedziane raz jeden przekona
nia, różniące się rządowych , zgrupow ały lub 
zbliżyły niedobitki i reszty dawnych partyj demo
kratycznych, rewolucyjnych i t. p. w obozy, w y
bitnie oznaczone, i postawiły je do walki jaw nej 
z władzą, a raczej z sam odzierstw em , wzrosłem 
na tysiącach trupów dnia 3. grudnia. Mnóstwo 
dzienników, pociągniętych przed sądy do odpo
wiedzialności za wezwanie do subskrypcji na 
pomnik dla ofiar owego zamachu stanu, w ciągnę
ło w tę walkę jeszcze większe koło stronników i 
czytelników pism prześladowanych.

Może najbardziej niezależną we Francji od 
wpływów rządowych instytncją są  sądy przysię

głych. Sądy te często byw ały służkam i władzy, 
ale jednak rząd nie śmiał się ta rgnąć  na  w yro
ki tych trybunałów , choćby najnieprzychylniejsze 
dla niego. Z powoda demonstracyj listopadowych 
zdarzył się teraz w ypadek , że w Clerm ont-Fer- 
rand trybunał sędziów, przez rząd mianowanych, 
uniewinnił dziennik Independant du centre, pozw a
ny przez prokuratora za listę składek na pom nik 
Baudiua. N ataralnie, że urzędowe dziennikarstw o 
cisnęło kamieniem na try b u n a ł, do tego stopnia 
zapom inający się wobec rządu. Ale postępowi 
wszystkicR odcieni przyklasnęli trybunałowi. Z a 
chęcony tem trybunał w Castres również unie
winnił dziennik Independant da Tarne. Stronnictwo 
rządowe zatem znalazło silny opór i w sądow ni
ctwie prowinęjonalnem.

Jutro ma się odbyć dem onstracja now a na 
cmentarzu M outm artre , jako w sław ną rocznicę 
rzezi najzaciekiejszej na bulwarach. Nie p rze są 
dzając jak  się ona odbędzie, niepodobna nieporó- 
wnywać jej z demonstracjami, odbywanemi w Hi 
szpanii i Anglii. P a rę  dni tem u np. w Londynie 
fenianie wydali następujące ogłoszenie: „Niech
żyje na  wieki Irlandjn ! Rocznica m ęczeństwa Al
lena, Parkina, 0 ’Briena. W niedzielę odbędzie się 
żałobna procesja z m uzyką na czele do Hyde- 
parkn, ażeby tam odprawić publiczną dem onstra
cję na cześć męczenników irlandzk ich , zm arłych 
rok temu w  M anchester11.

A w naznaczony dzień zbiera się k ilka tysięcy 
ludu, po najprzedniejszych nlieach m iasta przecho
dzi procesja, zabierając ciekaw ych po drodze, tłum  
rośnie i siedm tysięcy  wchodzi do parkn , zkąd 
nawet policję cufnięto, aby nie m iała potreby 
staw iać oporu masom ludu. W mieście i parkn w y 
stępują z zapałem  mówcy w języka angielskim  i 
irlandzkim, w ygadują się według upodobania 
przeciwko rządowi i władzy. Ale nikt nie został 
za to pod sąd oddanym, nikt grzyw ny nie zap ła 
cił, chociaż tam mówiono o rozerwaniu państw a.

Jeszcze oryginalniej w yglądają  dem onstracje 
hiszpańskie. W eźmy n. p. Barcellonę. W  Ma
drycie wre w alka republikanów  i m onarchistów  
dem okratycznych. Jedni i drudzy dem onstrują, 
w ypraw iają pochody po mieście. Bąrcellona w  
tyle pozostać nie może. Ale zna ona wolność 
wyznawania zasad. W tym sam ym  więc czasie u- 
rządzają  na dwóch różnych placach dwie osobne 
demonstracje, m onarchiczną i republikańską. Io to  
dwa liczne tłumy, pod różuemi godłami przecho
dzą różnemi ulicami m iasta , sp o ty h ftą  się w za
jem nie i w najw iększym  porządku n ^ ja ją , jakby  
chcąc pokazać wzajemnie siłę wyznawców swych 
zasad. Ostatecznie republikanie przybyw ają pod 
ra tusz , gdzie już  stali m onarchiści. Chorągwie 
ostatnich salutują now oprzybyłych i odbierają 
hołd od nich, a przywódzcy obydwu stronnictw  
idą  na ratusz, by tam  przez gubernatora  zaw ia
domię rząd  o sw ych  tendencjach z żądaniem , by 
rząd postępow ał zgodnie z wolą ludu. D otąd 
niewidziano przykładu, aby dwa stronnictwa, tak  
przeciwne, ja k  m onarchiści i republikanie, demon
strow ały równocześnie i na tych samych ulicach, 
a nie starły  się z so b ą , nie w yw ołały niepo
rządków . Hiszpania więc nagle sta ła  się libe- 
ralniejszą od innych państw, i na tem źle nie wy 
chodzi. A że jedni w y k rzy k u ją : „Niech żyje c e 
sarz, Prim I . !“ a inni sław ią nieśm iertelną rzecz
pospolitą, toć to pojęcia ludu politycznie zaniedba
nego rozwinie i nauczy szanować formę rządu 
przyszłego.

Do głośniejszych wypadków dnia w obozie 
postępowym we F rancji należy mowa Juliusza 
F av re  w Troyes. F ay re  bronił przed sądem  p i
smo Propagatear de VAu.be, obwinione o podkopy
wanie władzy rządow ej. Obecni byli ze wszy
stkich krańców  departam entn, a mówca w g o rą 
cej mowie w ytknął rządowi, że na cele w ycho
wania ̂  pnblicznego preliminuje w budżecie tylko 
30 milionów, gdy tym czasem  „600 milionów rznca 
na wiatr, na wybryk, k tórego niechcę scharak te
ryzow ać-11 Odzywając się o m chu dem okraty
cznym we Francji, k o ń c z y ł: „Bądźm y gotowi 
wszyscy wspierać ten rnch, k tóry  niech będzie 
głęboki, i niech się rozleje po całym  k ra ju !11 Po 
Favrze przemawiali jeszcze Pelletan, Ulbach, 
Mocątieri i inni.

Ruch liberalny, rozszerzając się, ogarnia 
wszystko. Zaw iązało się stowarzyszenie zece- 
rów dla założenia drukarni, Assotiation ginerale ty- 
pographiąue, a rząd je  zatwierdził. Ten sam więc 
rząd, który w zeszłem dziesięcioleciu zakazyw ał 
wszelkich stowarzyszeń, obecnie na nie zezwala 
mimowolnie. Zecery paryzcy od kilka dni opu
ścili swe pracownie i ogłosili zmowę, w ym aga
ją c  podniesienia swej p łacy o 14% . Z tego po
wodu kilka dzienników nawet nie wyszło, lub o 
wiele godzin się spóźniło. Na 98 większych dru
karń w Paryża zgodziło się 48 podnieść płacę 
zecerom, ale reszta jeszcze w  oporze, i zapewne 
ten stan potrwa jeszcze dni k ilka.

W jednym  z poprzednich listów moich albo 
j a  się omyliłem pisząc, albo w  drnku podano 
m ylnie: Żuliński zamiast Żaliński.

Paryż d. 4. grudnia.
(Al. W.) P atrąc  na to co się dzieje przed 

oczami,* mimo woli powtórzysz z 'la Colche: „p .
Rouher cznwa nad sw ą w ym ow ą, D urny nad 
program atem , Niel nad swemi arm atam i, Magne 
nad deficytem, Pinard nad prefektami, a Duch 
św. nad F rancją. Ale nikt nie czuwa nad  zdro
wym rozsądkiem. Zatem  zaręczam, że on ginie.11 
I mimo woli zgodzisz się na zrobiony dalej 
wniosek utworzenia nowego „ministerjnm zdro
wego rozsądku .11

W ostatnim liście p isałem  o demonstracji, 
mającej się odbyć d. 2 . grudnia. Zdrowy roz
sądek dyktował pozwolić się zebrać, nagadać i 
rozejść. M anifestacja byłaby, ale liberalizm  rzą
du podbiłby um ysły  w szystk ich ; w szystkoby się  
ograniczyło na czczych w ykrzyknikach, które 
m ają wartość o tyle, o ile są  zabraniane i do
wodzą pewnej cywilnej odw agi, godnej szacunku.

Inaczej postąpił minister spraw  wewnętrznych. 
Dwa pułki konnicy, P“lk piechoty i 2 arm aty  ob
sadziły cm entarz Montmartre i przyległe okolice, 
a  parę tysięcy policjantów rozpędzało zgrom a
dzających się.' Na cm entarz nie wpuszczano ni
kogo. Lud, 'widząc taki s tan  wojenny, nie w a
żył się przedzierać do grobowców pom ordowa
nych przed 17 laty. Jednak rozpędzając Ind s p o 
kojnie chodzący, jeszcze policja znalazła odpowie- 
dnem nwięzić 20 osób — tylko. W  czasie zam a
chu stanu ‘najzajadlejsza w alka by ła  d. 3. grudnia. 
W ten d z ień , pow iadają , padło ze 30.000 repu
blikanów, i z tak zdobytej „woli ludn“ , wyłonił się 
cesarz, dziś świetnie panująey. T rzeba było więc 
spodziewać się na ten dzień scen trochę burzliw szych. 
Wczoraj też zaczęły się prawdziwe gonitw y za 
przechadzającymi się obywatelam i. Policjantów 
było wiecej może niż publiczności, a pięstu- 
ków i szturchańców rozdanych ani policzyć. B y
leby cztery osób szło razem , wnet policjant w n a j
bardziej barbarzyński sposób rozkazyw ał um ykać 
i rozdzielać się, a argnm enta  swe popierał, chw y
tając za kołnierz silną dłonią i odrzucając na 
bok. Oczyściwszy tak  bulwar, zagony swe policja 
zapuściła aż do Notre dame de Lorette. Lud sp ę 
dzony z bulwarów, zaczął gromadzić się w p rzy le
głych ulicach. W tedy w ystąpiło wojsko, pędząc 
przed sobą wszystkich bez w yjątku. Oprócz ude
rzeń, zadanych przechodniom i kilku kastelowych 
razów, danych policjantom , dalszych złych na 
stępstw nie by ło ..T o  jest, nie strzelali i nie z a b i
ja li na nliey. Śmiało więc urzędowe dzienniki 
m ogą powiedzieć, t e  wszystko obeszło się w po
rządku wzorowym. Ale kilkudziesięciu uwięzio
nych z najw iększą gwałtownością, i sąd, m ający 
się odbyć na nich, wcale wedle mnie o porządku 
nie świadczy. Śmiem naw et twierdzić, że niepo
rządek ten zrobiła sam a policja, chw ytając kogo 
natrafiła i bijąc każdego, kto prędko chodzić nie- 
mógł lub nie chciał.

Jak ie  to wywrze w rażenie na publiczności, 
niewiem, ale kilka objaw ów  usposobienia nieźle- 
by zapisać. Niedawno w yszła broszurka p. t.: 
„Pari* en decembre 1861 , etude H etońąut sur le coup 
d e t a t przez E ageniasza Taniot. Antor nie pisał 
swych pamiętników, lub czego był sam św iad
kiem.

Cały opis oparł w zupełności na źró
dłach urzędowych lub stronników płatnych dzi
siejszego porządku. Każdy fakt opiera na dzie
łach, niejednokrotnie z natchnienia rządu pisanych, 
a  przynajmniej opłacanych przezeń sowicie, jak 
n. p. Granier de Cassagnac, B elouino, Changar- 
nier, Mayer, M oduit, okólnikach Napoleona III. i 
dr. Veron. Jeżeli czasem przytoczy opis rzezi na 
bulwarach, w yjęty z Times angielskiego, to natych
miast dodaje, że wedle takiego to nstępu Moniteura 
m ożD a w no sić , że_ artyknł Timesa pisze n ie 
prawdę, Ale  czytelnik  każdy dospiewa w swej
myśli zdanie zatajone. W rażenie tego dziełka 
ogromne. Rząd m usiał w ydań ze swej strony 
jakby w odpowiedzi Le coup d e ta t du  2 . Decembre 
1 8 6 i  par les auteurs du dictionnaire de la  revolution
francaise. K ilkaset stronnic, kilkadziesiąt tysięcy 
liter druku sprzedaje rząd za pół franka. Taniość 
bajeczna. Już pięć wydań m iała ta  praca. Myl
nie jednak sądzonoby, wnosząc, że ona w yw arła 
wpływ większy od dwóch w ydań Teniota, którego 
egzem plarz kosztuje półtora franka. Na prow in
cji i w Paryżu  dzieło ostatniego rozryw ają 
prawie. Z Bordeaux piszą do la Democratie, że 
tam na całe dwa transporta tego dzieła jnż za 
pisało się knpnjących, i w żadnej księgarni 
dostać ani jednego egzem plarza niepodobna. To 
samo i w innych miejscach.

W  szkole praw a w Paryżu prof. V alette 
przy zaczęcia i skończeniu lekcji otrzymał k ilka  
dni temu, tak  huczne oklaski jak nigdy, i to g łó 
wnie z powodu, że w dziełkn Teniota oddano hołd 
jego postępowaniu w czasie zamachu stanu.

Sposób napisania dziełka nie pozw ala rzą
dowi przyczepić się d o ń , ale zato dostatecznem  
było, by Eclipse , dziennik karykaturyczno-hnm o- 
rystyczny umieścił portret Teniota i jego cha
rakterystykę , by rząd natychmiast skonfiskował 
ten numer.

Ostatnie dem onstracjed. 2. i 3., tudzież pro- 
cesa (dziś skazani zostali Brisson i V a!leć, re- 
daktorowie Reoue politiąue), powołanie przed sąd  
policji poprawczej dziennika Ouest i jego  redaktora 
Silly za knowania (słowo zastosowywane dziś do 
wszystkich czynności liberałów , k tórych miui- 
sterjum chciałoby na spiskowców przerobić), tu 
dzież pisma Democratie w Vaucluze za oczernienie 
dyplomatycznego a g e n ta , skazanie dziennika le 
Peuple w M arsylii, i pp. N aąuet na 500 franków 
1 Smiesięczne więzienie a Chappnis na karę  1.000 
;rk. — podLiesie jeszcze szmer oburzenia t i tak 
JUŻ głośno się odzywający, tem bardziej, gdy 
prześladując dzienniki, to leruje wybryki w ojsko
we. Dośó pow iedzieć, że najwyższy trybunał 
Wojenny uniewinnił żołnierza C am nes, k tóry  bę- 
dąc pijany d. 15. sierpnia n ag ą  szablą ran ił był 
Wyrobnika.

Dziennikarstwo, uciskane i zagrożone zewsząd 
Procesami i karam i z łaski ministra spraw  w e
wnętrznych , będzie musiało powtórzyć z Ulba- 
° h e m : „Nam p. minister ciągle g ro z i, że nas 
zgrudniują (dicembraillent) w stylu Marata, a joże- 
•ibyśmy na to groźby poczęli odpowiadać pow sta
niem i barykadam i? W czorajszą i onegdajszą de
m onstracją pogrozili całem u narodowi, że go mo
g ą  znowu wygrndaiować. A jeżeli ci, co Bandi- 
na stawią °bok Katonów, zechcieliby przypomnieć 
możebność śm ierci i trynmfu na barykadach ?u 
Ale w te przypuszczenia nie bawię s ię ; chcę 
wierzyć, że do takiej ostateczności nie dójdzie.

Powiadają, żo kiedy sławnemu fizykowi ge
newskiemu De la Rive powiedziano, że Francja 
może zagarnąć  jego ojczyznę, ten  odpowiedział, 
że być może, ale Szwajcarja oddała największą 
usługę Francji wywołaniem edyktu nantejskiego, 
nie dziwiłby się przeto, gdyby dziś wyrządziła ró
wną usługę swemi instytucjami. Z podobnym

spokojem jak  de la Rive i ja powiem, że mniej
sza o to, które stronnictwo w ytępi siebie w Francji, 
ale to pewne, że pozostałe u steru będzie musiało 
zostać liberalniejszem od dzisiejszych sterowników.

Czy1 wiecie, jakie beuefisy m ają urzędowe 
dzienniki? W ostatnich czasach podjęto w dzien
nikarstwie sprawę uwolnienia dzienników  rząd o 
w ych od opłat stemplowych. W edle sta ty sty 
cznych danych, Monitor rozchodzi się  w 95.000 
egzem plarzach, uwalniając go więc od opłaty  s tem 
plowej, rząd wydziera ze skarbu państw a dtfcho- 
du 750.000 franków. Przy takiej darow iźnie 
dziennik te n , gdyby nie brał innych zapomóg, 
m ógłby już istnieć i rywalizować z innemi o le 
psze. D laczegóż nie jest najlepszym dziennikiem 
ze wszystkich francazkich ? Sądziłbym, że Nale
żność nie pozwala redakcji i pisarzom mieć swe 
przekonania i żyć nmysłowo-samoistnie, a to s ta 
wi w ich położeniu dobrze karm ionego lokaja, ma 
jącego szczególniejsze łaski n pana. D ziennikar 
stwo wykazuje, jak ą  krzyw dę wyrządza rząd  
protegowaniem Monitora, a  zarazem przemawia w 
własnym interesie, bo podatek dzienników mógloy 
być zmniejszonym choćby trochę, obłożeńiem 
wszystkich pism.

Przegląd polityczny.
Austrja i W ęgry. Prelim inarz budżetu 

wspólnego na rok 1869, ja k  go uchwalono w d e 
legacjach, przedstawia następujące cyfry:

I. W ydatki zwyczajne.
1. W spólae m iaisterjura spraw  zewnętrznych

4,081.959 złr.
2. Wspólne ministerjum wojny :

a) W ojsko lą d o w e ................... 69,777.692 „
b) M a ry n a rk a ............................  7,461.132 „

3. Wspólne ministerjum finansów 1,686.265 „
4. W spólna kontrola rachunkowa 101.950 „

razem . . 83,108.998 zlr. 
Odtrąciwszy od togo dochód z ceł 7,927.000 „
wyniesie suma zwyczajnego bud

żetu w s p ó ln e g o   75,181.998 złr.
Z tego wypada na A nstrję 52.627.398 złr. 

60. c., a na W ęgry 22.554,599 złr. 40 c.
II. Wydatki uadztoyczajne.

1. Wspólne m inisterjum  spraw  zew nętrznych
A10L481 złr.

2. Wspólne ministerjum wojny :
a) Wojsko l ą d o w e ...................  4,739.681 „
b) M a r y n a r k a ............................  1,289.028 „

3. W spólne ministerjum finansów 13.830 „
razem . . . 6,144.020 „

Z tego przypada na A ustrję [4,300.814 złr. 
a  aa W ęgry  1,843.206 złr.

Pester L lo y d  pisze, .że projekt reform y p o 
datków, który ma być przedłożony Radzie pań
stw a do konstytucyjnego traktow ania, ma te  tyl
ko właściwość orginalną, że stabilizuje w szystkie 
dotychczasowe, niby prowizoryczne dodatki do 
podatków. Zresztą ma być now a adm inistracja 
podatków równie skom plikow ana jak  daw niejsza. 
N a miejsce podatkn dochodowego wprowadza- 
noby podatek klasow y.

W iadomość o sankcjonowaniu w raz z nstawą 
wojskową i ustawy o honw edach p rzy jął sejm. 
w ęgierski z tradnym  do opisania zapałem.' T ry 
umf ten odbił się w opinii publicznej całych W ę
gier. W spraw ie tej ogłosił urzędowy dziennik 
następny cesarski list odręczny :

„Kochany hr. A n d rassy ! Kuzyna mego, fmp. 
arcyksięeia Józefa, m ianuję naczelnym dowódzcą 
obrony krajowej krajów  korony węgierskiej.

Buda d. 3. g rudn ia  1868.
Franm zek Józef w. r.*

Nowo mianowany kom endant honwedów jest 
we W ęgrzech bardzo popularny.

Ccesarz miał obdarzyó kanclerza dobrami 
ziemskiemu w Siedm iogrodzie.

Donosiliśmy w swoim czasie, że klub lewi
cy sejmu w ęgierskiego pow ierzył Ghyczemn, Ti 
sz y , Bonisowi, V aradem u i Jokajow i zredago
wanie program u. Hon w yjaśnia teraz, że dlatego 
pomyślano o program ie dopiero u  schyłku sesji, 
aby  przy przyszłych w yborach podpisani na nim 
mężowie w ystąpili jako kandydaci poselscy ze 
stanowczo określonym charakterem  politycznym. 
Podczas trw ania sesji parlam entarnej zastępyw k 
*y program  narady klubowe, więc ten*- p ro 
gram  nie tyle dla DOsłów jest przeznaczony jak 
dla opinii publicznej, aby wiedziano, kto to są  ci 
członkowie lewicy.

Jutro  zamknie cesarz osobiście sesję sejmu 
węgierskiego.

N a granicy kroackiej zwinięto graniczny kor
don wojskowy. Służbę celną będzie pełnić s tra t  
finansowa, tak jak  w każdem  innem miejscu. Je s t  
to dowodem zaufania gabinetu anstrjackiego do 
rządu serbskiego.

W Pradze skazani zostali: p. K rousky  by ły  
redaktor Narodnich Novin na 14 dni ścisłego a re 
sztu i ntratę 60 złr. z k ancji; p. p echanek  re
daktor Listów Enmoristickich na 3 . .  7 •
żkiego więzienia i utratę 500 zjr . _ k a u e ,;. I  
Józef Kont, redaktor Hlasu n a  pi ć m iesiec * ’ £  
żkiego więzienia 1 500 złr . u tra ty  z kaucji. '

Przez parę dni toczył się nadto przed sądem 
krajowym w Pradze proces p Jan a  Kvetuna> by_

* \oka o zdi adę stann. P ro k r-
wiiw J  w nosił jedenaście lat cię-

żkiego więzienia 1 4 0 0 0 złr. u traty  z kancji; dra-
S t L  ! ! / Win‘08ek atoli si§ nie utrzym ał, gdyż 
sąa  nie m ógł pow ziąść przekonania o winie o 
ssarzonego i o rz e k ł: że Jan  Kyeton nie jest w i
nien zarzuconej sobie zbrodni. Prokuratoria, jak 
jnż wiemy założyła reknrs od tego wyroku.

Rióro prezydjalne Izby niższej R ady państw a 
przysłało nam uwiadomienie, że pierwsze posie
dzenie odroczonej Izby przypada we czw artek d. 
10. bm. Na porządku dziennym s to i : W ybór s e 
kretarzy, pierwsze czytanie projektu rządow ego
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względem trak ta tu  pocztowego z księztwami Nad- 
duaajskiem i, dalej uporządkowania wzajemnego 
stosunku Przedlitaw ii i Zalitaw ii w sprawie opłat 
sfęplowych i taks, projektu względem zniesienia 
związku lennego w T yrolu i na Szląsku, nako- 
niec sprawozdanie W ydziału, obradującego nad u- 
staw ą o postępowaniu ugodnem w zględem  zmian, 
poczynionych przez Izbę panów.

W  Lineu toczył się teraz ciekaw y proces 
przeciwko całej klice spółki, działającej z urzę
dnikami administracyjnemi w ojskow ym i, o sprze
niewierzenie się. Siedm iu z nich uznano winnymi 
oszustwa i naruszenia w łasności publiczuej. W oj
skowi już pierwej byli sądzeni. W ypadek ten 
nieźle charakteryzuje gospodarstwo wojskowe.

F r a n c ja .  S ąd  policji poprawczej w Tuluzie 
w ydał uniew inniający wyrok w sprawie składek 
na pomnik dla Baudina. W yrok swój motywuje 
on temi słow y : „Zw ażyw szy, że w zachowauiu
się Baudina można podziwiać tylko cnotę i od
w agę, które powinny być szanowane pod k a ż 
dym  rządem, uniewinuiam y" i td. Jestto  już trze 
ci uniew inniający wyrok, który wydano we F ra n 
cji w tej nieszczęśliwej dla rządu sprawie. W pra
wdzie sąd  apelacyjny, do którego uda się pau 
prokurator, obali ten w yrok, bo tak  samo uczy
niono już z dwoma poprzedniemi, ale w każdym 
razie  to jawne występyw anie sądów przeciw na
poleońskiej polityce, bynajmniej nie może przy
czynić się do utrw alenia dynastji Ludw ika Bona- 
partego. Sądy franeuzkie działały pod drugiem 
cesarstwem  zawsze po ukazu. Dziś zaczynają i 
one staw ać się niepodległemi.

Dziennik Ouestt wychodzący w Angers, i I n 
dependant, w ydaw any w Perpignan, zostały ska
zane w Sprawie Baudina — pierwszy na 500, a 
drugi na 200 franków grzywny. i i -  /

W Agen, gdzie obecnie bawi Juliusz Favre, 
miało się odbyć publiczne zgromadzenie, i w tym 
celu w ynajęto już odpowiedni lokal, lecz w osta
tniej chwili oświadczył właściciel lokalu, że lęka
jąc  się prefekta, nie może go dać komitetowi, 
zajmującem u się urządzeniem zgromadzenia. Zgro 
m adzeuie nie przyszło więc do skutku. Podobne 
w ypadki pow tarzają się dziś niemal w każdem 
mieście francuzkiem.

B erryer napisał był na parę dni przed śm ier
cią list do K arola de Lacombe, w którym  prze
pow iada nową rewolucję we Francji. List ten zo
stał teraz ogłoszony w Gazette de France. „Po re
wolucjach, mówi w nim B erry e r, które nieszczę
śliw y nasz kraj przebył w bieźąeem stnleciu, po 
upadku tylu rządów, niepodobna oznaczyć formy 
rządu, który  wyjdzie z owego przesilenia. W szy
stko  jest możebne, lecz w każdym  razie rząd, 
który  w jjdzie  zwyciezko z ogólnego zamętu, bę
dzie mógł żyć, jeśli przyjąwszy polityczne wolno
ści, zechce je sumiennie w ypełniać. Rząd prawdzi
wie konstytucyjny stanie się żywotna i zasadni
czą ustaw ą Przyszłości."

H iszpania. W P uerta  Santa Maria przyszło 
w sobotę do groźnych zaburzeń, gdyż jedna część 
ludności dom agała się z bronią w ręku usunięcia 
naczelnika Rady gm innej, którego dawniej wy
brano przez powszechne głosowanie. W ładze za
prow adziły porządek, uw ięziwszy kilka osób. P o 
w stańcy, podjudzeni przez reakcjonistów , skorzy
stali z nieobecności załogi w K ad y k sie , która 
w y słan ą  została do Puerta  Santa M aria, i rzucili 
się do broni w K adyksie przeciw rządowym  wła 
dzom i wojsku. W kilku miejscach postaw iono 
barykady. M aryuarze uderzyli na barykady, i po 
zaciętej walce rozprószyli republikanów. T e leg ra 
m y rządow e zapewniają, że w Andaluzji i w in 
nych częściach półwyspu panuje najznpełniejszy 
porządek.

W M adrycie oezekują dekretu, zwołującego 
Wyborców na dzień 13., 14. i 15. stycznia 1869 
r. T ak  więc kortezy będą się m ogły zebrać przy 
końcu stycznia przyszłego roku.

Okólnik m adryckiego burmistrza, Rivera, za
wiadam ia, że począwszy od d. 7. b. m. p łaca ro 
botników, zatrudnianych przez R adę gm inną, bę
dzie zmniejszoną o jednego reala  dzienn ie , i że 
wszyscy robotnicy, niezam ieszkali w Madrycie, 
będą wykluczeni od zatrudnienia. Okólnik ten, 
nakazany jak  się zdaje finansowemi względami, 
bo ostatniej pożyczki kapitaliści nie chcą podpi
syw ać, bynajm niej się nie przyczyni do uspoko
jenia nmysłów-

W s c h ó d . O stosnnkacb między Turcją a 
G recją  dowiadujem y się teraz, że W ysoka P orta  
jeszcze ich nie zerw ała, lecz że za poradą mo
carstw  zachodnich postanowiła przedtem wysłać 
ultim atum  do Aten. Dopiero po otrzym aniu nieza- 
dow alniająeej odpowiedzi na ultim atum , nastąpiłoby 
zerw anie stosunków dyplom atycznych. Jeszcze 
w ażniejszą jest wiadomość, że Moskwa radzi G re
cji przez usta urzędowych swycb organów  oglę
dność i um iarkowanie. A więc gabinet petęrs- 
bnrgsk i zaczyna trąbić do odwrotu. Czy tylko w 
ukryciu  nie działa on wręez przeciwnie i czy nie 
doradza Grecji uporu, zamiast uległości? Morgenpost 
dowiaduje się z Aten, że pełnomocnik rządu tu 
reckiego, Fotiades-bej, wsiadł już  dnia 7. b. m. 
na statek, aby  się udać do Ćarogrodu, powie
rzywszy wszystkie swe archiwa opiece ang ie lsk ie
go Posła.

I l in d e p . belge nie sądzi, aby Turcja chciała 
j*1®, P°8unąć do tak stanowczego k ro k u , jakim 
Dytoby odwołanie posła z Aten, gdyż postępowanie 
takie udowodniało6y |a sn o , że rząd sułtański nie 
chce porzocić tej fatalnej polityki, która mu już 
ty le szkody przynios}a na K recie i w księstwach 
Naddnnajskich.

Z Konstantynopola nadeszły w ciągu dnia
w czorajszego nastęPujące te le g ra m y :

„Dnia 5. grudnia. Lord Hobbart, zostający 
w  służbie tureckiej, ma dziś odejść z obszernem
pełnomocnictwem, aby objąć dowództwo nad esk a 
drą , blokującą K retę .

„D nia 5. g rudnia  wieczór. Mówią, że F rancja 
i Anglia przyrzekły  Turcji pośrednictwo w zatar
gach z G recją. , .

„Dnia 6. grudnia przed południem, u d a ła  
się dyplom atyczna in terw encja mocarstw zacho

W ydawca: Witalis W . Smochowski.

dnich. W ysoka Porta postanowiła przed zerw a
niem stosunków z G recją w ysłać do Aten u l
timatum.

„Dnia 6. grudnia. (Telegram  starej Pressy). 
Poseł grecki chce już zawiesić swe urzędowanie, 
ale dotychczas nie wręczono mu paszportów. P o 
słowie mocarstw opiekuńczych i Austrji konferują 
bez przerwy z wieikim wezyrem Ali-baszą i z 
zastępcą ministra spraw zagranicznych Safeti- 
baszą. Fotjades-bej (poseł turecki) powiuien już 
był do tej chwili opuścić Ateny.

„Dnia 6. grudnia wieczorem. W ysoka Porta 
w ysłała do A ten ultim atum , poparte przez Anglię, 
F rancję  i Austrję, w którem  Turcja żąda, aby  nie 
pozwalano zaciągać ochotników, aby statek Enosis 
nie odbywał dalszych podróży na Kretę, i aby 
wychodźcy mogli bez przeszkody w racać na wyspę. 
Odrzucenie ultim atum  pociągnie za sobą zerwanie 
stosuuków dyplom atycznych, wydalenie wszy
stkich Greków z Turcji i zamknięcie portów tu
reckich dla greckich statków ." (Ostatni ten tele
gram  był już umieszczony w ostatnim numerze 
Gazety.

W  Belgradzie nastąpiło  dnia 6. bm. uroczy
ste otwarcie greckiego konzulatu. Sztandar g re 
cki, w yw ieszony ua konzulacie, został powitany 
działowerai strzałam i.

W  rum uńskiej Izbie niższej złożył rząd dnia 
6. bm. konwencję pocztow ą, zaw artą  z A ustrja- 
cko-w ęgierską m onarch ią , k tó rą  Izba pow ierzy
ła  osobnej kom isji do należytego rozpatrzenia. 
Na tem samem posiedzenin komisja wniosła pro
jekt adresu, który będzie wręezony księcin w od
powiedź na jego mowę tronow ą, a minister spraw 
wewnętrznych cofnął projekt dawnego rz ą d u , ty 
czący się reform y sądu kasacyjnego i przeniesie 
nia go do Jas .

K r o n i k a .

Wiener Z tg. ogłasza następujące przeniesienia i 
mianowania urzędników sądowych w G a lic ji: P r z e n ie 
s ien i ad ju n k c i: Z y g m u n t  R u t k o w s k i  z Uhnowa 
do Dobromila; M i c h a ł  S ł o n e c k i  z Zbaraża do Kos- 
sow a; A l e k s a n d e r  K a r a t n i c k i  z Miłówki do Za- 
błotowa; J ó z e f  P a r c i e w i c z  z Ilusiatyna do R ym a
nowa ; K a z i m i e r z  M a n a s t e r k i  z Czortkow a do 
Krosna.

M ia n o w a n ia . Mianowani adjunktam i sądów po
wiatowych w lwowskim okręgu sądowniczym : adjunkci 
sądowi 1) Jan  Dąbrowski dla Brodów. 2) H enryk D ida- 
cki dla Bursztyna. 3) Franciszek K iernig dla T urki.
4) A udytorowie F ranciszek Zagórski dla D rohobycza.
5) F rydryk  Hasenóhrl dla Suczawy. 6) Edward Dink 
dla C zo rtk o w a ; dalej ausknltanci 7) Teofil W olski 
dla Kadziechowa. 8) W iktor Lewicki dla Niemirowa. 
9. Jan  Lisienieoki dla Kałusza. 10. Emil Sajewicz dla 
Doliny. 11. Leon Alojzy Roszkiewicz dla Ilusiatyna.
12. W iktor W ładysław  F rank  dla K am ionki S trum iło- 
wej. 13. Alfred D ołęga K owalewski dla Zbaraża. 14. 
Roman Jam iński dla Uhnowa, i 15. Stanisław  Rudrof 
dla Suiatyna.

— O n e g d a js z a  b u rz a  w ieczorna w skutkach sw o
ich była rzeczywiście o k ro p n ą , a jak ie  szkody w y
rządziła na otw artem  polu, można wnosić po spustosze
niach, wyrządzonych w naszej kotlinie miejskiej. Na 
przedm ieściach nszkodziła wiele dachów i poobalała 
parkany, a byliśm y świadkam i, jak  z wieży katedralnej 
zrzucała kilkufuntowe kamienie na plac kapitulny. 
W jedno z zabudowań dworca kolei żelaznej nderzył 
piorun i złam ał na trzy  części konduktor. Dowiaduje
my się właśnie, że w okolicy Lwowa, koło K rotoszy
n a , spadł gruby grad i jedeu budynek spłonął od p io 
runu. Z dzisiejszych gazet wiedeńskich i z Dziennika 
Poznańskiego dowiadujem y się, że i nad Wiedniem i Po
znaniem srożyła  się w tym czasie podobna burza, a 
praw ie wszystkie te  dzienniki nie otrzym ały z tego po
wodu zwykłych swoich telegram ów. (P atrz  Ostatnie 
wiadomości.)

— Z  W ieliczk i otrzym uje Czas wiadomości pod d. 
fi. grudnia, z których wyjmujemy ty lko uzupełnienie 
szczegółów , udzielonych nam przez naszego kore
spondenta pod dniem 4. b. m ., sięgających wypadku 
przedarcia się wody przez postawione jej tam y,

.... N iestety! już w parę  godzin poczęła woda p rze
siąkać po za, i po pod fundamenta muru, i w nader bo
lesny sposób wszystkich rozczarow ała.

Zawiedzione nadzieje tak  mozolnych trudów, przy
prow adziły prawie w szystkich mieszkańców do zw ątpie
nia, i napełn iły  miasto przerażeniem większein niż dotąd.

Zarząd ty lko  salinarny nie zaprzestał z zimną krw ią 
ostatnich wysileń, i kazał z w iększą oględnością niż do
tychczas prow adzić dalej nieukończone jeszcze dwa na
stępne rnury, zapełniając przestrzeń między takow em i 
iłem  silnie ubijanym i cementem przelewanym . W p ią
tek  jeszcze miano powtórnie zamknąć p łynącą rynwą 
wodę, lecz uskuteczniono to  dopiero wczoraj ko ło  go
dziny 10. przedpułudniem . W krótszym atoli jeszcze 
czasie niż poprzedniego razu — bo gdy m ieszkańcy 
m iasta dowiedzieli się o powtórnem zam knięciu wody, 
już drudzy opowiadali o przegryzieniu się takowej na- 
powrót — sączy ła  się woda po za fundamentami, z p o 
czątku słabo, lecz co chwila silniej i więcej, a  dzisiaj 
przedpołudniem cała już dawoa ilość wody płynie, wpra
wdzie nie przez m ury ,gdyżitakow ych  nie zburzono, ale 
około  fundamentów z różnych punktów , tą  sam ą ilością, 
jak ą  dawniej całym  piecem, lub skoncentrow ana w ryn- 
wie p łynęła .

W takim  stanie rzeczy zaprzestano i myśleć o za
tam owaniu wody w punkcie tym , i pozostawiono tym 
czasowo saliny sam owolnośei wody.

W  tem krytycznem  położeniu zarząd salin ma so
bie wskazany jeszcze jeden środek przez p- Rosnera, 
który  podczas teraźniejszego pobytu swego w Wieliczce 
dał wiele dowodów swej zdolności w zawodzie górni
czym. Miał on bowiem odkryć w mapach, co jeszcze z 
dawniejszych czasów zachował w pam ięci, iż na wyż
szym horyzoncie, pionow o, a  przynajm niej bardzo blisko 
pieca, k tórym  woda płynie, znajduje się piec, na który  
prawie nikt z osób ze składu górniczego uwagi nie 
zw racał.

Tym piecem radził on, gdyby naw et jeszcze i co 
kopać wypadło, dostać się prostopadle w punkt, gdzie 
woda w ypływ a, tj. przekopać dzielącą od źródła g ru 
bość pokładu i z tego miejsca zacząć zawalać sam

W łaściciel: Jan Dobrzański,

otw ór wybuchu wody, a coby się dało uskutecznić w ró 
żne, projektow ane zarządowi żup sposoby, z którychby 
najodpowiedniejszy obrać sobie mógł.

Czy ten projekt p. Ró3uera wejdzie w w ykonanie, 
powiedzieć nie jestem  w stanie. Również w ykrył p. Ro
sner jedno bardzo obszerne dzieło w salinach tutejszych 
»St. Antonio*, gdzieby było można bardzo wielką ilość 
wody napływającej spuścić; lecz obecnie do dzieła tego 
nie można dostąpić, gdyż przystępne miejsce takow e
go, jes t wodą zalane — zaś otw ór do dzieła jest 
tak  szczelnie zapraw iony, że się tam woda sama nie 
dostanie. Czy urzędnicy salinarni o pieca .owym, jak  
i dziele tem wiedzieli, nie wchodzę, ale na te  to  punk- 
ta  p. Rósner w chwili swego wstąpienia do salin, zaraz 
uwagę zwrócił.

— (J . C.) Z Piotrow a. Szczególny i nader ludzki 
sposób ściągania podatków na naszem konstytucyjnem  
Pokncin, a mianowicie w starostw ie horodeńskiem . W ie
dząc, iż każda należytość, kom ukolwiekbądź by Bię ją  
dłużnym było, a tem bardziej podatki monarohiczne powin- 
ne być zapłacone, mam zwyczaj płacić takow e jak  najre
gularniej, a częstokroć naw et i przed czasem. I tak: za 
pierw szy kw artał r. 1868 zapłaciłem  64 złr. 52 c. w. a. 
dnia 11. lutego br., dnia 4. lipca br. zaś zapłaciłem za 
drugi i trzeci kw artał 120 złr. 8 c., prosząc pp. u rzęd
ników urzędu podatkow ego horodeńskiego jak  najuprzej
miej, by całkow itą należytość do końca trzeciego kw ar
ta łu  przyjąć raczyli.

Dnia 23. listopada b. r. około godziny 10. w nocy, 
kiedy już zabierałem się do spoczynku, wchodzi do 
mnie dwóch włościan z urzędu gminnego miejscowego, 
z oświadczeniem, iż przyszło dwóch żołnierzy z Horo- 
denki na egzekucję za podatek, a ponieważ i ja  na spi
sie dłużników się znajduję, mam zatem jednego na kw a
terę  przyjąć, wiktować i płacić mu dziennie 50 centów 
egzekutnego. K azałem  sobie pokazać nakaz płatniczy; 
brzmi on : Da Sie mit Schluss des 3 . Quartals 1368 1& fl-
12 kr. an Hausklassensteuer fu r  Isakow schulden i t. d. Nie 
było co mówić, nakaz płatniczy przez samego p. s ta ro 
stę Schumana podpisany ! Zapłaciłem więc natychm iast 
50 cent. egzekucji, a następnngo dnia, nie wchodząc w 
to , ażali dłużny jestem  za jak ie  domy w Isakowie. k tó 
rych tam  nigdy nie posiadałem i nie posiadam , odesła
łem wraz z książkam i podatkowemi 80 złr. w. a., płacąc 
tein samem zaległości i należytość za 4ty już kw artał. 
Będąc atoli jednym z n3jakuratniejszych płacicieli wszel
kich danin krajow ych, a nadto dodając, co podług re- 
partycji na utrzym anie czterech czy sześciu pachołków, 
do roznoszenia papierów używać się mających na mnie 
wypada, m iał bym zdaje mi się słuszne prawo żądania, 
by mnie i każdego w nieco delikatniejszy sposób i przez 
opłacanych posłańców zawiadomić, choć po raz pierw 
szy, o jakichś nadzwyczajnych płacić się mających na- 
leżytościach. Lecz prawda, teraz twarda zima, posłańce 
mają i bez roznoszenia papierów z drzewem i piecam i 
w miejscu dosyć do czynienia, a my i tak  bardzo zamo
żni, czyż n i^ m am y  zkąd żywić i opłacać egzekutorów?

Teraz drugi, nie mniej ciekaw y fakt naszego ży
cia konstytucyjnego. Jeden z moich najbliższych są 
siadów, przez dw uletnią chorobę swoją, tudzież przez 
inne niefortunne w gospodarstw ie w ypadki, zalegał z 
200 złr. wal. a. podatków. Roku zeszłego, w m arcu, 
dla poratowania zdrowia zmuszony opuścić dom, zosta
wił w kopcu 10) korcy  kartofli, z poleceniem , by z ich 
sprzedaży natychm iast podatki zaległe zapłacić. W k il
ka dni po jego wydalenin się z domu, przybywa, już nie 
wiem, urzędnik czy nieurzędnik, a tylko że z nakazu 
c. k. urzędu powiatowego bierze, gdy nic innego pod 
ręką nie było, wzmiankowane kartofle pod sekw estr, i 
najostrzej poleca wójtowi gm iny, by n ik t nie tyka ł tych 
kartofli aż do dalszego rozrządzenia niemi. Nadszedł 
kwiecień, najlepsza pora spieniężenia kartofli, gdyż za 
korzec 2 złr. 20 c. ofiarowano, lecz, n ieste ty , wójt ści
śle dopełniając rozkazu, postaw iw szy straż, nikom u ich 
tknąć  nie dozwolił. Minął kwiecień, ba, dalej i maj, a 
w czerwcu już ich i pilnować nie potrzeba było, gdyż 
jnż były zupełnie nie do użytku.

Przyjechał w prawdzie c. k . urzędnik polityczny, 
p. W , z H orodenki, ale aż 23. grudnia  tegoż sam e
go roku, jednak już i nie p y ta ł, nie licytow ał zasekwe- 
strowanych kartofli, og łosił atoli licytację na dwie ste r
ty  żyta, jedyny aż do nowego chleb dla całego do
mu, i byłby go może i za bezcen oddał w żydow skie 
ręce, gdyby nie życzliwy są s ia d , który  tę zaległość 
złożył w zastępstw ie egzekw ow anego. Podaw ał wpra
wdzie ów mój sąsiad p ro śb ę , by uw zględniając c ią
g łą  jego  słabość, tudzież nadzw yczajne zadymki śn ie
gowe, które nie dozwalały zwózku żyta ze s te rt, leżą
cych w polu, by mu choć o kilkanaście dni p 'żn ie jszy  na
znaczono term in płacenia, lecz, niestety, podów czas je 
szcze naczelnik powiatu, a  dzisiejszy starosta , p, Schu
mann, uznał tę  prośbę niegodną naw et odpowiedzi.

— Bielsk dnia 3. grudnia. Silesia w 48 numerze 
pod napisem: „Ew angielicka szkoła główna w Cieszynie* 
przynosi od znauego pisarza i referenta opis w izy tac ji, 
k tó rą  w dniach 23, i 24. listopada r. b odbył ck. radz- 
ca szkolny, Gorgoń, w C ieszynie. Nie byliśm y ooecm 
przy tej w izytacji, mimo to jednak niem ożemy uw ierzyć, 
aby to , co referent opisuje, m ogło być prawdą, • musi
my wyznać, że podobne pisaniny mogą ty lko  posłużyć 
do zachw iania zaufania, jak ieby  lud szlązki mógł mieć 
do osoby radzcy szkolnego. N iepodobieństwem jes t al
bowiem, aby osobiste kw estje, dotyczące nauczycieli, 
rozstrzygane były na zgrom adzeniu, które bez wiedzy 
presbiterstw a i pastorów  zwołane, nie wiadomo zatem, 
bo nie pow iada tego  referent, przez kogo zebrane zo
stało. Nie możemy uwierzyć, aby oskarżyciele mieli 
być także sędziami oskarżonych; nie możemy w ża(j en 
sposób nwierzyć, aby mogło być praw dą, 00 referent 
pisze, iż radzca szkolny ośw iadczył, że s ły sza ł skargi 
przeciw dwom nauczycielom  szkoły głównej „podczas 
podróży i w miejscu* i zakazał im uczęszczać do Czy
telni ludowej. Pow tarzam y, iż to  musi być ty lko  wy
m ysł referenta, w ym ysł ubliżający, bo żaden przełożony 
a zwłaszcza pedagog nie zbiera w iadomości 0 nauczy
cielach po drodze i na ulicy, i nie miesza się w domo
we ich sprawy. To co referent powiada o rozprzężeniu 
w szkole, św iadczyłoby ty lko  o niezdolności pro
wizorycznego dyrektora, B eschnitta, i narzuconego 
szkole przez wzmiankowanych oskarżycieli, Niemca- 
Gdzie ciało nauczycielskie rozprzęźone jest, nie można 
o to obwiniać nauczycieli, lecz dyrek tora. Co do ag ita- 
cyj politycznych, nie wierzym y referentowi, aby o ta 
kow ych mógł p, radzca szkolny, który pierwszy raz w 
nrzedowym charakterze staje na ziemi szlązkiej i za
p rzysiąg ł ustawy zasadnicze, mówić, zwłaszcza w szko
le zboru czysto-polskiego. Słow em , uważamy, iż owe

a g i t a c j e  p o l i t y c z n e  stały  się na Szlązku stMag- 
wortem, którem  wszyscy rzucają, ile razy  im chodzi o 
o łowienie ryb w mętnej wodzie.

Właśnie referent i referenci Silezji mimo sw ego u- 
rzędniezego charakteru, dopuszczali się i dopuszczają a- 
gitacyj, i to bardzo politycznych, czego dowodem zbie
ranie podpisów na adres do Blitzfelda; a że referent 
mija się z prawdą, dowodzi między innemi i to , k iedy 
powiada, że pan radzca w sprawozdaniu, umieszczonem 
w Neue prot. Bldtter nr. 77 pow iada: „Próżnia, k tóra  n a 
sta ła  po odejściu pana S toya (któż to  ten pan S toy , 
czem był?  uw aga redakcji) zapewne w krótce będzie za
pełnioną. Podobnie poczyniono kroki potrzebne, aby w 
miejsce pana Otta pow ołać nauczyciela re lig ii, może to  
wielce przyczynić się do uspokojenia. Ż y c z ą  s o b i e  
(i potrzebują) męża, k tóryby prawdziwie teologiczny i 
zdrowy pozytyw izm  posiadał. T aki uietylko z b łogosła
wieństwem przy zakładzie tym pracow ać będzie , ale i 
wzbudzi zaufauie do tegoż zakładu, gdy tym czasem bu 
rzyciel biblii, albo kościoła, albo zabarykadow any for- 
malista, podkopałby dobre imię, a naw et na długo is tn ie
nie teg o  zakładn.* Sapienti sat.

Z resztą niech Pan Bóg zachowa pana radzcęG orgo - 
nia od przyjaciół, podobnych referentom  opisu, zamie
szczonego w Silezji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iedeń d. 7. grudnia. Na dzisiejszy ta rg  przypę

dzono wołów galicyjskich 986, w ęgierskich 530, resztę z 
niemieckich prow incyj; razem  było 2571 sztnk T arg  
był bardzo lichy. P łacono za najlepsze w oły  stajenne 
galicyjskie 28.50, podlejsze po 27.75 do 28 złr.; jedną 
partję 40 wołów galicyjskich z wyż 1400 fnt. para sprze
dano zaraz rano po 30 złr; w ęgierskie po 28 do 30 z łr .; 
najkapitalniejszych około 250 sztuk zostało  niesprzeda- 
nych. Przyczyną kiepskiego targu je s t mały odbyt, jak  
zwykle zawsze w tym czasie przed św iętam i. Po świę
tach odbyt jes t większy, ale pytanie jak ie  spędy będą 
natenczas, J . Krzysztofouzicz.

Stan w k ła d e k  k a s y  oszczędności w  S tan isła 
w ow ie  był z dniem 31. października br. 23.076 złr. 11 
cent., w miesiącu listopadzie br. w płynęło w kładek 73 
w sumie 12.200 złr. 86 c., natom iast zwrócono 18 s tro 
nom 1.435 złr. 46 c., przybyło więc w kładek w sum ie 
10.765 złr. 40 c. — Stan wkładek wynosi zatem z dniem 
30. listopada br. 43.841 złr. 51 c.

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Wiedeńska ogłasza sankcjonow aną u 

staw ę wojskową i rozkaz dzienny cesarza do a r 
mii, objaśniający znaczenie tej ustaw y dla obron
nej siły państwa.

Minister wojny, jenerał br. Kuhn , otrzym ał 
wielki krzyż orderu Leopolda, a  kom isarze rz ą 
dowi w ciałach parlam entarnych podczas rozpraw 
nad ustaw ą w o jskow ą, pułkownik Beck i pod
pułkownik Horst otrzymali kaw alerskie krzyże 
orderu Leopolda.

W  dnia 7. bm. udała się do zamku królew 
skiego w Budzie deputacja honwedów, aby w y 
razić królowi nczucia wierności i przyw iązania, 
p rzyrzekając mu obronę w każdym  w ypadku.

Presse umieszcza korespondencję z czeskiego 
— ja k  pisze — obozu, w której w skazane są 
następujące puukta w yjścia z obecnego sp o ru :
1) Rozwiązanie teraźniejszego sejmn czeskiego.
2) W ybór delegatów  (do wspólnej z W ęgram i 
reprezentacji) z sejmu. 3) Równorzędność w szko
le, sądzie i w państwowem  życiu. Jestto  wido
czne rozpoczęcie dyskusji w spraw ie ugody ze 
strony półnrzędowego dziennikarstw a.

L iberały  w iedeńscy bardzo wiele pisali od 
dawnego już czasu o jakichś bardzo rozległych 
reform ach liberalnych w organizacji biura m ini
sterstw a spraw  wew nętrznych. Tym czasem , jak  
donosi T a gb la tt, cała reforma skończyła się na 
że utworzono o jedną jeszcze więcej posadę rad cy  
min. i podwyższono radcom min. pensję, a kon 
cypistów miaisterjalnych zatrzymano, dopóki nie 
otw orzą się dla uich nowe jak ie  posady.

W iedeński korespondent Pester Lloyda  do 
nosi, że delegatem  papiezkim przy dworze wie
deńskim ma być na miejsce ustępującego ks. 
Falcinellego, m ianowany ks. d ‘Angelis. Ma to być 
jeden z najliberalniejszycb dygnitarzy  rzym skich. 
Protestow ał on przeciwko straceniu Montiego i 
Tognetego.

Lord Russel nie przyjął posady w m inister
stwie Gladstona. 0 ’Hagan, katolik, m ianowany 
został lordem kanclerzem dla Irlandji. Je s t to 
pierwszy katolik, którem u powierzono w Anglii 
tak ą  godność. Toczą się rokow ania o w stąpię 
nie do ministerstwa z B rucem . Viihersem i 
G reyem .

Urzędowa Gazeta Madrycka  donosi, że w ybo
ry  do kortezów zapowiedziane są  w Hiszpanii na 
dzień 15. stycznia, a otw arcie ich na dzień 11. 
lutego 1869.

Debatte zamieszcza następujący telegram  ze 
S tam bu łu : „Posłowi austrjackiem u, br. P roke-
sehowi, który miał pójść na urlop, polecono nie 
opuszczać swego stanow iska. Poseł grecki, De 
lyanis, zawiesił swoje czynności, ale paszportów  
nie wydano mu dotychczas" (t. j. do d. 7. b. m.)

W  Morgenpost czytam y: „W  spraw ie turecko- 
greckich zatargów  dowiadujem y się co następu
je :  Na w ydadek, gdyby rząd ateński odmowną 
dał odpowiedź na ultimatum  tureckie, wejdą nie- 
tylko w życie zapowiedzane przez Porte środki 
represyjne, ale m ocarstw a zachodnie ogłoszą blo- 
kadę greckich portów , i strzedz ich będzie w spól
na flota wojenna.

„W  sferach politycznych panuje przekonanie, 
że M oskwa nie będzie robić żadnych trudności i 
zgodzi się na przedsięw zięte ze strony Turcji 
i mocarstw zachodnich środki.

„W ygotowano ju t projekt reform w organi
zacji państwa (Romańskiego, k tó ry  A ustrja ma 
przedłożyć W ys. P orc ie ."

We wczorajszych dziennikach wiedeńskich 
niema telegram ów  z Z achodu , bo poniedziałko
wa burza ponadw erężała  wszędzie linie te leg ra
ficzne.
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